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ieprzytomny? Co mu 
jest? — Lekarz dyżurny w 
szpitalnej izbie przyjęć pa­
trzy na bezwładną postać, a 
zadaje pytanie sanitariuszo­
wi dźwigającemu wraz z kie 
rowcą nosze. Z noszy kapie 

nia podłogę krew.

— Pijany jak bela — odpowiada sanita 
riusz. Łeb ma potłuczony. To już drugi w 
takim stanie na dzisiejszym dyżurze.

Lekarz obmacuje głowę. — Ma krwiak — 
zauważa. — Może być pęknięcie czaszki. 
Na oddział!

Salowa 1 pielęgniarki przejmują pacjen 
ta. W łazience zaczyna się ruch. Sypią się 
przekleństwa i żale. Pacjent jest zanie­
czyszczony. Trzeba go rozebrać, umyć, u- 
brać w szpitalną bieliznę. Ten jest spokoj 
ny. Nie krzyczy, nie kopie, nie gryzie i 
nie wymyśla najplugawszymi słowami.

— Panie doktorze, dać mu trochę insu 
liny?

— Jasne.
— Pięć jednostek?
— Daj dziesięć, jeżeli jest pełne upoję 

nie alkoholowe, to po pięciu się nie obu 
dzi.

Zastrzyk z insuliny. Oczekiwanie na re 
zultat. Jeżeli ma poważny uraz czaszki, 
to nie obudzi się. Minuty płyną. „Pacjent” 
budzi się w całym przepychu alkoholowe­
go upojenia. Na pytania odpowiada nie­
cenzuralnymi słowami. Bełkocze.

— Na zabieg! Zszyjcle mu brodę. Jest 
doskonale znieczulony alkoholem. Głowa 
cała. Szczęka cała.

Zszyli, opatrzyli, położyli do łóżeczka 
śpiącego jeszcze pijackim snem. Nie bę­
dziemy czekali aż się obudzi w pełni przy - 
tomny, bo właśnie jest nowy pacjent w 
stanie pijackiego szoku i z nożem w 
brzuchu. Towarzysze pijackiej biesiady nie 
pozwolili mu wyjść na ulicę i porozra- 
biać. Protestując przeciw takiemu ograni­
czeniu swobód obywatelskich chwycił nóż 
demonstrując admirację dla samurajskich 
obyczajów. Teraz protestuje przeciwko le 
karzom. Miota się i wymyśla przez całą 
drogę do sali operacyjnej i na stole żabie 
gowym. Nie można go znieczulić. Lekarze 
bledną i czerwienieją na przemian, ale 
tylko drżenie rąk zdradza najwyższe zde­
nerwowanie. Wreszcie po kolejnej porcji 
brudnych inwektyw lekarz mówi:

Dalszy ciqg na str. 3

[ rudna droga 

do now(>czesn<)ści
Zaprosiliśmy do redakcji przed­

stawicieli nauki 1 praktyków, aby 
wspólnie omówić interesujące ich 
dziedziny przemysłu i wskazać k'.u 
runki działania wynikające z u- 
chwal IV Plenum KC PZPR. W 
dyskusji udział wzięli: mgr inż. 
CZESŁAW KUPCZYŃSKl — 
ZPW Im. Gwardii Ludowej, mgr 
JERZY SKRĘTNY — Zjednocze­
nie Przemysłu Wełnianego — Pół

noc, dr RYSZARD TALACH — 
Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne, mgr JERZY THIELE — Cen­
tralne Laboratorium Przemysłu 
Bawełnianego I doc. dr GABRIEL 
WŁODARSKI — Instytut Włókien 
Sztucznych 1 Syntetycznych. Roz­
ważano m. In. problem warunków 
niezbędnych w przemyśle 1 nauce 
dla prawidłowego realizowania 
postępu technicznego.

R. TALACH: — W rozważaniach 
nad postępem technicznym należy 
przyjąć, że — z jednej strony — za 
leży on od rozwoju poszczególnych 
dziedzin nauki: fizyki, chemii, ma­
tematyki i innych, a — z drugiej — 
od poziomu produkcji, tzn. od prak­
tycznych możliwości przemysłu. Za­
stanawiając się nad pierwszą grupą 
zagadnień, trzeba rozważyć wzajem 
ny stosunek badań podstawowych, 
stosowanych i przemysłowych. Przy 
czym te ostatnie należy jeszcze wzbo 
gacić o racjonalizację.. Dopiero lo­
giczna kombinacja tych badań mo­
że zdecydować o tym, czy nastąpi 
pożądany postęp, f-zy tez nie. Trze­
ba tu przypomnieć, że badania pod­
stawowe mają na celu poznanie 
praw fizycznych, ale obok nich 
istnieją badania podstawowe ukie­
runkowane, kiedy przed naukowca­
mi stawia się konkretny cel, np. o­

pracowanie koncepcji, która będzie 
miała podstawowe znaczenie dla dal 
szych badań naukowych i doświad­
czeń.

G. WŁODARSKI: — Badania pod­
stawowe ukierunkowane powinny 
być prowadzone przez znaczną licz­
bę ludzi, zajmujących się nauką i 
wówczas można liczyć na większe 
sukcesy. Wynika to z te*o, że proces 
badań naukowych jest złt żony i nie 
ka^de poljęte badanie musi zakoń­
czyć się wynalazkiffi.u. Nie można 
zatem od każdego badacza wymagać 
pozytywnego wynika, ale od dużej 
grupy ludzi zajmują :ycn się bada­
niami — tak. W przeciwnym przy­
padku świadczyłoby to tylHo żle
o koncepcji badań. W takiej sytua­
cji nie jest rzeczą wstydliwą wyco 
fywać się z podjętych badań. Wiele 
firm zagranicznych tak właśnie po­
stępuje, aby podjąć inne badania.

W rozważaniach o opłacalności. ba 
dań naukowych trzeba brać pod u- 
wagę końcowy rezultat, ale nie jed 
nego tematu, a rezultat badań w 
szerszym zakresie z uwzględnieniem 
stopnia wykorzystania ich przez 
przemysł.

„ODGŁOSY”: — Tak postępować 
mogą przede wszystkim wielkie fir­
my, dysponujące ogromnym apara­
tem badawczym. Można mieć wątpli 
wości, czy w naszym przypadku 
stać nas na takie postępowanie. Dla 
tego warto więcej uwagi zwrócić na 
sprawy selekcji badań naukowych 
w ramach gospodarki.

G. WŁODARSKI: — S»lekcja kie 
runków badań naukowych jest pod-

Dalszy ciąg na str. 4



SWWMA3T/*
GDYBY ktoś potrudził się i obliczył, jakiemu 

to międzynarodowemu zagadnieniu poświęcono 
w kończącym się kwartale najwięcej uwagi, mu 
siałby dojść do jednoznacznego wniosku: pro­
blemowi niemieckiemu. Bo też dzieją się rze­
czy, zasługujące na ich odnotowanie. Miniony 
tydzień przyniósł kolejne, ważne wydarzenie — 
uzgodnienie miejsca i terminu spotkania premie 
ra rządu NRD — Stopha z kanclerzem rządu 
NRF — Brandtem. A więc 19 marca, w Erfur- 
cie. Zanim jednak można było w identycznie 
brzmiących komunikatach podać do publicznej 
wiadomości te dwa konkrety — toczyły się roz­
mowy techniczne. W pewnym momencie zna­
lazły się one w impasie z powodu różnego pun 
ktu widzenia NRD i NRF na status Berlina 
zachodniego. Rząd NRD nie mógł bowiem wy­
razić zgody na planowana przez Brandta mani 
festacyjną wizytę w Berlinie zachodnim po roz­
mowach ze Stophem. Ale właśnie wtedy, kiedy 
komentatorowi wydawało się, że rozmowy przy 
gotowawcze z wymienionego powodu zostaną 
przerwane, znaleziono formułę kompromisową. 
Miejscem spotkania będzie nie Berlin, lecz Er- 
furt, leżący w odległości 74 km od granicy NRD 
z NRF.

Warto podkreślić także inny istotny szczegół: 
kanclerz Brandt przyjęty będzie w NRD z za­
chowaniem wszystkich międzynarodowych zwy 
czajów, jakie towarzyszą powitaniu szefa rządu 
i n n e g o  państwa. Znaczenie tego protokolar­
nego detalu zrozumiemy, jeśli przypomnimy so 
bie, iż z NRD-owskiego punktu widzenia głów 
nym celem spotkania ma być doprowadzenie do 
równoprawnych stosunków między obu państwa 
mi niemieckimi, łącznie z wymianą ambasado­
rów i że w Bonn dotychczas nie chciano trakto 
wać NRD jako z a g r a n i c y .

Czwartkowe spotkanie rządów obu państw nie 
mieckich zapoczątkowuje nową sytuację. Oczy­
wiście, nie trzeba mieć złudzeń — jedno spotka­
nie premierów państw o biegunowo różnych 
programach politycznych nie przesądzi o rozwo 
ju wzajemnych stosunków. Mimo to ma ważkie 
znaczenie, jest ilustracją ewolucji stanowiska 
Bonn po wieloletnim zamykaniu oczu na fakt 
istnienia drugiego państwa niemieckiego.

Erfurckie spotkanie może spełnić dużą rolę 
W przygotowaniach do europejskiej konferencji 
na temat bezpieczeństwa i współpracy. A ten 
nadrzędny cel: uczynienia z naszego kontynentu 
— kontynentu pokoju, wyznacza kierunek wszy 
stkich rozmów z przedstawicielami NRF — w 
Moskwie i Warszawie...

• -i- •

W UB. TYGODNIU pisaliśmy o niebezpiecznej 
sytuacji w Laosie i jej ewoluowaniu w „wiet­
namskim” kierunku. Dziś warto nieco uwagi po 
święcić programowi pokojowego rozwiązania lao 
tańskiego konfliktu. Program ten przed kilku 
dniami przedstawiony został przez Komitet Cen­
tralny Pathet Lao.

Za punkt wyjścia przyjmuje on porozumienia 
genewskie z 1962 roku, według których wszy­
stkie państwa mają respektować suwerenność, 
niepodległość, neutralność, jedność i integral­
ność terytorialną Laosu. Wymaga to zaniechania 
w jakiejkolwiek formie interwencji amerykań­
skiej w tym kraju, której służą także bazy woj 
skowe USA w Syjamie oraz syjamscy najemni­
cy.

Królestwo Laosu, uwolnione od interwentów, 
prowadzić będzie pokojową i neutralną politykę. 
Przeproti'adzone zostaną powszechne wybory, w 
wyniku których powstanie rząd jedności naro­
dowej. Od chwili przywrócenia pokoju do ufor­
mowania takiego rządu zainteresowane strony 
utworzą doradczą konferencję polityczną i tym 
czasową koalicję rządową.

Zjednoczenie Laosu powinno być osiągnięte 
przez konsultacje między stronami laotańskimi 
na zasadzie równości i zgody narodowej. Żadna 
te stron nie powinna uciekać się do stosowania 
przemocy i jakichkolwiek represji wobec osób, 
które obecnie współpracują ze stroną przeciwną. 
Taki program rozwiązania problemu — czytamy 
w oświadczeniu — wychodzi naprzeciw dąże­
niom narodu i służy interesom pokoju i bezpie 
czeństwa w Indochinach.

Niebezpieczny rozwój sytuacji w Laosie wy­
wołał w społeczeństwie amerykańskim ataki na 
administrację i żądanie nieangażowania się w 
nową awanturę wojenną. N iion zmuszony został 
do złożenia oświadczenia tv sprawie polityki 
USA w Laosie oraz wysiania listów do współ­
przewodniczących konferencji genewskiej: W. 
Brytanii i ZSRR. Równocześnie rozległy się gło 
sy kongresmanów, sugerujące spotkanie sygna­
tariuszy układów genewskich z 19H2 roku (ukła 
dy te podpisało 14

Społeczeństwo amerykańskie, srodze doświad 
czon* zaangażowaniem się Stanóiu Zjednoczo­
nych w Wietnamie, przestrzega rząd, aby eksala 
cją udziału w Laosie nie stworzył sytuacji po­
dobnej do wietnamskiej.

• •

W KRONICE wydarzeń ostatnich dni odnotuj­
my jeszcze dwie ważne wizyty w Polsce: wę­
gierskiego ministra spraw zagranicznych — J. 
Petera, która zakończyła się potwierdzeniem 
całkowitej zgodności poglądów na problematykę 
międzynarodową Polski i Węgier oraz trwającą 
obecnie — T. Źiwkowa, I sekretarza KC BPK i 
premiera rządu Bułgarii,

IV. SŁAWSKI

Gdzieś na północ od Sajgonu...
„NEWSWEEK" — NOWY JORK

Amerykańska chorągiew­
ka powiewa na wieżyczce 
czołgu, który z trudem to­
ruje sobie drogą przez zwa 
ły lepkiego błota, gdzieś na 
północ od Sajgonu. Z wie­
życzki wychyla się żołnierz. 
Jest obnażony do pasa, na 
szyi ma zawieszony medal z 
napisem „Za pokój”.

— Pomyśleć tylko — mó­
wi do mnie sierżant - wete­
ran, stojący na poboczu dro 
gi — kiedyś nosili medalio” 
ny ze św. Krzysztofem, albo 
krzyżyki, a teraz?...

Wiem też od niego, że w 
południowym Wietnamie 
młodzi żołnierze amerykań­
scy pozdrawiają się uniesie 
niem ręki, przy czym dwa 
palce dłoni układają się w 
kształt litery „V” (Pierwsza 
litera słowa „vlctoria” — 
zwycięstwo. Red.).

— My, weterani — ciąg­
nie sierżant — uważaliśmy 
początkowo, że ten gest o- 
znacza zwycięstwo nad par­
tyzantami. Dopiero później 
zrozumieliśmy, że symboli­
zuje on pokój.

Dodał również, iż nowym 
i ważnym zjawiskiem w ar­
mii amerykańskiej są mło­
dzi żołnierze — pacyfiści, 
pogardzający tradycyjną for 
mułą: „Ameryka może być 
sprawiedliwa lub nie, ale 
to jest moja ojczyzna”.

Żołnierz „anno 1970’’ 
przedkłada plakaty z hasła­
mi o pokoju nad pocztówki 
ze skąpo ubranymi dziew­
czętami. Z punktu widzenia 
dowództwa, najgroźniejszym 
zjawiskiem wśród młodych 
żołnierzy jest negatywny 
stosunek do wojny, a obok 
tego, lub w związku z tym, 
jawna niesubordynacja wo­
bec przełożonych.

-- Ruch na rzecz pokoju 
— mówi jeden z pułkowni­
ków — dotarł aż tutaj i mo 
że, zarazić wszystkich.

Te fakty nie są czymś nad 
zwyczajnym, bowiem wielu 
żołnierzy, którzy przybyli 
teraz do Wietnamu, przywio 
zło ze sobą nastroje młodej 
Ameryki. Lwią część pobo 
rowych stanowią absolwenci 
koledżów, którzy trafili do 
wojska już po anulowaniu, 
w czerwcu 1967 roku, usta­
wy o odroczeniu służby woj 
skowej. Po wcieleniu do woj 
ska wielu z nich zachowało 
nastroje antywojenne, czy­
tuje gazetki o treści anty­
wojennej, kolportowane w 
obozach szkoleniowych i ba­
zach wojskowych USA, by­
wa w kawiarniach, gdzie 
spotykają się przeciwnicy 
wojny. Te kawiarnie po­
wstały w ostatnich dwóch 
latach, w pobliżu ośmiu 
głównych wojskowych ośrod 
ków szkoleniowych w USA. 
Jedna z nich, w mieście Co­
lumbia stan Południowa Ka 
łifornia, została niedawno 
zamknięta przez miejscowe 
władze „za naruszanie bez­
pieczeństwa publicznego”. W 
ubiegłym tygodniu władze 
wojskowe w Tacoma wyda 
ły żołnierzom zakaz uczęsz­
czania do kawiarni gdzie 
„odbywają się zebrania po­
tępiające wojnę”.

Usiłowania władz wojsko 
wych, aby położyć kres pro-

W NASTĘPNYM, ŚWIĄTECZNYM NUMERZE 
„ODGŁOSÓW ”

Dialog o narodzie 
Wyszłam za mqż za numer 18045... 
Kilowaty z Grand Hotelu 
Polowanie
Świąteczna krzyżówka, felietony, 
zje, nowela kryminalna.

♦

♦

♦

♦

♦ recen-

Łodzianie 1969
Serdecznie zapraszamy wszystkich uczestników 

konkursu — plebiscytu „Łodzianie 1969” na spotka­

nie z jego laureatami, w czwartek, 19 marca br. o 

godzinie 19 w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książ 

ki, ul. Narutowicza 8.

pagandzie antywojennej nie 
dają spodziewanych rezulta­
tów. Widać to szczególnie 
wyraźnie w Wietnamie, 
gdzie niedawne incydenty 
antywojenne, jeszcze dwa 
lata temu, byłyby nie do 
pomyślenia.

Na przykład, w paździer­
niku ub. roku, w „Dniu Mo 
ratorium”, 36 tysięcy żołnie 
rzy USArmy, stacjonujących 
w prowincji Kuan Thi, w 
Wietnamie, zorganizowało se 
minarium poświęcone dzia­
łalności antywojennej. Kil* 
ka tygodni później, w Dniu 
Dziękczynienia, stu żołnie­
rzy i kilku oficerów z od­
działu służby sanitarnej w 
Pleiku odmówiło udziału w 
tradycyjnym obiedzie na 
znak protestu przeciwko 
wojnie w Wietnamie. Nie­
długo przed Bożym Naro­
dzeniem, kiedy znany ko­
mik amerykański. Bob Ho- 
pe, na zakończenie swego 
dorocznego show w Połud­
niowym Wietnamie, zapew­
nił żołnierzy, iż prezydent 
Nixon zmierza do zakończe­
nia wojny, około trzech ty­
sięcy żołnierzy, obecnych 
na sali — urządziło burzli­
wą demonstrację przeciwko 
przedłużającym się działa­
niom wojennym. W wigilię 
Bożego Narodzenia policja 
wojskowa rozproszyła żoł­
nierską demonstrację poko­
jową, odbywającą się przed 
bazyliką w Sajgonie.

Istnieją oznaki, że „choro 
ba antywojenna” przywie­
ziona przez rekrutów, roz­
przestrzenia się — przyjmu 
jąc różne formy — na in­
ne jednostki wojskowe sta­
cjonujące w Wietnamie.

Z innego podłoża wyrasta 
niezadowolenie w oddzia­
łach murzyńskich. Żołnierze
— Murzyni przyjeżdżają do 
Wietnamu z radykalnymi 
poglądami, które wyrobili 
sobie już w kraju pod wpły 
wem konfliktów rasowych. 
Wiadomo, że przynajmniej 
w dwóch dywizjach fronto­
wych wzrosła liczba komó­
rek organizacji „Czarne pan 
tery”, która prowadzi propa 
gandę przeciwko „wojnie 
białych”.

Wielu wyższych oficerów 
nie chce jawnie przyznać, że 
wszystko to stanowi poważ­
ny problem. Jednakże nie­
którzy z nich wyrażają w 
rozmowach głęboki niepokój 
i zakłopotanie.

— Nigdy przedtem nie za 
stanawiałem się nad morał 
ną stroną tych problemów
— przyznaje pewien oficer 
marynarki wojennej. Wszyst 
ko odbywało się niejako si­
łą rozpędu. Teraz, niemal 
połowę czasu wolnego od za 
jęć tracę na roztrząsanie 
tych spraw.

Jakby na potwierdzenie, 
że istnieją moralne proble­
my wojny, wzrosła liczba 
dezerterów, i to nie tylko w 
Wietnamie, ale w całej ar­
mii amerykańskiej. Jeden z 
wysokich funkcjonariuszy 
CIA, który powrócił z Saj­
gonu do Waszyngtonu, jest 
przerażony jak się wyrazi!
— „głębokim rozkładem”, ja 
ki panuje wśród żołnierzy 
amerykańskich, co uważa za 
nowy sukces przeciwnika...

Radio zamiast bębna
„JEUNE AFRIQUE” — PARYŻ

W Afryce, jeszcze nie tak 
dawno, bęben był niemal je 
dynym środkiem łączności. 
Teraz jego miejsce zajął ra­
dioodbiornik.

Od Sahary aż po Zambe- 
zi radio zdobyło sobie pra­
wo obywatelstwa. Na całym 
kontynencie widzi się dzisiaj 
taki obrazek: mieszkańcy 
miast i wsi zbierają się na 
placach i razem słuchają 
audycji radiowych. Nigdzie 
na świecie liczba radiosłu­
chaczy nie rośnie tak szyb­
ko jak na Czarnym Lądzie. 
W roku 1955 było tam, w 
sumie 360 tys. radloodbiornl 
ków, teraz jest ich już po­
nad 8  milionów!

Badania przeprowadzone 
w 1967 roku we Wschodniej 
Afryce, wykazały, że 81 pro 
cent ludności zarówno du­
żych jak i małych miast sy 
stematycznie słucha radia. 
Podobnie jest w Afryce Za­
chodniej. Kontynent, na któ 
rym 4/5 mieszkańców nie 
umie ani czytać, ani pisać z 
zaciekawieniem słucha ra­
dia. „Lubimy je dlatego — 
mówią Afrykanie — że za­
stępuje nam wiadomości

przekazywane niegdyś przy 
pomocy bębnów lub za po­
średnictwem kurierów”.

Są jednak i inne jeszcze 
przyczyny szybkiego rozwo­
ju radiofonii na afrykań­
skim kontynencie. Oto ra­
diostacje zbudowane w o- 
statnich latach niemal we 
wszystkich niepodległych 
krajach afrykańskich, nieu­
stannie wzbogacają swoje 
programy radiowe i nadają 
je w około 700 miejscowych 
narzeczach. W większości 
krajów afrykańskich radio 
jest poza tym narzędziem 
władzy politycznej, bowiem 
dociera ono wszędzie i jest 
szybkim środkiem przekazu.

Podobnie, jak to się dzie 
je w innych częściach świa­
ta, również i wiele krajów 
afrykańskich nadaje specjał 
ne audycje radiowe dla słu 
chaczy sąsiednich państw, a 
nawet dla słuchaczy zza oce 
anu. Na przykład radiosta­
cja w Lagos — „Głos Nige­
rii” — codziennie, w ciągu 
kilku godzin, emituje spec­
jalny program radiowy dla 
słuchaczy w Afryce, na Blis 
kim Wschodzie i w Euro­
pie...

Wyprzedaż w ks. Lichtenstein
Już od szeregu lat księ­

stwo Lichtenstein prowadzi 
wyprzedaż dzieł sztuki, po­
siadających bezcenne walo­
ry artystyczne i historycz­
ne. Potrzebując pieniędzy, 
panująca dynastia księstwa 
sprzedaje od czasu do czasu 
jakiś kolejny obraz ze swej 
galerii malarstwa, założonej 
w XV I wieku.

Niedawno zachodnionie- 
mieckim biznesmanom z Ba 
warii udało się kupić, bodaj 
czy nie najcenniejsze dzieło 
z tej galerii portret ho­
lenderskiego kupca, pędzla 
znakomitego niderlandzkiego 
malarza Fransa Halsa.

Dyrektor galerii obrazów 
w Monachium, Erich Stein- 
greber, który dokonał tej 
niecodziennej transakcji, u- 
waża ją „za największą na

„VIE NUOVE” — RZYM

przestrzeni ostatnich lat”. 
Przybliżona wartość obrazu, 
jak pisze „Munchen Mer- 
kur”, sięga 1 2  milionów ma 
rek zachodnioniemieckich.

Jest to rekordowo wyso­
ka, najwyższa suma jaką 
kfedykoiwiek zapłacili za 
obraz zachodnioniemieccy 
kolekcjonerzy. Ponadto prze 
wyższa ona wszystkie ce­
ny za obrazy Rembrandta 
sprzedane do tej pory. Tyl­
ko jeden, jedyny raz zapła 
cono za płótno jeszcze wyż 
szą cenę: w roku 1967, ksią 
żę Lichtenstein •— Franci­
szek Józef — otrzymał od 
galerii narodpwej w Wa­
szyngtonie czek, opiewają­
cy na sumę 2 2  milionów 
marek zachodnioniemieckich 
za portret kobiety pędzla 
Leonardo da Vinci.

Chmury na zamówienie
„BUSSINES WECK” — NOWY JORK

Kiedy w Atlancie (stan 
Kalifornia) robi się zbyt go­
rąco, Thomas Mi włącza 
swoje urządzenie do wy­
twarzania sztucznej mgły i 
temperatura powietrza obni 
ża się o 10 — 15 stopni. Wy 
nalazek Mi znalazł już pra 
ktyczne zastosowanie: fir­
ma „Pepsi — Cola” zapłaci­
ła mu 7 5  tys. dolarów za 
wykonanie takiego urządze­
nia dla swego pawilonu na 
Światowej Wystawie w Osa 
ce. Około dwóch tysięcy 
specjalnych rozpylaczy, u- 
mieszczonych na dachu pa­
wilonu, utworzy mglisty o- 
Lłok. Przyrządy elektronicz­
ne będą kontrolowały pracę 
pomp i rozpylaczy, aby 
chmury przybierały odpo­
wiednie kształty i żeby 
przesuwały się w żądanym 
kierunku.

Mi, fizyk, specjalizujący

się w problematyce zjawisk 
atmosferycznych, pracuje 
nad swoim niezwykłym wy 
nalazkiem już od kilku lat. 
Sądzi, iż największe korzyś­
ci przyniesie on rolnictwu. 
Sztuczna mgła może np. 
ochłodzić rejony narażone 
na posuchę, a także zneutra 
lizować szkodliwe działanie 
mrozu na glebę.

Cały problem polega na 
tym, aby wynalazek Mi wy­
korzystać przy możliwie mi 
nimalnych kosztach eksplo­
atacji. Jak dotąd koszt skon 
struowania instalacji, któ­
ra by ochłodziła o- 
koło pół hektara powierz­
chni ziemi, wyniósłby około 
2 min dolarów. Uwzględ­
niając koszty wody i ener­
gii, opłata za korzystanie z 
urządzenia Thomasa Mi, 
kształtowałaby się w grani­
cach 1 0  centów ?a godzinę.



Dalszy ciqg ze str. 1

— Będę cię kroi! na żywo, bez znieczu­
lenia!

Poskutkowało. Paskudna operacja. Część 
porwanego jelita trzeba odcinać, potem 
zespalać pozostałe odcinki. Pacjent jest wy 
krwawiony. Transfuzja. Płynie kropla po 
kropli, zdrowa, świeża krew. Najcenniejszy 
lek. Patrzę na te krople i na brudne ręce o- 
perowanego i myślę o nieznanym dawcy 
krwi. Czyja to krew odświeża i uzupełnia 
zanieczyszczony alkoholem krwiobieg chu 
Iigana? Może robotnika z Zakładów im. 
Marchlewskiego, może studenta z  

WAM?

Przed kilku dniami opuścił oddział po 
kilkutygodniowej kuracji ob. F. Miał do­
kładnie pokłuty brzuch, porwane jelita. 
Halotan, którym go znieczulono do tech­
nicznie bardzo trudnej operacji, kosztował 
1000 zł. Ponieważ operowany był dokład­
nie wykrwawiony, dostał dwa razy krew. 
Znowu tysiąc i jeszcze raz tysiąc złotych. 
To był pacjent ciężko chory. Leżał w au­
reoli cierpienia, krążyły koło niego pie­
lęgniarki, salowe, lekarze.

Bardzo długo leżał pacjent, który w ra 
mach pijackiej rozróbki miał pokiereszo­
waną klatkę piersiową tak fatalnie, że 
ostrze narzędzia, którym „dyskutowano”, 
odcięło kawałek płuca... Masywny krwo­
tok pozbawił go krwi. Przetaczano mu no 
wą raz po raz.

Leży robotnik, który po pijanemu palił 
papierosa w kotłowni. Na skutek wybu­
chu zapaliła się na nim watowana kurtka. 
Skutek — oparzenia II i III stopnia klatki 
piersiowej i prawej ręki. Będzie leżał kil­
ka miesięcy. Dostaje krew i plazmę, trze­
ba będzie robić przeszczepy skóry, opera­
cje plastyczne. Takie operacje przechodzi 
właśnie w Polanicy inny pacjent oddziału 
sprzed roku, który po pijanemu, w wyni­
ku kłótni z żoną oblał się naftą i podpa­
lił. W tej chwili przyznano mu II grupę 
inwalidzką. Stara się o pierwgzą...

udzą się w pełnej krasie pi­
jackiego koęiokwiku. Dzwo­
nią nieustannie na siostry, 
wołają o basen, kaczkę, ka­
żą sobie poprawiać pościel, 
robią niedwuznaczne propo­
zycje. Mało brakuje, żeby 

prosili o pół litra na „klina”, kawę i pa­
pierosy. Po 'niejednym dyżurze jest tak.że na 
salach póoperafcyjnych leżą pijani, a na ko 
rytarzu pacjenci po ciężkich operacjach, 
które nie są skutkiem opilstwa.

I I I  p ię tr o  m a  o k o ło  50 łó że k . W  nocy  są dw ie  
p ie l t g n ia r k i .  N oc je s t  d la  n ich  g e h e n n ą . Co 
g o d z in ę  m ie r z ą  p i ja n y m  c iś n ie n ie , tę tn o , p i l ­
n u ją ,  k ie d y  o d z y s k a ją  p r z y to m n o ś ć . P ie lę g n ia r  
k i schodzą  z d y ż u r u  z a p ła k a n e , s p o n ie w ie ran e . 
P i ja c y  ś p ią . A  p o tem , k ie d y  są w  ja k im  t a ­
k im  s tan ie , k ie d y  o t r z e ź w ie ją  i d o c h o d zą  do 
s ieb ie  po  za b ie g a c h  z a c zy n a  sie se ria  p rześw ie  
t le ń , d o d a tk o w y c h  b a d a ń , k o n s u lt a c j i .  N a jc z ę ­
ś c ie j w zy w a  sie n e u ro lo g a . K o n s u lta c ja  kosz tu  
je . N a p ię ty  b u d że t  s z p ita la  je s t d o d a tk o w o  o b ­
c ią ż o n y . K ie d y  p o trze b a  w y k o n a ć  s p e c ja lis ty c z  
ne  u s łu g i w obec  in n y c h  p a c je n tó w  —  w y ła n ia  
j ą  s ię  t r u d n o ś c i f in an so w e .*

W styczniu oddział chirurgiczny Szpitala 
im. Sonenberga przyjął na ostrych dyżu­
rach dziesięciu pijanych. Niemal wszyscy 
mieli poważne urazy głowy. Ostatnio na 
każdym dyżurze jest czterech, pięciu ta 
kich. W ubiegłym roku oddział pełnił 90 
ostrych dyżurów. Przyjęto na nich 1108 
chorych. 450 z nich miało poważne urazy.

Z tych 50 proc. przyjęto w s t a n f e  n fe
t r z e ź w y m .  Stanowi to 21,3 proc.

Pogotowie z całą pieczołowitością trak­
tuje pijanego. Taka jest zasada. Medycyna 
nie zna określenia p i j a n y .  To jest czło 
wiek c i ę ż k o  z a t r u t y .  Nieprzytom­
nego z jakimkolwiek urazem nie wolno 
wieźć do izby wytrzeźwień (jest w tej 
sprawie specjalny okólnik). W izbie może 
się okazać, że za stanem nieprzytomności 
z powodu upojenia alkoholowego, jest stan 
nieprzytomności z powodu wewnętrznego 
urazu.. Jeżeli pijany umrze...

Kiedyś w ambulatorium pogotowia pija­
nemu zaszywano ranę ciętą głowy. Z prze 
rażeniem stwierdzono pęknięcie czaszki. 
Przewieziono do szpitala. Pacjent trochę 
oprzytomniał i w trakcie przyjmowania na 
oddział uciekł. Karetka udała się w po­
ścig. Zawiadomiono milicję. Znaleziono. A

cym poprawy. Wkrótce przestał być boha 
terem pijackich wyczynów i lekarskich sta 
rań. Zmarł w męczarniach...

Najświeższy wypadek: 27-letnl młodzian 
ze wsi wskakiwał po pijanemu do tram­
waju. Skutek analogiczny do wypadku wy 
żej opisanego. Rocznie oddział hospitalizu 
je kilkunastu takich pacjentów. Co naj­
mniej jedna czwarta z nich ginie mimo 
mobilizacji wszystkich sił, środków i wie 
dzy. Koszt leczenia jest ogromny, bo zja 
wiają się powikłania skórne, pęcherzowe, 
płucne. Koszt pobytu w szpitalu takiego 
chorego w pierwszych dniach dochodzi do 
3 tys. zł na dobę. W niewielu wypadkach 
przywraca się zdrowie. Tylko czwarta 
część z nich ma trochę szczęścia. Cl, któ­
rzy nie umierają — zostają kalekami.

D y re k to r  s z p ita la  m ó w i:  „ P i ja c y  są  z m o rą  
s z p ita la  i  le c z n ic tw a . 80 p ro c . p a c je n tó w  z u-

gdyby się gdzieś dobrze skrył i zmarł w 
kryjówce? Kto odpowiada?...

Przenieśmy się teraz do Szpitala Woje­
wódzkiego w Zgierzu. ODDZIAŁ CHIRUR 
G il OGÓLNEJ. Na 100 urazów przypada 

. tu 70 z powodu p i j a ń s t w a .  Przeważa 
ją urazy głowy, rany tłuczone i wstrząs 
mózgu. *) Stan upojenia alkoholowego za­
ciemnia stan faktyczny. Bóle głowy, utra 
ta przytomności i wymioty są tak objawa 
ani wstrząsu mózgu jak i opilstwa. Nieraz 
dwie doby trzeba czekać na stan, w któ­
rym diagnoza może być jednoznaczna.

ODDZIAŁ URAZOWY. 21 lat miał pa­
cjent, który spadł z karuzeli. Był komplet 
nie pijany. Diagnoza: porażenie kończyn 
dolnych, górnych, zwieraczy. Cztery mie­
siące leżał w szpitalu. Były to cztery mie 
siące olbrzymiej pracy całego zespołu od­
działu.. Jeden taki pacjent równa się co 
najmniej piętnastu innym, jeżeli chodzi o 
absorbowanie sił personelu. (50 proc. czasu 
nocnego przeznacza się dla pijanych). Wy 
pisano go do domu w stanie nie rokują-

r a z a m i to  o so b n ic y  po  w ódce . J e ż e l i  n ie  są 
n ie p r z y to m n i,  to w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  ta k  
a g re s y w n i, że i m i l ic ję  trz e b a  w zy w a ć  do  szpi 
ta la . P i ja n i  z c ię ż k im i u r a z a m i o b s łu g iw a n i są 
k o sz tem  in n y c h  p a c je n tó w  —  lu d z i, n a  k tó ry c h  
p o w ró t  do z d ro w ia  c ze k ą  s p o łe c ze ń s tw o .”  (T rze 
b a  tu  d o d a ć , że k rw i,  k tó r e j n ig d y  n ie  je s t  w 

s z p ita lu  do syć , b r a k u je  często  d la  p a c je n tó w , 
w y k rw a w io n y c h  n ie  z p o w o d u  p ija ń s tw a ) .

Są pijani i są ofiary pijanych. Pewnego 
dnia przywieziono młodą dziewczynę. To­
nęła we krwi, a jej twarz była jedną 
krwawą masą. Zwołano lekarzy wszy­
stkich niemal specjalności. Urazy twarzy 
i szyi były potworne. Ścięgna poprzecina 
ne. Okazało się, że pijany narzeczony dal 
jej lekcję „miłości”.

Szpital Wojewódzki jest szczególnego ro 
dzaju pryzmatem przez który patrz;, się 
na pijaństwo z różnych punktów widze­
nia. Prym wiodą pijani w wieku 20—30 
lat: wiejskie osiłki tłukące się po pijane­
mu na motocyklach , traktorzyści tanku­
jący ciągnikowi paliwo, a sobie alkohol. 
Uczestnicy zabaw kłócący się o dziew­
czyny i załatwiający nożami i drągami

porachunki, robotnicy śpieszący się 7.... 
knajp do domów po przepiciu zarobków, 
goście weselni i ojcowie chrzestni...

W  s z p ita ln y c h  o d d z ia ła c h  m ó w i s ię : „ D z is ia j  
je s t  d z ie s ią ty , u w a g a , w y p ła ta  w  z a k ła d a c h  A . 
D z iś  p ie rw szy  — u w a g a . z a « ła d  B  p ła c i.”  W ie  
c z ó r  p o tw ie rd z a  ra n n e  o b a w y . A  po tem  s z p ita l 
leczy  a z a k ła d  p ła c i o d s z k o d o w a n ie , Z U S  —  
z a s iłk i c h o ro b o w e . P i ja n y  ty lk o  p rzez p ie rw sze  
t r z y  d n i n ie  o t r z y m u je  z a s iłk u . P o te m  p ie n ią ­
dze  le c ą , c h o c ia ż  s ię  le ż y . 1 to  j a k  s ię  le ży  —  
lu k s u s o w o ! N a  p a ń s tw o w y  koszt. W  w y p a d ­
k a c h  u r a z ó w  ta k ie j  n a tu r y  ja k  z ła m a n ia  p o ­
w ik ła n e  k o ń c z y n  czy  k rę g o s łu p a , le ży  s ię  k i l ­
k a  m ie s ię c y , a n a w e t  ro k .

W ODDZIALE CHIRURGII SZCZĘKO­
WO-TWARZOWEJ tego szpitala w ciągu 
ostatnich trzech lat 30 proc. pacjentów sta 
nowili pijani. 50 proc. z nich przyjmowa­
no w stanie nieprzytomnym. Przeważająca 
ilość masakrowała sobie twarze w bój­
kach, a pozostali ulegali przeważnie wy­
padkom motoryzacyjnym. Ocldiiał odwie 
dza ciągle ktoś z prokuratury lab milicji. 
Potrzebne są odpisy choroby i orzeczenia 
lekarskie. Wszyscy mają dosyć z tym ro­
boty. Sprawa nie kończy się na oddziałach 
szpitalnych. Wystarczy zapytać neurolo­
gów, w jakim stanie przychodzą do nich 
pacjenci wypisani ze szpitala po wstrzą­
sach mózgu. Po wódce. Zaprzeczają, że pi 
li, a śmierdzą wódką. Ciężko chorzy. Na 
zwolnieniu, po wstrząsie mózgu, po opera­
cjach... Pozostają na zwolnieniach i zasił­
kach kilka tygodni.

M o że  k to ś  p ow ie , że S zp ita l W o je w ó d z k i n ie  
je s t  o d b ic ie m  p rze c ię tn e j?  W e źm y  k l in ik ę  łó d z  
k ą . T ak że  C H IR U R G U  T W A R Z O W O - S Z C Z IJK O  
W E J . 2o p roc . p a c je n tó w  p r z v ję ty ę h  z p ow o ­
d u  u ra z ó w . P i ja n i .  Z a c h o w a n ie  — ja k  w y że j. 
K ra k o w s k a  k l in ik a  c h ir u r g ii  tw arzow o-szczęko-  
W'ej p rz e p ro w a d z iła  a n a liz ę  p łc i, w ie k u , z a w o ­
d u , m ie js c a  z a m ie s z k a n ia , o k o lic zn o śc i u r a z u  
z ła m a ń  s zc zęko w y c h  u c h o ry c h , k tó rz y  w  ch w i 
li w y p a d k u  by li w s ta n ie  n ie tr z e źw y m . (D a ne  
z „ C z a s o p is m a  S tom a to log ic znego**  n r  11, ro k  
1967). w  ok re s ie  10 la t  le czono  tam  274 ta k ic h  
c h o ry c h . (12,8 proc. o g ó ln e j lic zb y  c h o ry c h  ze 
z ła m a n ia m i kośc i tw arzo-czaszk i) . 99,2 p roc . 
s ta n o w ili  m ę żc z y źn i, w w iększo śc i w w ie k u  
21— 30 la t  — p ra c o w n ic y  f iz y c z n i, (74,8 p roc .) , 
z a ró w n o  m ie s z k a ń c y  m ia s t ja k  i wsi. W  w y ­
w ia d z ie  p o d a ją  n a jc z e ś c ie j, że p il i  n iw o  lu b  
w ó d k ę , r z a d z ie j m ie s za li te n ap o je . P i l i  w ba  
ra ch  lu b  re s ta u ra c ja c h , n a  za b a w ie , w ese lu , 
a n aw e t w  s to łów ce , o rze w ażn ie  b e z n o ś r e d  
o i o l u b  n a  k r ó t k o  p rzed  w y p a d ­
k i e m .

KLINIKA NEUROCHIRURGII AM W 
LODZI: 80 proc. urazów czaszkowo-mózgo 
wych leczy się u ludzi przyjętych w stanie 
nietrzeźwym. Na leki dla jednego pacjenta 
klinika ma około 40 złotych dziennie. 
Koszt leczenia pacjentów z ciężkimi obra­
żeniami czaszkowo-mózgowymi wynosi 
(tylko w lekach) przez pierwsze doby co 
najmniej 3 tys. zł. Jeżeli jest trzech pa­
cjentów omawianego typu — „zjadają” 
budżet przeznaczony dla wszystkich.

edyną sankcją w stosunku 
do pijanych pacjentów jest 
.wpisywanie do zwolnienia 
szpitalnego statystycznego nu 
meru „choroby" — upojenie 
alkoholowe (Nr 9B(ł). A ja­

kie konsekwencje wyciągają zakła­
dy pracy, otrzymujące zwolnienia? 
Kto w ogóle wyciąga konsekwencje i 
wnioski z tego stanu rzeczy? Kto pokusi 
się obliczyć na podstawie danych ze szpl 
tali w całym kraju, ile dni pracy utopi­
ło się w wódce, i ilę kosztuje społeczeń­
stwo leczenie pijaków w szpitalach i przy 
chodniach? Ile kosztuje inwalidztwo? Ile 
wynoszą renty z powodu niezdolności do 
pracy jako skutków urazów odniesionych 
po pijanemu? Pytań jest wiele. Nie ma 
rachmistrzów? Może mózgi elektronowe 
poradzą sobie z rachunkiem? Warto spo­
rządzić taki bilans. Dowiedzielibyśmy się 
między innymi jak tania jest krew...

ZOFIA TARNOWSKA

*) U ż y w a m  o k re ś le n ia  e n c y k lo p e d y c zn e g o .

^K ie ro w n ik o m  K l in ik  A M , D y r e k to ro m , O rdy-  
n a to ro m  1 L e k a r z o m  o d d z ia łó w  s z p ita ln y c h  w 
Lodz i i w o je w ó d z tw ie  d z ię k u ję  za u m o ż l iw ie ­
n ie  m i u c ze s tn ic ze n ia  w  dy ż- jrach  i ze b ra n ie  
m a te r ia łu  s ta ty s ty c zn e g o  . Z . T .

Ili&łif
do 

TZadakcji

O g ro m n ie  za in te re sow a ł 

m n ie  a r ty k u ł n ap is a n y  

p rzez Je rzego  W id o k a  pt. 

,,B a ta lia  o P la c  W o ln o śc i” .

Je że li id z ie  o m o je  z d a ­

n ie  w  tej całe ) sp raw ie , 

to  p o p ie ra m  w  całe ) ro z­

c iąg ło śc i tezy  a u to ra  za ­

w a r te  w  jego  a r ty k u le , 

k tó re  są s łu szne  1 za s łu ­

g u ją  n a  p opa rc ie . P la c  

W o ln o śc i p o w in ie n  pozo ­

stać  t a k im . J a k im  Jest 

obecn ie . Je s t to Jedyne  

m ie jsce , gd z ie  h is to r ia  Ł o ­

d z i s p la ta  s ię  z te ra źn ie j­

s zośc ią  1 Jest w id o c zn a  

w  c a ły m  sw y m  w y ra z ie . 

I  ta k  czy  to b ęd z ie  d a w n y  

ra tu sz  z zegarem , gdzie  

m ie śc i s ię  d z iś  A rc h iw u m  

W o je w ó d zk ie , czy  k o śc ió ł 

g a rn iz o n o w y  lu b  k a m ie n i­

ca z a b y tk o w a  z p ie rw sze ) 

p o ło w y  X IX  w . — to w szy  

s tk o  Jest h is to r ia  uw ie c z ­

n io n a  w  ty c h  s ta rych  za ­

b y tk a c h  h is to ry c zn y ch . T ak  

że  in n e  d o m y  też m a ją  

sw o ją  h is to r ię , d la tego  n ie  

p o w in n o  się  n is zczy ć  d aw  

n y c h  re lik tó w  przesz łośc i, 

a  ty lk o  o c h ra n ia ć  Je, k o n ­

se rw ow ać  d la  p rzy sz ły c h  

p o k o le ń .

W y b u r z a n ie  d o m ó w  na  

ty m że  P la cu  W o ln o śc i n ie  

p o w in n o  m le ć  m ie js c a , a 

ty lk o  trzeba  Je zabe zp ie ­

c zy ć  p rzed  n iszcze n ie m , 

> J u ż  w y b u r z o n e  d o m y  
jy n n y  b y ć  z a s tą p io n e  bu- 
iy n k a m i  d o s to s o w a n y m i 
sw ą  a r c h ite k tu r ą  do  ogól- 

>ego o b ra z u  ca ło śc i 
P la cu  W o ln o śc i, k tó ry  Jest 

ta k  d ro g i k a żd e m u  ło d z ia ­

n in o w i l  k a żd e m u , k to

m ie szk a  w  Ł o d z i od  w ie lu  

J u ż  la t.

T A D E U S Z  N IZ IN S K I

S Z A N O W N Y  P A N IE  

R E D A K T O R Z E !

W  z w ią z k u  z m o im  ar- 

ty k u łe jn  o „ W o ln y c h  Ż a r ­

ta c h ”  i ic h  w y d a w c zy n i 

p . H e le n ie  K o k o rz y c k ie j 

o trzy m a łe m  lis t od  c ó rk i 

p . J a d w ig i K o k o rzy c k le ) . 

A u to rk a  lis tu  p ro s tu je  n ie ­

k tó re  n ie śc is ło śc i n p . R o ­

m a n a  H e m ic z a  zw e rbo w a ł 

w  P a ry żu  do  w sp ó łp ra c y  

z łó d z k im i p is m a m i T a ­

de usz  Ż e ro m sk i p is u ją c y  

pod  p s e u d o n im e m  Je rzy  

W rzos .

A u to rk a  lis tu  p isze  m . In . 

„N ie  m o g ę  s ię  zgod z ić  

z P a n e m , że  „W o ln e  Ż a r ­

ty ”  b y ły  n ie sy m p a ty c zn e , 

bo do  tej po ry  w szędzie  

je  m ile  w s p o m in a ją , n ie  

ty lk o  w  L od z i, a le  w  ca ­

łe j P o lsce  1 poza  g ra n ic a ­

m i tak że . P o  ty lu  la ta c h

p r z y c h o d z ą  lis ty , Ja k  np . 

w  ze sz łym  ty g o d n iu  z A £ry  

k i P o łu d n io w e j od P o la k a , 

k tó ry  p isa ł, że  z w ie lk ą  

c h ę c ią  p o c zy ta łb y  sob ie  

i,W o ln e  Ż a r ty ” .„  „ ty lk o  

m y ś lę , że  z k a w a łó w  b y m  

s ię  n ie  śm ia ł , a p ła k a ł 

z  ro z r z e w n ie n ia ” .

W y d a je  s ię , w a r to  o p u ­

b l ik o w a ć  ton  f r a g m e n t , 

św ia d c zy  on , że  o m a w ia n e  

w  m o im  a r ty k u le  p ism a  

n ie  b y ły  bez zn a ­

c zen ia  i m ia ły  sw o ich  

zw o le n n ik ó w . A u to rk a  lis tu  

p isze  d a le j „ G d y b y  „W o l­

n e  Ż a r ty ”  by ły  n ie s y m p a ­

ty c zne  to  by  ic h  lu d z ie  n ie  

k u p o w a li . . .”

P o zw o lę  sob ie  pozos tać  

p rzy  k ry ty c z n y m  z d a n iu

0 p ism a ch , k tó re  zaw sze 

m ia ły  i o b o k  zw o le n n ik ó w , 

g ro no  su ro w y ch  k ry ty k ó w . 

W y d a je  s ię  Jed nak , że

1 w  te j s p raw ie  Jak  za w ­

sze n a le ży  w y s łu c h a ć  g ło ­

su  p rzec iw n ego .

J A N U S Z  D U N IN

Półka z k s i ą ż k a m i
k s i ą ż k a  o

E S T R E IC H E R A C H

„ K r o n ik ę  r o d z in n ą ”  n a p i 

s a ła  K ry s ty n a  G r z y b o w ­

sk a  —  z m a r ła  p rzed  sie 

d m iu  la ity  k ra k o w s k a  p i­

s a rk a , c ó r k a  p ro f . S ta n i­

s ław a  E s tre ic h e ra  i żo n a  

p ro f . K o n s ta n te g o  G r z y ­

bo w s k ie g o . Te szczegó ły  

w y s ta rc z ą , a b y  ro z u m ie ć , 

że w  „ K ro n ic e  r o d z in n e j” 

z n a jd z ie m y  ś w ia t  k r a k o w  

sk ic h  u c zo n y c h , opow ie śc i

o lu d z ia c h  z n a n y c h  i trw a  

le  z a p is a n y c h  w  h is to r i i  

p o ls k ie j k u l t u r y .

K s ią żk a  o E s tre ic h e rac h  

Jest o s ta tn ią  k s ią ż k ą  p is a r  

k l .  Je 3 t to  Is to tn ie  k r o n i ­

k a  ro d u , n ie  p o m i ja ją c a  

szc zegó łów , d r o b n y c h  z ja  

w ls k  z za k re su  ży c ia  oby  

cza jo w e g o  i  ro d z in n e g o ,

w p ro w a d z a ją c y c h  Je d n a k  

do b rze  w  a tm o s fe rę  epo ­

k i. K s ią ż k a  o p a rta  je s t na  

b o g a te j t r a d y c j i  ro d z in ­

n e j ,  na  p ie c zo ło w ic ie  prze 

c h o w y w a n y c h  m a te r ia ła c h  

r ę k o p iś m ie n n y c h . S zczegó ł 

n ie  na  k o re s p o n d e n c ji w y  

z y s k iw a n e j c h ę tn ie  i czę­

sto .

S tą d  „ K ro n ik a  r o d z in n a ” 

m a  w a lo r  d o k u m e n tu  — 

zw ła szcza , że m ó w i o l u ­

d z ia c h  1 sp ra w a c h  t k w ią ­

cych  w  p o ls k ie j k u ltu r z e  

od  w ie lu  d z ie s ią tk ó w  la t .

D la  m iło ś n ik ó w  l i te r a tu  

ry  p a m ię tn ik a r s k ie j —  a 

Jest ic h  p rzec ie ż  w  Po lsce  

m ro w ie  — w s p o m n ie n ia  

K ry s ty n y  G r z y b o w s k ie j są 

p o zy c ją , k tó re j n ie  m o żn a  

p rzeoc zyć .

J .W .

K ry s ty n a  G rzy b o w sk a , 

„ K r o n ik a  r o d z in n a ” . O sso ­

l in e u m  1969, cena  38 zl.
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STANISŁAW POWOŁOCKI

Lenin
I

ksiqżka
Książka towarzyszyła Leninowi 

przez cale życie. W domu rodzi­
ców, w szkole i uniwersytecie, w 
celi więzienia śledczego w Peters­
burgu, na zesłaniu na Syberii, na 
emigracji i w latach późniejszych, 
gdy był już na stanowisku wodza 
partii i państwa, Lenin nigdy nie 
rozstawał się z książką.

W osobistej bibliotece Lenina 
znajdowały się książki z najroz­
maitszych dziedzin twórczości i 
wiedzy ludzkiej. Między innymi, ró 
wnież z zakresu wojskowości, sta­
tystyki, filologii ścisłej, historii, et­
nografii itp.

We wspomnieniach blisko zaprzy 
jaźnionej z W. I. Leninem Olgi Le- 
pieszyńskiej, znajdujemy niezwykle 
interesujący szczegół:

„Kiedyś, podróżując wspólnie, je­
chaliśmy z Iljiczem w jednym 
przedziale. Czytaliśmy. Zwróciłam 
uwagę na to, jak szybko Ujicz 
przerzuca kartki grubej książki, 
którą właśnie trzymał w rękach. 
Ledwie zdążyłam przeczytać dosło­
wnie parę wierszy, a tymczasem, 
Iljicz przerzucał już następną stro­
nicę. Rzuciłam spojrzenie na książ­
kę, którą czytał. Był to gruby tom 
pewnego francuskiego miesięczni­
ka literackiego.

— Włodzimierzu Iljiczu — zapy­
tałam — co robicie?

— Jak to, co? — zdziwił się II- 
jicz — czytam!

— Ale potraficie tak szybko czy­
tać? Chyba tylko przeglądacie?

— Nie, czytam, i to nawet bardzo 
uważnie.

— Tak s/.ybko? — zdziwiłam się.
— Macie rację — uśmiechnął się 

Iljicz. — Czytam istotnie szybko. 
Przyzwyczaiłem się do tego. Muszę 
koniecznie czytać bardzo dużo. Lu­
bię i muszę. I właśnie, dlatego po 
prostu aie mam prawa czytać po­
woli-”

Dalej Lepieszyńska stwierdza, iż 
w ciągu dwóch dni wspólnej po­
dróży „Włodzimierz Iljicz przeczy­
tał tyle książek, że komuś inne­
mu starczyłoby to co najmniej na 
kilka miesięcy”.

Czytać szybko i dużo Lenin nau 
czyi się już od najwcześniejszego 
dzieciństwa. Według słów jego 
siostry, miody Włodzimierz Iljicz 
już wówczas był wielkim entuzja­
stą i wielbicielem poezji. Umiał du 
żo wierszy na pamięć i chętnie je 
recytował. Szczególnie podobały mu

się poetyckie utwory Puszkina oraz 
Niekrasowa. Wierność tym mło­
dzieńczym upodobaniom zachował 
aż do końca życia. W parę lat póź­
niej, do swoich ulubionych poe­
tów zaliczył również Tiutczewa i 
Nadsona.

„Wiersze Nadsona — pisze w 
swoich wspomnieniach jeden z blis 
kich przyjaciół i współpracowni­
ków Lenina, Gleb Krzyżanowski — 
Włodzimierz Iljicz umiał prawie 
wszystkie na pamięć i bardzo chęt­
nie je cytował w rozmowach”. Cha­
rakterystyczne jest, że tomiki 
poezji Tiutczewa i Nadsona zna­
lazły się również w kremlowskiej 
podręcznej biblioteczce Lenina. 
Zbiór ulubionych wierszy Tiutcze­
wa stale leżał na biurku w jego 
gabinecie. „Iljicz nieraz w chwi­
lach odpoczynku sięgał po tomik 
utworów swego ulubionego poety 
1 czytał znane mu dobrze wiersze 
Tiutczewa" — wspomina N. K. 
Krupska.

Na twórczość Niekrasowa w ro­
dzinie Uljanowych pierwszy zwró­
cił uwagę ojciec, Ilja Nikołajewicz. 
Lenin przez cale życie niezwykle 
wysoko cenił twórczość tego poety. 
Również ojciec Włodzimierza llji- 
cza zapoznał dzieci z twórczością 
Dostojewskiego. Interesująco się 
przedstawia opinia Lenina o dzie­
łach tego pisarza. Jego zdaniem, 
mimo pewnych tendencji jaskrawo 
reakcyjnych, jakie znalazły swój 
wyraz w niektórych jego utworach 
(„Biesy”), Dostojewski — to „pi­
sarz genialny”. Stworzył wstrząsa­
jące w swej szczerości i na wskroś 
prawdziwe obrazy realnego życia”. 
„...Obowiązuje nas — mówił nieraz
— jak zaznacza w swoich wspom­
nieniach W. D. Bończ-Brujewicz — 
dokładne i wnikliwe przestudiowa­
nie jego twórczości”. Najbardziej 
wysoko Lenin oceniał znany utwór 
Dostojewskiego pt. „Zapiski z mar­
twego domu”.

O wielkiej roli, jaką odgrywała 
w życiu Lenina książka, utwory li­
teratury pięknej, jako takie — pi­
sze m. in. w swoich wspomnie­
niach N. K. Krupska. W liście wy­
słanym z Krakowa w grudniu 1913 
roku do matki Lenina czytamy, co 
następuje: „...Największy głód, ja­
ki odczuwamy, to głód beletrysty­
ki. Wołodia zna już prawie na pa­
mięć i Nadsona, i Niekrasowa, i 
niektóre większe utwory poetyckie 
Puszkina. Zabłąkany tomik „Anny 
Kareniny” czytamy po raz s^tny. 
Nasze książki beletrystyczne (zniko 
mą część tych, które mieliśmy w 
Pitrze) zostawiliśmy w Paryżu, a 
tu nie sposób dostać rosyjskie książ 
ki. Czasem z zazdrością czytamy 
ogłoszenia bukinistów o 28 tomach 
Uspieńskiego, 10 tomach Puszkina 
itd.”.

Z klasycznej prozy rosyjskiej Le­
nin najwyżej stawiał utwory Czer- 
nyszewskiego, Sałtykowa-Szczedri- 
na oraz Turgieniewa. Według słów 
Krupskiej, znane dzieło Czerny- 
szewskiego pt. „Co robić?” Lenin 
po raz pierwszy przeczytał, mając 
zaledwie 14 lat. 1 od tego czasu zo­
stał aż do końca życia gorącym en­
tuzjastą i wielbicielem twórczości 
tego pisarza. Z utworów Turgienie­
wa najbardziej wysoko ocenił Le­

nin powieść „Dym”. Liczne cyta­
ty z różnych utworów Turgienie­
wa są przytaczane w szeregu prac 
samego Lenina. Interesujący szcze­
gół, o którym wspomina Bończ- 
Brujewicz, świadczy najlepiej o 
głębokich, literackich zaintereso­
waniach Lenina. Przebywając na 
emigracji w Genewie, Włodzimierz 
Iljicz zamierzał napisać obszerną 
pracę krytyczną, analizującą nie­
które utwory Turgieniewa. Na prze 
szkodzie temu stanął chronicznie 
odczuwany przez niego brak cza­
su.

Według własnych słów Lenina, 
jak nieraz wskazuje na to Krup­
ska, ulubione przez niego dzieła 
wielkiego satyryka rosyjskiego Sał- 
tykowa-Szczedrina „umiał i znał 
prawie wszystkie na pamięć”. Prze­
szło 400 razy Lenin przytacza w 
swoich własnych pracach cytaty z 
różnych dzieł Sałtykowa-Szczedri- 
na.

Szeroko i powszechnie jest znana 
opinia Lenina o literackiej twór­
czości Lwa Tołstoja, którego uwa­
żał za „genialnego pisarza o zna­
czeniu światowym”. „Przed tym 
hrabią — mówił nieraz — nikt w 
literaturze nie stworzył prawdzi­
wej postaci prawdziwego, żywego, 
realnego chłopa”.

Walcząc żarliwie z pozycji poli­
tycznych i socjalnych z tzw. „na- 
rodowolcarm”, namiętnie polemizu­
jąc z Michajłowskim, Woroncowem 
oraz innymi filarami „narodowol- 
cowskimi”, Lenin, tym niemniej 
wysoko cenił twórczość literacką 
takich pisarzy — „narodowolców”, 
jak Gleb Uspieński, Rieszetnikow, 
i inni. Szczególnie podobały mu się 
opowiadania Uspienskiego z życia

robotników 1 biedoty wiejskiej. 
„Pisze prawdę, opisuje prawdę i 
„żyje” tą prawdą! A to jest bardzo 
ważne dla pisarza, dla jego twór­
czości!” — mówił Lenin o opowia­
daniach Uspieńskiego, jak świad­
czy o tym Bończ-Brujewicz;

O niezwykle szerokim wachlarzu 
zainteresowań Lenina z zakresu 
literatury pięknej świadczy m. in. 
spis tych dzieł, jakie znajdowały 
się w jego osobistej bibliotece na 
Kremlu. Spis ten sporządził własno 
ręcznie sam Lenin. Figurują w nim 
dzieła wszystkich klasyków rosyj­
skich oraz światowych. Dużo utwo­
rów poetyckich. Satyry Kuźmy 
Prutkowa. Wszystkie dzieła Cze­
chowa, szczególnie łubiane przez 
Lenina. Utwory Gorkiego, którymi 
specjalnie i stale się interesował. 
Bardzo wysoko cenił bajki ludowe

rosyjskie oraz innych narodów. 
Dzieła Korolenld i D. Mamina-Si- 
biriaka. Książki autorów obcych: 
niemieckich, angielskich, francus­
kich, włoskich, a przede wszyst­
kim — utwory A. France’a, Heine­
go, Londona, Rabindranata Tagore.

Z zakresu niezwykle szerokiego 
kręgu literackich zainteresowań 
Lenina warto wspomnieć o kilku 
mniej znanych, interesujących 
szczegółach. To właśnie Lenin re­
dagował, przejrzał i przygotował 
do druku pierwszy przekład na ję­
zyk rosyjski sztuki Hauptmanna 
pt. „Tkacze”. Również z jego ini­
cjatywy, w majątku Lwa Tołstoja 
„Jasna Polana” stworzono muzeum 
literackie, poświęcone życiu i 
twórczości wielkiego pisarza. Lenin 
sam ułożył, zredagował i podpisał 
dekret, na mocy którego powstało 
owe muzeum. Jednocześnie, wystą­
pił on z projektem i inicjatywą 
stworzenia muzeum tołstojowskie- 
go w Domu Pisarza w Moskwie.

Pełniąca przez dłuższy czas fun­
kcję osobistej sekretarki Lenina, 
stara bolszewiczka Helena Stasowa, 
zaznacza w swoich wspomnieniach, 
że Włodzimierz Iljicz bardzo prosił
0 przypilnowanie tego, aby go 
„stale informowano o nowych, uka­
zujących się na bieżąco, utworach 
literacki.ch”.

Po zgonie Lenina, jego osobista 
biblioteka podręczna liczyła prze­
szło 2 0  tysięcy książek w czterech 
głównie językach (rosyjskim, an­
gielskim, niemieckim, francuskim). 
Jak zaświadcza Krupska, na po­
szczególnych stronicach prawie 
wszystkich tych książek „znajdują 
się robione ręką Lenina liczne 
uwagi, podkreślenia itp. Warto nad 
mienić, że prócz pokaźnej liczby 
dzieł literatury pięknej, w bibliote­
ce znalazło się przeszło 270 ksią­
żek, poświęconych zagadnieniom 
literaturoznawstwa, krytyki literac­
kiej oraz teorii i historii literatury. 
Przeszło 100 tytułów to książki, po­
ruszające problemy sztuki, a zwła­
szcza muzyki, malarstwa i rzeźby.
1 znów — charakterystyczny szcze­
gół: w październiku 1921 roku Le­
nin prosi o dostarczenie mu z Nie­
miec „wszystkich, nowych utworów 
beletrystycznych o różnych kierun 
kach artystycznych, a także berliń­
skich nowości z zakresu estetyki, 
sztuki, historii...”

I jeszcze jeden wymowny doku­
ment z września 1920 roku: Lenin 
zwraca się do biblioteki, istnieją­
cej przy Rumiapcewskim Mj-i^pum 
w Moskwie z prośbą o dostarczenie 
mu historii filozofii greckiej oraz 
dzieł klasyków greckjch 
nale), a także prosi o słowniki: 
grecko-niemiecki, grecko-rosyjski, 
grecko-angielski. „Jeżeli tego ro­
dzaju książek . biblioteka z zasady 
nie wypożycza — pisze Lenin — 
bardzo proszę jednak o wypożycze­
nie wyżej wspomnianych książek 
na jedną noc! Rano zobowiązuję 
się je zwrócić...”

Warto przytoczyć własne słowa 
Lenina, które bardzo dobitnie cha­
rakteryzują jego pogląd na znacze­
nie i rolę książki w życiu człowie­
ka: „Książka — to wielka, olbrzy­
mia potęga!”.

POLONICA
W IE R S Z E  P O L S K IE  

PO  R U M U Ń SK U

W  czas ie  o d b y w a ją c e j s ię  

n ie d a w n o  w  B u k a re s zc ie  

k o n fe r e n c j i  p r z e d s ta w ic ie li  

l i te r a tu r  s o c ja lis ty c z n y c h , 

u r z ą d z o n o  w y s ta w ę  k s ią ż k i  

o ra z  z a p re z e n to w a n o  cza­

so p ism a  r u m u ń s k ie  z o p u ­

b l ik o w a n y m i w ie rs z a m i 

p o e tó w  r ó ż n y c h  k r a jó w . 

W ś ró d  n ic h  z n a jd u je  s ię  

w ie le  t łu m a c z e ń  z p o e z ji 

p o ls k ie j, m . in .  Wier- 

sze Iw a s z k ie w ic z a , P rzy  

bo s ia , R ó że w ic z a , K a r  

p o w ic z a , J e r z y n y  i  J , 

M . R y m k ie w ic z a . P o ls k ie  

w ie rs ze  n a  ję z y k  r u m u ń s k i  

t łu m a c z y l i  M ir o n  C h iro-  

p o l, S te l l ia n  G r u la  1 M a r  

ce l M ih a la s . P rz y  sposob  

no śc i w a r to  p r z y p o m n ie ć , 

że  „N o c e  i  d n i ”  M a r i i  D ą  

b r o w s k le j w  p r z e k ła d z ie  

E le n y  L in ta  c ieszą s ię  w  

R u m u n i i  d u ż y m  p o w o d ze ­

n ie m .

Jk.

„N IE M C Y ” N A  CZESKO- 

C IE S Z Y Ń S K IE J  SC E N IE

W  C ze sk im  C ie szy n ie  d n a  

la  o d  la t  Je d y n y  c h y b a  

p o za  g ra n ic a m i k r a ju  za ­

w o d o w y  te a tr  p o ls k i. 

„S c e n ą  p o ls k ą " ,  k tó r a  m a  

w ie lk ie  za s łu g i d la  p o p u ­

la ry z a c ji s tów a  p o ls k ie go  

w  C ze c h o s ło w ac ji, k ie ru je  

o b e c n ie  z n a n y  a k to r  1 re­

ży se r  A lo jz y  N o w a k . W  je  

go  re ży se r ii o d b y ła  się 

n ie d a w n o  p r e m ie ra  „ N ie m ­

c ó w ”  L e o n a  K ru c zk o w s k ie  

go . In s c e n iz a c ja  ta  s ta ła  się 

w y d a rz e n ie m  k u ltu r a ln y m  

w  ś ro d o w is k u  p o ls k im  

w  C ze c h o s ło w ac ji.

W a r to  p o d k re ś lić , że p a ­

tr o n a t  n a d  ty m  p rzeds ta ­

w ie n ie m  o b ją ł  P o lsk i Z w lą  

zek  K u ltu r a ln o - O św ia to w y  

i d z ię k i te m u  „ N ie m c ó w ” 

zo b ac z ą  m ie s z k a ń c y  w ie lu  

w s i 1 m ias te cze k  czesk iego  

Ś lą s k a  C ie szy ńsk ie go .

(er)

B IB L IO T E K A  P O L S K A  

W B U EN OS A IR E S

K o sz te m  p o n a d  d w ó c h  

m il io n ó w  pese tów , p o c h o ­

d z ą c y c h  ze sk ła d e k  P o lo n i i ,  

w y b u d o w a n o  w  B ue no s  

A ire s  W ie lk ą  b ib l io te k ę  im . 

Ig n ac e g o  D o m e y k i .  B ib l io ­

te k a  ta  lic zy  p rzesz ło  d z ie ­

s ię ć  ty s ię cy  to m ó w  d z ie ł 

p o ls k ic h . J ć s t  to n a jw ię k ­

szy z b ió r  p o ls k ic h  dz ie ! 

n a u k o w y c h  i lite ra c k ic h  

w  A m e ry c e  P o łu d n io w e j.

(r)

POLONICA

Trudna droga 
do nowoczesności

Dalszy ciqg ze str. 1

stawowym cgniwem, mającym 
wpływ na postęp techniczny nie tyl 
ko w krajach średnich, o ograniczo­
nych możliwościach gospodarczych, 
ale również w krajach bogatych. Ja­
kie to ma znaczenie dow-adzl przy­
kład z dziedziny włókien syntetycz­
nych. Tylko dwa koncerny na świe­
cie, jako pierwsze opanowały techno 
iogię produkcji włókien poliestro­
wych i dzięki temu mogły sprzedać 
ją pozostałym krajom świata, które 
dalej ją rozwijały.

Z tego wynika, że istota postępu 
technicznego sprowadza się nie tyl­
ko do szybkiego przekazania go prze 
mysłowi, ale też od zdolności tego 
do rozpoczęcia produkcji. Ostatnie 
słowo ma zatem technika i zdolność 
opanowania rynków na korzystnych 
warunkach.

Winniśmy dokonać — i dąży się 
do tego — najbardziej korzystnej se­
lekcji kierunków rozwoju gospodar 
czego i skoncentrowania tam badań. 
Jedną z takich dziedzin jest niewąt 
pliwie chemia, ale jest to szeroka

dziedzina gospodarki i dlatego nale­
ży jeszcze dodatkowo dokonać selek 
cji wewnątrz niej.

Selekcja i koncentracja winny być 
zatein nie metodą postępowania w 
poszczególnych drobnych przypad­
kach, ale określoną polityką gospo 
darczą. Jej istotą jest wybór dużych 
gałęzi gospodarki i stwarzanie im 
warunków wszechstronnego rozwo­
ju.

CZ. KUPCZYŃSIit — W takim 
zrozumieniu istoty selekcji musi bez 
wątpienia inaczej wyglądać zagad­
nienie Informacji naukowej. Prakty 
cy czują wyraźny niedosyt inforroa 
cji naukowej i technicznej. Często 
informację tę robi się w sposób nie 
umiejętny. Wynika to stąd, że po 
pierwsze — do pracy tej kieruje 
się ludzi nieprzydatnych w innych 
dziedzinach, a po drugie — i to jest 
powód najistotniejszy — nie przywią 
żuje się do spraw informacji więk 
szego znaczenia. Kazali, to trzeba 
zrobić, ale pożytku z tego i tak wie 
le nie będzie. Tymczasem nie można 
mówić o selekcji bez prawidłowo 
prowadzonej informacji. Muszą ją

zrobić ludzie z dużą praktyką, któ 
rzy wyłowią szybko najważniejsze 
sprawy i potrafią przekazać innym.

„ODGŁOSY”: — Do tej pory mó­
wiliśmy o jednej stronie zagadnie­
nia — o sferze nauki. Nic można na 
tym poprzestać. Jeśli bowiem przyj 
mierny, że selekcja prowadzi do 
skoncentrowania wysiłków w nie­
których tylko dziedzinach, to w po 
zostałyeh będziemy zmuszeni do ku­
powania licencji. Niezależnie jednak 
od tego, czy przemysł otrzyma włas 
ne rozwiązanie, czy obce, to naj­
pierw trzeba znać odpowiedź na py 
tanie: czy jest on w stanie szybko 
wprowadzić je w życie? Dotychcza­
sowa praktyka mówi, że nie zawsze. 
Dlaczego?

G. WŁODARSKI: — Postęp do­
konuje się w dwu płaszczyznach — 
w placówkach naukowych i w prze 
myślę. Powiedzieliśmy tu pokrótce, 
co hamuje postęp w nauce — zbyt­
nie rozproszenie wysiłków, które 
przynosi ze sobą zły stan wyposażę 
nia w aparaturę i jest przyczyną 
innych grzechów głównych.

Drugim hamulcem postępu tech­
nicznego jest brak gotowości prze­
mysłu do sprawnej realizacji wy­
nalazków lub usprawnień. Brak ten 
wiąże się z wielkim rozmachem in­
westycyjnym w kraju, co mu taki 
skutek, że większość mocy produk­
cyjnych przedsię' iorstw budowla­
nych jest już zablokowana na lata 
następne. Tymczasem postęp tech­
niczny wymaga szybkiego nie zaw

sze dającego się łatwo zaplanować — 
działania.

Przy tym wszystkim zapomina się 
często, że cykl: badanie, pomysł, 
wynalazek, projekt, produkcja doś 
wiadczalna 1 przemysłowa musi 
trwać kilka lat. X tak jest też w 
krajach wysoko uprzemysłowionych. 
Jeśli aktualny stan techniki nie za 
dowala nas, to przyczyny tego leżą 
w czasach, kiedy przemysł dopiero 
rozwijał się a baza naukowa — 
organizowała. Zmiany, jakie wpro­
wadza się obecnie, dadzą o sobie 
znać za 5 lub 10 lat.

CZ. KUPCZYNSKI: — w przemy­
śle znajduje to swój wyraz w sta 
nie wyposażenia bazy doświadczal­
nej, która powinna pozwolić na 
adaptowanie wszystkiego, co pow­
stało w instytutach naukowych czy 
na wyższych uczelniach. Tu już nie 
można ograniczać się tylko do labo 
ratorium, trzeba wyjść z niektóry­
mi doświadczeniami do hal produk 
cyjnych, a to nie zawsze jeszcze jest 
możliwe. Daje tu znać o sobie do­
raźne myślenie i bardzo często dla 
kierownictwa np. przędzalni waż­
niejsze jest, aby nie zabrakło kilku 
kg przędzy do wykonania planu, niż 
zwolnienie kilku maszyn dla przepro 
wadzenia doświadczenia, od którego 
może zależeć przyszłość tejże przę­
dzalni.

Wydaje mi się, że niezależnie od 
wprowadzenia wszystkich czynników 
materialnych i organizacyjnych, za 
pewniających postęp techniczny, mu 
si być jeszcze sprzyjający klimat.

Do tej pory można obserwować, jak 
fabrykom narzuca się postęp, a one 
bronią się przed nim. Nie zdarzyło 
się jeszcze aby jakakolwiek fabryka 
ucierpiała tylko z tego powodu, że 
produkuje przestarzałe wyroby, że 
nie unowocześnia parku maszynowe 
go, technologii wytwarzania i orga­
nizacji. Ciągle jeszcze obowiązuje 
wykonanie planu we wszystkich 
wskaźnikach, ale mało kto zastana 
wia się, co jest przedmiotem tego 
planu i w jaki sposób jest on wy­
konywany.

J. SKRĘTNY: — To prawda, że 
dotychczas może zbyt mało uwagi 
zwracało się na nowoczesność samych 
wyrobów, choć w programach pra­
cy przedsiębiorstw na następne lata 
zakładamy pewien wzrost wyrobów 
nowoczesnych, o standardach świa­
towych. Dla mnie jednak równie 
ważne jest i to, czy nowoczesność wpro 
wadza się do fabryki w nowoczesny 
sposób? Przykłady dowodzą, że nie 
zawsze. Dla tomaszowskiego „Tom- 
texu” kupiliśmy krosna bezczółen­
kowe, rapierowe ale kupiliśmy już 
dla fabryki gotowej. Nie było możli 
wości zakupienia kilku egzemplarzy 
wcześniej i nauczenia ludzi w odpo­
wiednim czasie ich obsługi. Przedlu 
ża to czas dochodzenia do zaprojek 
towanych mocy produkcyjnych oraz 
niekorzystnie wydłuża czas zwrotu 
nakładów na nowe przedsiębiorstwo. 
Chodzi więc o to, aby w oparciu o 
te doświadczenia można było unikać 
takich błędów, szczególnie teraz, kie 
dy czyni się wysiłki zmierzające do
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Donos w sprawie 
zardzewiałych noży

W Zakopanem odbywały się akurat Mistrzostwa Polski dziennikarzy 
w koszykówce. Łódź przegrała z Warszawą, ale wygrała z Kielcami 
i Rzeszowem. Czekaliśmy właśnie na ostatni mccz z Bydgoszczą, który 
miał zadecydować o trzecim miejscu.

•  on położył na ładzie z góry odli­
czone pieniądze i dostał cztery poł 
litrowki. Dwie schował za pazuchę, 
jedną do kieszeni w spodniach, a 
jedną trzymał w ręce. Kiedy wycho­
dziliśmy % monopolu, pośliznął się 
na oblodzonych schodach i grzmot­
nął o chodnik. Pękła butelka, którą 
trzymał w ręku, tak, że skaleczył 
się trochę. Pomitgłem mu wstać. 
Był w dobrym nastroju. Zestal krew 
z okaleczonej dłoni, dowlókł się ja­
koś pod mur, siadł sobie wygodnie, 
beztrosko na gołej ziemi i mrucząc 
coś pod nosem zaczął otwierać jed­
ną z ocalałych butelek. Podał mi, 
żebym pił, ale podziękowałem pięk 
nie, bo jestem przecież urodzonym 
abstynentem, a ta ćwiartka, to tyl­
ko dla chłopaków.

— Powinniście iść do domu — mó 
wię.

— Ece.
— A chrzciny?
— Poczekają. — Machnął ręką, po 

kazując, że mu wszystko wisi. Chlap 
nął sobie przyzwoicie, aż mu pocie­
kło po brodzie.

iedy go pożegnałem I przesze 
dłem na drugą stronę ulicy, 

‘ żeby obejrzeć targowisko z 
ciuchami, zobaczyłem, Ze ruszyio mu 
z pomocą dwóch górali, co stali na 
postoju z sankami. Wypili tego pół 
litra; jeden, ten młodszy, wskoczył 
do monopolu i uzupełnił zapas; miał 
więc znowu cztery półlitrówki. Wzię 
li go pod pachy, doprowadzili do sa 
nck, posadzili wygodnie, okryli ba 
ranim kożuchem, żeby się przypad 
kiem nie przeziębił i powieźli na ro 
dzinną uroczystość.

A ja wcisnąłem się w zbitą, falu­
jącą ciżbę, która handlowała, czym 
popadło.

— Ila ta kurteczka? — pytam cwa 
niaka, który stał na skraju targo­
wiska w modnym, biułym kożuchu. 
Wyglądał na playboya z Warszawy, 
ale mógł być także z Krakowa.

— I tak nie kupisz — powiedział 
i uśmiechnął się z przekąsem.

— Może kupię.
— Trzynaście.
— Jak, trzynaście?

Odwrócił się do mnie plecami.
Inny playboy sprzedawał kwadra­

towe, złote i srebrne zegarki o mi 
sternych bransoletkach. Teraz ta­
kie są w cenie.

— Ile? — pytam.
— Dwanaście.
— A len drugi?
— Szesnaście.
— Pan pokaże. — Wziąłem zega­

rek do ręki. Ktoś szturchnął mnie 
w plecy. Usłyszałem gorący, poduie 
eony szept: '»

— Niech pan tego nie bierze! On 
to ukradł. On to wczoraj gwizdnął 
w „Watrze”.

— Skąd pan wie?
— Pan pozwoli.

Oddałem zegarek. Ten, co szeptał, 
odciągnął mnie na stronę.

— Mam coś dla pana.
— Co takiego?

Pokazał ukradkiem taki sam 
złoty, kwadratowy zegarek o mister 
nej bransoletce. Nie pytałem, ko­
mu to zginęło. Akurat komuś ukra­
dli portfel i na rynku było zamie­
szanie. Zrozpaczony turysta załamy­
wał ręce i rozglądał się bezradnie

dokoła, otoczony pierścieniem zim­
nych, bezlitosnych twarzy.

— To chyba Ciapek — twierdził 
jakiś chłopak.

— Na pewno Ciapek — powiedział 
drugi.

— Na Ciapka to trzeba uważać — 
powiedział trzeci. — Jak jest tylko 
trochę tłoku i widzę Ciapka, to sam 
się trzymam za kieszenie.

— Jaki Ciapek? — zapytał zroz­
paczony turysta, chwytająo się za 
serce.

— Ten od łapek.
— Chi, chi! — zarechotała otyła 

kobieta w sztucznych karakułach. — 
To dobre, chi, chi! Ciapek od ła­
pek. — Rozejrzała się i nagle wy­
dała przeraźliwy okrzyk, bo gość, 
któremu dała do przymiarki wiśnio 
we polskie polo z włoską metką, 
znikł z pola widzenia.

— Gdzie on poszedł? Jezus Maria! 
Gdzie poszedł? — wykrzykiwała szar 
piąc się za włosy.

— Tam, tam! — krzyczeli chłopaki 
i wskazywali wszystkie cztery stro­
ny świata.

Cudzoziemcy, których na targowi­
sku było sporo — Francuzi, Niemcy, 
Szwedzi, Węgrzy, Bułgarzy — trzy­
mali się przezornie za kapoty, nic 
rezygnując jednakże z prób sprze­
dania swoich bubli. Nic nie kupo­
wali, a wyprzedawali się szybko, 
za bezcen, korzystając z pomocy 
przygodnych tłumaczy.

K
iedy napatrzyłem się do syta 
tym i podobnym scenkom, wy 
cofałem się z przechernego tar 

gowiska i pojechałem kolejką na Gu 
bałówkę. Miałem jeszcze trochę cza 
su i tam, u stóp Boga, tysiąc dwie­
ście pięćdziesiąt trzy metry nad 
poziomem morza, spodziewałem się 
doznać wzniosłych wrażeń. Ale trafi 
łem na jeszcze większy młyn. Było 
tam wszystko to, co na dole: gaż 
dżiny handlujące oscypkami, góra­
le z saniami, białe niedźwiedzie po­
rykujące ludzkim, przepitym gło­
sem, cała armia fotografów, bar, re 
stauracja, stoiska * pamiątkami; 
ludzie od lat pięciu do dziewięćdzie 
sięciu pięciu przewracali się na nar­
tach pod opieką dobrodusznych in­
struktorów. Na dodatek, w pewnej 
chwili usłyszałem ostry, wyrafinowa 
ny, klezmerski gwizd, którym mu­
zycy nawołują się we wszystkich 
krajach świata i dopadł mnie gość 
w narciarskiej bluzie; futrzana cza 
pa, welwetowe spodnie; wiedziałem
o nim niało: mieszkał kiedyś w Ło 
dzi, grał na pianinie w trzeciorzęd 
nych knajpach; ożenił się, narobił 
dzieciaków, ale źle mu było w ro­
dzinnej atmosferze, więc wyjechał 
z miasta podając żonie' d-ęty adres,, 
żeby go, co nie daj Bóg, nie nękała 
alimentami.

— Czołem, czołem — powiedział.
— Bardzo się cieszę.

Podaliśmy sobie ręce. Przyniósł 
dwa leżaki. Usiedliśmy, przykrywa­
jąc się obrzępionymi kocami. Patrzy 
łem na góry, a on opowiadał mi poś 
piesznic najnowsze wiadomości z 
wielkiego świata; kto z kim, za ile, 
kto do przodu, a kto w tyłe...

— O, widzisz pan, ta dziewczyna 
w kacen-brylach...

— Co to są kacen-brylc?
— Niech pan nie przerywa. To są 

okulary z podpalanym szkłem, któ

re wkłada się po pijaństwie. No więc 
ona władowała się wczoraj na minę. 
Myślała, że podchodzi pod Szweda, 
bo mówił biegle po angielsku, a to 
był zwyczajny łobuz z Warszawy i 
po dansingu, kiedy szli do niej na 
Bystre, dał jej w czapkę, aż upadla 
w śnieg i jak się przecknęła, to by­
ła w samej sukience, bez futra i, 
normalnie, bez butów, i jeszcze in­
nych drobiazgów jak dolary, biżute 
ria i zegarek, i pan sobie wyobrazi, 
że on wyjechał, a ona nie ma odwa­
gi zacynkować sprawy na emo.

— Wcale jej się nic dziwię.
— No, wie pan! Ale swoją drogą 

życie jest nieraz skomplikowane. 
Pan zobaczy tego gościa w białym 
skafandrze. Też władował się na mi 
nę. Poznał dziewczynę, miejscową, 
ale nie góralkę tylko zakopiankę, 
poszedł z nią na dansing, a później 
do hotelu, wie pan do którego ho­
telu? To dobry numer. Tam jest 
restauracja, ale nieczynna, bo kel 
ner, który się najbardziej awantu­
ruje (bije i oszukuje gości) jest prze 
wodniczącym rady zakładowej i nie 
ma podstaw prawnych, żeby go zwoi 
nić; więc zamknęli lokal, zwolnili 
starego ajenta i szukają nowego, któ 
ry ma prawo dobrać sobie nowy per 
sonel. W taki sposób przewodniczą­
cy rady zakładowej zostanie ehyba 
bez pracy. No, ale do rzeczy. Więo 
jak rano wyszli z hotelu, czekało na 
nich dwóch młodych ludzi z noża­
mi. To byli jej bracia. On wyczuł 
sytuację i cofnął się, a oni pobili 
siostrzyczkę i już od tygodnia cho­
dzą za nim krok w krok. Jak nikt 
nie widzi, to mu pokazują noże i 
ten starszy, który już siedział w 
więzieniu, mówi tak: „Widzisz, fra 
jerze, ten nóż? On jest teraz zar­
dzewiały. Ale on kiedyś bardzo 
błyszczał. I 011 niedługo znowu bę­
dzie błyszczał". Ciary człowieka prze 
chodzą. Co, pan już idzie?

— Niestety.
— To idę z panem.
Wsiedliśmy z zatłoczoną kolejkę. 
Odprowadził mnie do hali, w któ

rej odbywały się Mistrzostwa.
Chłopaki rozgrzewali się na boi­

sku. Ci z Bydgoszczy — też.
Sędzia dał znak, żeby grać.
Z początku wszystko było dobrze, 

ale po przerwie, mimo rozpaczliwego 
dopingu, Łódź poległa z honorem 
różnicą czterech punktów.

Wawrzkiewicz schodził z boiska 
przygnębiony. Wach, najlepszy tego 
dnia w naszej drużynie — wściekły. 
Wojciechowski próbował nadrabiać 
miną i opowiadał, jak wykołował 
tego obrońcę z Bydgoszczy: „Akurat 
oni mieli piłkę i grali na czas, a ja: 
„Pan pozwoli, panie kolego, pan po 
z woli!” „Po co?” „Pan pozwoli!” 
Podszedł i mówi: „Słucham pana?!”
A ja do niego: „Panie kolego, czy 
pan wie, że tutaj nie wolno panu 
stać?” Sędzia gwizdnął i piłka na­
sza.”

— Co z tego? — powiedział Wach.
— No właśnie — powiedziałem. — 

Co z tego? — Wsadziłem rękę do kie 
szeni, żeby wyjąć ćwiartkę, ale kie 
szeń była pusta. Kto to zrobił? Cia­
pek? A może ten z Gubałówki? By 
łem bardzo zły, ale już po chwili 
ucieszyłem się, że nie skażę niczym 
tej przepięknej, sportowej atmosfe­
ry.

S
potkanie wyznaczono na piątą 
wieczorem. Było dużo czasu. 
Wyszedłem z hotelu i snułem 

się samotnie po ulicach. Zawędrowa 
łem na Bystre, gdzie kiedyś chodzi­
łem do szkoły i na Jaszczurówkę, 
gdzie kiedyś mieszkałem. Szukałem 
śladów dzieciństwa, ale wszystko 
się zmieniło. Powyrastały nowe do­
my, wille, pawilony. Padał mokry 
śnieg i mroczyło się trochę, więc mi 
mo szczerego dnia w góralskich cha 
tach na łagodnych stokach gór pło­
nęła elektryczność. Na grząskich, wy 
boistych podjazdach widać było sa­
mochody i motory — zdobycze cy­
wilizacji, którymi góral posługuje 
się nie gorzej niż sankami i narta­
mi. Tu i ówdzie gięły się na da­
chach telewizyjne anteny. Turyści 
brnęli wytrwale przez roztopy w 
góralskich butach i zakopiańskich 
kożuchach, a młodzi tubylcy obnosili 
z dumą środkowopołskie stroje. Pier 
wsi porykiwali dziarsko piosenki o 
Janosikach i Hucułach, drudzy grali 
na tranzystorach i śpiewali big-beat.

Harmider.
Zszedłem w dolinę Jaszczurówki, 

żeby poszukać wielkiej samotności. 
Ale wszędzie było pełno ludzi. Dzie 
ciaki grzebały patykami w rwą­
cym potoku, młodzież obrzucała się 
twardymi pecynami śniegu, starzy ro­
bili sobie wielkie oddychanie, popatru 
iąc zachwyconym wzrokiem na 
przymglone szczyty.

Harmider. Czegoś żal.
siadłem w autobus i wróciłem 

/ na Krupówki. Przypomniałem 
sobie o meczu. Chłopaki mieli 

trzy dni wielkich wyrzeczeń. Cho­
dzili spać o dziesiątej, od samego 
rana trenowali. Wciągnęła ich ta 
sportowa zabawa. Przyjechali niby 
na odpoczynek, ale z miejsca zagra­
ły ambicje: walczyli o piłkę z dzi­
kim zapamiętaniem, a po meczu je 
den pilnował drugiego, żeby był 
wypoczęty i przypadkiem nie napił 
się wódki. Organizatorzy Mi­
strzostw wynajęli sanie i urządzili 
kulig, ale jeśli ktoś pił, to powożą­
cy górale. Organizatorzy urządzili w 
wigilię finałów wielki bal w „Wier­
chach” ale o dwunastej nic było już 
na sali ani jednego dziennikarza -

wprowadzenia nowych technik i
technologii. np. przy produkcji 
przędz teksturowanych czy dzianin 
tkaninopodobnych. Trzeba zatem 
wcześniej kupić nowa maszyny i to 
w odpowiedniej ilości i przygotować 
ludzi do pracy przy nich. Nie jest 
jednak wystarczającym rozwiąza­
niem sprowadzenie 2  maszyn, które 
pracują w Bielsku-Białej i jednej 
dla Łodzi.

,T. THIELE: — Sprawne wprowa­
dzenie postępu technicznego istot­
nie zależy od dwu czynników — jak 
rozwija się myśl twórcza w sferze 
nauki i jak jest ona wprowadzana 
do produkcji. Nie analizując jako­
ści pracy placówek badawczych, trze 
ba powiedzieć, że opanowują one 
dostatecznie nowe technologie wy­
twarzania na poziomie laboratoryj­
nym lub w skali półtechnicznej, czy 
prototypowej. Trudności występują 
dopiero przy przejściu na poziom 
przemysłowy. Dotyczy to głównie 
nowych konstrukcji maszyn i urzą­
dzeń, warunkujących stosowanie no 
wych technologii. Poprawę powinna 
przynieść odpowiednia koordynacja 
działania przemysłów współpracują 
cych ze sobą we wszystkich fazach: 
badania i wdrażania nowości do pro 
dukcji. Nowy tryb planowania postę 
pu technicznego zapoczątkowany 
uchwałą IV Plenum KC PZPR stwa 
rza tu odpowiednie możliwości.

Drugim ważnym czynnikiem sprzy 
jającym postępowi technicznemu jest 
doskonalenie organizacji pracy i me

sportowca, a przy barze i na par­
kiecie kręciła się złota młodzież. 
Sport — to potęga! No, ale jak już 
będzie po wszystkim, czyli po tym 
meczu z Bydgoszczą, to chyba trzeba 
będzie wypić po jednym, żeby przy 
pieczętować sukces. Postanowiłem 
zrobić im niespodziankę. Wszedłem 
do sklepu, żeby kupić symboliczną 
ćwiartkę. Ale ćwiartek nic było. Sta 
ły koniaki po dwieście i winiaki po 
sto pięćdziesiąt. Nie miałem pie­
niędzy, więc wszedłem do drugiego 
sklepu. Też nie było. Wówczas prze­
czesałem wzrokiem ulicę i podszed­
łem do górala w utytłanych parze­
nicach i zsuniętym na czoło kapelu­
szu...

— Panie, gdzie tu jest monopol?
— Pan idzie ze mną. Też tam idę.
— Ale ja chcę tylko ćwiartkę.
— A ja dwa litry.
— Co to? Wesele?
— Eee, krzciny.
Mówił to gardłowym głosem, a od 

dceh miał nieświeży, więc ucieszy­
łem się, kiedy zapalił dla dezynfek 
cji papierosa w wiśniowej, długiej, 
zakopconej lufce. Słuchałem go u- 
ważnie, kiedy wychwalał uroki Za 
kopanego: lepiej tu jak w Ameryce; 
głuptaki handlują jajkami i serem, 
a mądre ludzie żyją zimą z koni, a 
latem z taksówek i z dorożek; pic 
niądze się sypią jak trza, ludziska 
stawiają sobie nowe domy po trzy­
sta i czterysta tysięcy, ale to już 
nie są1 prawdziwe góralskie domy, 
bo wyszło zarządzenie, że wszędzie 
muszą być wodociągi, kanalizacja, 
gaz, światło i inne cuda, i tylko da­
chy mogą być stylowe — ale znowu 
musowo pokryte blachą.

— Ma pan taki dom?
— Mom.
— A konia?
— Ty z mom.
— A samochód?
— Tyz. A jagze!
— To czemu pan chodzi pieszo? 
Zaśmiał się i uderzył ręką w

grdykę, pokazując, że w tym stanie 
jeździć po mieście niebezpiecznie. 
Rozsądny gość.

Pod Gubałówką skręciliśmy w 
prawo. Na wprost bazaru z ciucha­
mi był monopol. Kupiłem ćwiartkę,

tod zarządzania. Nowe techniki obli 
czoniowe i wykorzystanie maszyn 
cyfrowych pozwalają szybko pozna­
wać sytuację przedsiębiorstw i w 
oparciu o tę ocenę podejmować de­
cyzje. Wymaga to jednak stworzenia 
odpowiednich warunków w przemy­
śle. Np. w przemyśle bawełnianym 
Już od 1966 roku wprowadza się no 
we techniki obliczeniowe, jednak 
zasięg tego działania mógłby być 
większy, gdyby można było dyspo­
nować dłuższym czasem.

„ODGŁOSY”: — Mówimy często o 
postępie technicznym w taki spo­
sób, jakby było to działanie automa 
tyczne. Zapominamy, że postęp wpro 
wadzają, a przynajmniej powinni 
wprowadzać ludzie. Zapewne istnie 
je cały splot czynników postęp ten 
utrudniających, ale wydaje się, że 
najważniejszym czynnikiem zarówno 
sprzyjającym, jak i hamującym są 
ludzie i ich kwalifikacje.

3. THIEŁE: — Tylko, że kwali­
fikacji ludzi pracujących, czy to w 
sferze nauki czy przemysłu nie moż 
na odrywać od konkretnych warun 
ków organizacyjnych. Ludzie mu­
szą mieć możliwość wykorzystania 
swojej wiedzy i dalszego Jej rozwi­
jania. W nauce np. utrudnia to nad 
miar prac doraźnych, które zupełnie 
niepotrzebnie zabierają czas i umie 
jętności. Sądzę, że jest to jednak 
wynik złej organizacji i powiedział 
bym — wadliwego podziału kwaiifi 
kacji między nauką a przemysłem.

Przykładem tego może być słabość 
zakładowych placówek badawczych, 
co prowadzi w konsekwencji do an 
gażowania czasu i ludzi z placówek 
branżowych.

Coraz powszechniej trzeba będzie 
wprowadzać nowe technologie, sto­
sować urządzenia elektroniczne, auto 
matykę oraz wykorzystywać elektro 
niczną technologię obliczeniową i 
metody matematyczne do doskonale­
nia metod zarządzania. Podołać tym 
zadaniom można będzie tylko wtedy, 
jeśli przemysł będzie dysponował od 
powiednimi placówkami w więk­
szych zakładach, które będą wstanie 
przygotować przyjęcie tych nowości. 
W innym przypadku nastąpi roz- 
dźwięk między stanem przygotowa­
nia postępu technicznego, a możli­
wościami wprowadzenia go w ży­
cie.

J. SKRĘTNY: — W przemyśle weł 
nianym można znaleźć potwierdze­
nie tego założenia. Na około 35,7 
tys. pracujących mamy zaledwie 4 7 3  
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem, a w tym 269 inżynierów i 
11B ekonomistów. Stanowią oni 8 
proc. ogółu pracowników umysłowych 
i 1,3 proc. wiszystkich pracujących. 
Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, 
że w konkretnej pracy decyduje nie 
tylko dyplom, ale również doświad 
czenie, a kadra z wyższym wy- 
kszałceniem zaczęła napływać do 
przemysłu wełnianego od niedawna 
i dlatego w dużym procencie są to 
stażyści bądź ludzie z niewielką 
praktyką.

Jeszcze większym niebezpieczeń­
stwem dla postępu technicznego jest 
niedostateczna dotąd liczba techni­
ków, technologów i ekonomistów ze 
średnim zawodowym przygotowa­
niem. Przyczyną tego jest stale nie 
wystarczający dopływ młodzieży do 
szkól pracujących na potrzeby prze­
mysłu lekkiego, a przede wszystkim 
to, że wśród uczniów tych szkół 
przeważają dziewczęta, z których 
tylko niewielki odsetek podejmuje 
pracę w przemyśle.

Trzeba też powiedzieć, że prawie 
połowa pracowników umysłowych 
przemysłu wełnianego to ludzie z 
wykształceniem podstawowym. I ten 
stan trzeba zmienić jak najszybciej, 
lecz to znów ma związek z siecią 
szkół zawodowych i ich wyposaże­
niem. Często stosuje się jeszcze taką 
praktykę, że techników np. kształci 
się na starych i przestarzałych ma­
szynach, których przemysł coraz 
intensywniej pozbywa się. Jest to 
strata czasu, pieniędzy i kilku lat 
życia ludzi, bo w nowej fabryce mu 
szą uczyć się wielu rzeczy od nowa. 
rzeczy których powinni byli nauczyć 
się w szkole.

Ił. TALACH: — Możemy działać 
tylko w określonych warunkach i 
powodzenie działania zależy od ana 
lizy konkretów. Nie można opierać 
działania na marzeniach 1 dobrych 
życzeniach. Jeśli brak nam kadry, 
to trzeba ją przygotowywać żarów 
no w uczelniach, jak i szkołach i 
trzeba ją po prostu douczać. Uni­
wersytet Łódzki ma dobre doświad

ezenla z kształceniem podyplomo­
wym. Ekonomista po kilku latach 
zapomina o pewnych sprawach, a 
niezależnie od tego nie wie o rze­
czach, które akurat stały się aktual 
ne, a przedtem nie było ich jesz­
cze w programie wyższej uczelni. 
Trzeba mu tę lukę uzupełnić. I tak 
jest chyba we wszystkich zawodach.

Nieprzypadkowo powiedziałam 
tu o ekonomistach, bo wydaje się, 
że przy wszystkich rozważaniach o 
postępie technicznym nie bierzemy 
pod uwagę rachunku ekonomicznego. 
Ciągle jeszcze zapomina się o nim 
i zapomina się też przy postępie tech 
nicznym, a dopóty tak będzie, dopó 
ki będziemy mitologizowali postęp 
techniczny. Gdyż rachunek może po 
kazać, że to co nazywamy postępem 
z punktu widzenia ekonomicznego 
nie jest wcale takie rewelacyjne.

„ODGŁOSY”: — Wielokrotnie pod 
kreślano tutaj, że o postępie tech­
nicznym decyduje wicie czynników. 
W przeprowadzonej rozmowie przy­
świecał nam cel pokazania trudno­
ści, występujących w memencie zet 
knięcia nauki z przemysłem. Nie
o wszystkim powiedziano, a także 
,/e na wszystko znaleziono doskona 
łą radę. Nie o to chodziło. Celem 
tej rozmowy było zasygnalizowanie 
niektórych spraw, wydobycie ich spo 
śród innych, aby pokazać ich zna­
czenie przy dalszej realizacji uchwal 
IV Plenum KC PZPR.
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TANKA BRYLL

Rankiem stryjaszek przyszedł razem z ciotką na gum­
no obijać len. Ledwie uchylił skrzypiące wierzeje, wdarło 
się do środka młode, rumiane słońce. Stryjaszek aż ręce 
uniósł z podziwu:

— O mój - że ty bratku! Popatrz no tylko. Hanka!
I patrzą oboje. Na klepisku stoi w snopkach len a nad

nim w słońcu błyszczy pajęcza siatka. Pająk przeciągnął 
spod strzechy aż do lnu srebrną nitkę, na której trzyma 
się przymocowana u spodu srebrna siatka. Jest jak 
ta gwiazda promienista, w jądrze której sam budowni- 
czy — pękaty, pstry pająk. Od niego, jak promienie od 
gwiazdy, rozchodzą się na wszystkie strony nitki pajęcze, 
przeplecione coraz większymi kręgami. Migoce, śmieje się 
wesołe słońce, rudym złotem mienią się główki i łodyżki 
lnu, pajęcza sieć pulsuje kolorami tęczy — każda ni­
teczka osobno.

— O! — uśmiecha się stryjaszek — Zanim my to i owo, 
to on się już zdążył napracować. A - ja - jaj! Roz­
ciągnij ty człowieku takie sznury! I jak się on nie po­
kaleczył?...
— I prawda — mówi ciotka — daje Pan Bóg każdemu 
stworzonku swój pomyślunek. Przeplatał, przeplatał, tkał 
i tkał — a teraz sobie usiadł i odpoczywa, zmęczył się...

— A wiesz, Hanka, — zaczął stryjaszek po krótkim 
milczeniu takim głosem, jakby mu było niezręcznie —

SAMUEL BECKETT

jakby tak jego... jak i brać się za niego... Wszystko jed
no — nijak by było...

Sięgnął do kieszeni po machorkę.
Spojrzała ciotka na swojego chłopa i uśmiechnęła się:
_  Ty — powiada — ojczulku, zawsze jak malutki dzie 

ciak. Przecież pająk sobie — a my sobie. No, bierz 1 wy 
noś len, niech przesycha na słoneczku... A ja może pójdę na 
gęsi popatrzę, jak ona tam je pasie.

I poszła poza gumno.
Stryjaszek skręcił papierosa, zapalił, oparł się o belkę, 

stoi, popala. „Wala! Walka! houu! — rozległ się zza 
gumna głos żonki — żeby cię rozsadziło jak żabę... A 
gdzie twoje gęsi, co?” I słychać było jak ciotka chlapała 
w biegu po rosistym, zmierzwionym mokradle. „Da ona 
wytrzask tej małej” — pomyślał stryjaszek wpatrzony 
w pająka. Potem splunął chyba dwudziesty raz, rzucił 
niedopałek, rozdeptał i, jakby ocknąwszy się, sięgnął po 
pierwszą z brzegu wiązkę lnu. .

— Cóżeś ty się rozsiadł, jak jaki pan? — powiedział 
stryjaszek i szturchnął pająka słomką.

Pająk poruszył się niespokojnie, stał się czujny.
— No, no, mądry to ty jesteś ale nie całkiem i po 

ciągnął za pęk. Kilka nitek pajęczej osnowy posunęło się 
za pająkiem, siatka wyciągnęła się, zwęziła. Pająk naj­
pierw zaczął zgarniać ją ku sobie, ale spostrzegłszy, że 
„nie prosięta w głowie, gdy świnię osmalają” pobiegł 
po nitce pajęczyny pod strzechę i schował się. Stryjaszek 
dźwignął wtedy dwa snopki lnu i pociągnął za nimi pa­
jęczynę...

X cała jej wspaniałość rozprysła się, jak banka mydla- 
na.

Stryjaszek rozścielił snopek na klepisku, siadł na nim 
i dawaj prać kijanką po główkach lnu.

I myśli sobie:
„Nieboszczyk ojciec był cieślą i mnie zaczął brać ze 

sobą na robotę od piętnastego roku życia. To już dwu­
dziesty trzeci roczek mija, jak sam włóczę się po zrębach, 
i marzniesz, człowieku, i kiśniesz i pieczesz się jak ten 
rak na słońcu. A to jak szurnąłem raz z rusztowania, 
kiedy Klimaszykowi dach na gumno zaciągaliśmy... i

W książce „James Joyce” (New York, 1959) Richard 
Ellman pisze: „Beckett byl równie milczący jak Joyce; 
zaczynali rozmowy, które często kończyły się na wy 
mianie milczeń, obaj zasmuceni, Beckett — światem, 
Joyce — samym sobą. Joyce siedział w swej zwykłej 
pozie, ze skrzyżowanymi nogami; Beckett duzy i rów­
nie szczupły przyjmował podobną pozycję. Nagłe Joyce 
zwracał się z takim, na przykład, pytaniem: „Jak idea 
lista Hume mógł napisać historię?" — „Historię przed­
stawień" — odpowiadał Beckett.

Peggy Guggenheim wspomina, że swego czasu była 
w Becketcie straszliwie zakochana" i opowiada <Co« 

fessions of an Art Addict, London, 1960): „...nigdy nie 
byl zbytnio ożywiony i trzeba było godzin i wielu kie­
liszków, aby go rozruszać i wyrwać ze stanu koncen­
tracji".

W przypadku Becketta anegdota jest z reguły czymś 
więcej, niż anegdotą. Niezwyczajna jest bowiem iden­
tyczność życia i dzieła Becketta. Jako młody uczony 
zrezygnował ze świetnie zapowiadającej się kariery 
uniwersyteckiej, by wieść egzystencję, której filozofia 
miała stać się filozofią jego bohaterów. Już jako pi­
sarz sam wybrał sobie język: z angielskiego •przeszedł 
na francuski. „We francuskim — wyjaśnił łatwiej 
jest umknąć rygorom". Rzeczywiście, francuszczyzna 
Becketta jest nieprawdopodobnie pojemna, każde nie­
mal zdanie, ze względu na swą wieloznaczność, otwie­
ra widok na mnożące się horyzonty. To, co najważniej 
sze, dzieje się w samej warstwie języka. Toteż trud 
tłumaczenia musi być w znacznym stopniu trudem da

remnJ'm- M.O.O,

Wyruszyłem. Zapomniałem, dokąd jechałem. Zatrzyma­
łem się, aby się nad tym zastanowić. Trudno mi jest za­
stanawiać się, gdy pedałuję. Gdy chcę się zastanowić pod­
czas jazdy, tracę równowagę i padam. Mówię w czasie 
teraźniejszym, tak łatwo jest mówić w czasie teiazmej 
szym gdy idzie o przeszłość. Proszę nie przywiązywać do 
tego wagi, jest to czas teraźniejszy mitologiczny. Zapada­
łem już w mój stan rozmemłania, gdy przypomniałem so­
bie że przecież nie w tym rzecz. Wróciłem na drogę, na 
tę drogę, o której jako o drodze nie wiedziałem nic, 
która była tylko powierzchnią jasną lub ciemną, równą 
albo wyboistą i, jeśli się dobrze nad tym zastanowić, za­
wsze miłą, ten miły szum rzeczy, która się toczy i którą, 
gdy jest sucho, pozdrawia krótka smuga pyłu. Oto ja, 
który nie pamiętam, że wyszedłem z miasta, nad brze­
gami kanału. Kanał przecina miasto, wiem o tym, wiem
o tym, są tam nawet dwa kanały. Ale te szpalery, te 
pola? Nie trap się Molloy. Nagle widzę, że to moja prawa 
noga, sztywna w tamtej epoce' Z trudem posuwając się 
wzdłuż drogi holowników, zobaczyłem na drugim brze­
gu zmierzające w mą stronę dwa szare osiołki w za­
przęgu, usłyszałem wściekłe okrzyki i głuche uderzenia. 
Postawiłem stopę na ziemi, by lepiej widzieć szkutę, 
która zbliża się tak powoli, że na wodzie nie pojawi­
ły się nawet zmarszczki. Był to ładunek drzewa 1 gwoź­
dzi przeznaczony niewątpliwie dla jakiegoś cieśli. Moje 
spojrzenie napotkało spojrzenie osła, skierowałem wzrok 
ku jego krokom delikatnym i śmiałym. Sternik oparł ło ­
kieć w kolano, głowę wsparł na dłoni. Co trzy, cztery 
pyknięcia, nie wyjmując fajki z ust, spluwał w wodę. 
Słońce kładło na horyzoncie barwy siarki i fosforu, 
właśnie ku nim zdążałem. Na koniec zszedłem z sio­
dełka, dotarłem, podskakując, do rowu i położyłem się 
tam obok mego roweru. Tra.va ’f  rowie była gęsta i wy­
soka. Zdjąłem kapelusz i przy-iąg.iąiem długie, ulistwio- 
ne łodygi do mej twarzy. Wuedy poczułem ziemię, za­
pach ziemi był w trawie, którą me ręce splatały na mej 
twarzy, tak, że nic spo2 a ricj me widziałem. Trochę 
jej także zjadłem. Przypomniałem sobie, w sposób rów­
nie niepojęty jak przed chwilą własne imię, że wyruszyłem 
rankiem tego dnia, który miał się ku końcowi by zoba­
czyć mą matkę. Powody? Nie pamiętałem ich Ale je 
znalem, myślałem, że je znam, trzeba mi je było tylko

odnaleźć, by przylecieć tutaj, do mojej matki, z koniecz­
ności na skrzydłach kury. Tak, skoro wiemy — dlaczego, 
wszystko staje się łatwe, to już tylko kwestia magii. Ca­
ła rzecz w tym, by poznać świętego, byle dupa może 
z tym sobie poradzić- Nie ma co rozpaczać z powodu 
szczegółów, jeśli kogoś obchodzą szczegóły, w końcu mo­
żna zapukać do właściwych drzwi, we właściwy sposób. 
Nie wydaje się, aby magiczny tekst istniał w odniesieniu 
do całości. Być może nie istnieje całość, chyba że poza­
grobowa. Nie trzeba być specjalnie przebiegłym, aby od­
naleźć to, co uspokaja w życiu zmarłych. W takim razie 
na co czekam, aby zaklinać moje życie? To nadciąga, to 
nadciąga, słyszę stąd ochrzan, który zaraz wszystko uspo­
koi, nawet gdybym to nie ja ochrzaniał. Tymczasem na 
nic wiedzieć, że jest się nieboszczykiem, nie jest się nim, 
jeszcze się kluczy, rosną włosy, rosną paznokcie, wszyscy 
karawaniarze są martwi. Ktoś ściągnął zasłony, może my 
sami? Najmniejszego szelestu. Gdzie są muchy, o których 
tyle się słyszało? Ustępujemy wobec oczywistej prawdy, 
to nie my jesteśmy martwi, to wszyscy inni. A więc 
wstajemy i idziemy do matki, która uważa się za żywą. 
Takie odnoszę wrażenie. Ale teraz trzeba będzie wynieść 
mi się z tego rowu. Chętnie zniknąłbym tutaj, zapadając 
się coraz bardziej i bardziej pod wpływem deszczów. 
Niewątpliwie pewnego dnia powrócę tutaj albo do podob­
nego zagłębienia, zapewniam co do tego moje nogi, tak 
jak niewątpliwie pewnego dnia odnajdę komisarza i jego 
pomocników- A jeśli, zbyt zmieniony, by ich rozpoznać, 
nie określiłbym dokładnie, że są to ci sami, niechże to
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gospodarka nieszczęsna, tak samo, szarpiesz się, człowie­
ku, jak kozioł, jak baran, trzepiesz się jak ta ryba na 
lodzie -  i cóż ci z tego. Zdarzył się i pożar. Przyje­
chałem z lasu — zastałem tylko gumna... Chata i dzisi j 
jeszcze stoi bez komórki. Zresztą jaka tam chata. J e - 
no próchno! Zlepiłem ją jako tako, słomy trochę kupi­
łem, trochę wyżebrałem”. . .

I przypomina się stryjaszkowi owo przedwiośnie, bło 
to w Zagórzu, i on sam, głodny i zły jak idzie po bi ­
cie z cudzego podwórza... Pod pachą snopek słomy, °bsu- 
nęło się powrósło, poprawia czapkę, którą przed chwilą
zdejmował, dziękując za wyproszony dar--- .

— Nooo, Marusia! — woła z górki na kobyłę, która stoi 
po środku drogi niemal po kolana w zimnej mazi z obwi­
słymi fałdami skóry u pyska i drzemie. — Ech. P0^ r  
czyła się, padlina! Niczego nie wydumasz, ja za ciebie
wozu nie pociągnę. Nooo!...

Kobyłka napięła się całą swą silą — skóra i k°»ci . 
i popłynęła po błocie przed siebie. A stryjaszek człapie

z boku. , . „„
A potem, późnym wieczorem, skurczywszy się na wy­

żebranych snopkach, długo, długo jedzie tą furką do cha­
ty. Na kwaterę, do cudzej chaty, sam ze swymi czarnymi 
myślami... Ze złością pogania kobyłkę i nasłuchuje, jak 
koła na drewnianych obręczach skrzypią po wybojach, 
raz chlupie woda, raz trzeszczy lód. Cierpną mu przemo­
kłe nogi, kiszki z głodu marsza grają. Nad błotem jęczą 
czajki, pewnie tak samo jak on głodne, przemarzniętej 
bezdomne i gniewne...

Ech, ty, dolo nasza, dolo uszargana!
Ale czemuż to, bracia kochani, odzywa się w sercu cu­

dzy ból, cudze nieszczęście? Czemu ręka się wzbrania 
przed zburzeniem cudzej, utkanej ciężką pracą, paję­
czyny?... Czemu zawsze, jak ten malutki — tak o nim 
mówi Hanka — gdy tylko zobaczy albo usłyszy coś pięk­
nego, musi na to patrzeć, cieszyć się i słuchać rozdzia­
wiwszy gębę, musi zapomnieć o wszystkim innym na 
świecie, nawet o własnej doli, nawet o tym że jego sa­
mego nikt nigdy nie pożałuje?...

(Tłum. Maciej J. Kononowiez)

Dla Ilony
Rys. E. Inglot

państwa nie zmyli, będą to ci sami, jakkolwiek zmienie­
ni. Ponieważ osadzić jakieś istnienie, jakieś miejsce, 
chc ia łem , powiedzieć godzinę, ale nie chcę nikogo urazić.
— i potem już z tego nie korzystać, to byłoby... nie 
wiem, jak powiedzieć. Nie chcieć powiedzieć, nie wie­
dzieć co się chce powiedzieć nie móc powiedzieć tego,
o czym się myśli, że chce się to powiedzieć i wciąż lub 
prawie wciąż mówić, oto, czego nie wolno stracić z oczu 
w gorączce redagowania. To nie była zwykła noc, gdyby 
była, zapewne wiedziałbym o tym. Bo oto, gdy usiłuję 
myśleć o tej nocy spędzonej nad brzegiem kanału, nie 
znajduję nic, nie ma nocy w dosłownym znaczeniu, 
jest tyiko Molloy w rowie i doskonała cisza. I jak pło­
mień, gdy napaskudzą święci, tak pod moimi powiekami.

gdy je zamykam — nocka, gdzie świetlne pola zjawiają 
się płoną gasną, raz puste, raz zaludnione. Mówię ta 
noc, lecz może było ich wiele. Zdradzajmy, zdradzajmy, 
zdradliwa myśl. Ale znów odnajduję poranek, jakiś po­
ranek, oto już późny poranek i drzemka, jaką sobie wów­
czas uciąłem wedle zwyczaju, i rozdźwięczona przestrzeń, 
i pastuch, który patrzył, jak śpię i pod którego spojrzę- 
niem otwarłem oczy. Obok niego zziajany pies, który 
także na mnie patrzył, lecz nie tak uparcie jak jego pan, 
gdyż od czasu do czasu przestawał na mnie patrzeć, aby 
wściekle wgryzać się w kudły, najpewniej w miejscach, 
gdzie kleszcze ściągały zeń haracz. Czy brał mnie za 
czarnego barana zaplątanego w ciernie i czy czekał na 
rozkaz swego pana, aby mnie stamtąd wydostać? N^e są­
dzę- Nie czuć mnie baranem, a chciałbym, by mnie było 
czuć baranem czy kozłem. Dosyć jasno widzę te rzeczy, 
które pierwsze nawiną mi się w momencie przebudzenia 
i rozumiem je, gdy nie są zbyt trudne. Potem drobny 
deszcz, niby z polewaczki, zaczyna padać w mej gło- 
wie i przed oczyma. To ważne. Wiedziałem więc od ra* 
zu, że to pastucha i jego psa mam przed sobą,  ̂raczej 
nad sobą, jako że nie zeszli z drogi. Bez trudu także roz­
poznałem beczenie stada, zaniepokojonego tym, że nie 
jest już poganiane. Jest to chwila, gdy także i sens słów 
jest dla mnie najmniej ciemny, toteż powiedziałem ze 
spokojną pewnością siebie. Dokąd je pan prowadzi, na 
pole, czy do rzeźni? Tak, jakby kierunek miał tu coś 
do rzeczy, musiałem zupełnie stracić rozeznanie, co to 
kierunek. Jeśli bowiem szedł nawet w stronę miasta, 
to co mu szkodziło obejść je albo wyjść z niego inną 
bramą, by dotrzeć do świeżych pastwisk, a jeśli od niego 
się oddalał, to także nic nie znaczyło, ponieważ nie tylko 
w miastach są rzeźnie, ale są wszędzie, także po wsiach, 
każdy rzeźnik ma swą rzeźnię i prawo uboju wedle po­
trzeb. Ale czy nie zrozumiał, czy nie chciał odpowie­
dzieć, nie odpowiedział, ale odszedł, nie mówiąc słowa, 
chcę powiedzieć nie mówiąc słowa do mnie, ponieważ 
mówił do swego psa, który go słuchał uważnie, z nasta­
wionymi usżami. Uklęknąłem, nie, nie udało mi się, wsta 
łem i patrzyłem jak oddala się mała karawana. Usłysza­
łem, że pastuch gwiżdże, i widziałem jak kręcił młynka 
swym kijem, i widziałem, jak pies uwijał się koło stada, 
które bez niego wpadłoby niewątpliwie do kanału. To 
wszystko poprzez iskrzący się pył, a wkrótce także po­
przez tę mżawkę, która co dzień oddaje mnie sobie i za­
słania przede mną resztę i zasłania mnie przede mną. 
Beczenie ucichło, ale czy dlatego, że barany trochę się 
uspokoiły, czy to na skutek ich oddalania, a może sły­
szałem mniej wyraźnie niż przed chwilą, co by mnie 
dziwiło, albowiem słuch mam zawsze dość dobry, zale­
dwie nieco przytępiony o brzasku, i jeśli zdarza mi się 
nic nie słyszeć przez parę godzin, to z powodów, których 
zupełnie nie znam, ponieważ wszystko wokół mnie staje 
się niekipdy naprawdę bezgłośne, podczas gdy dla spra­
wiedliwych szelesty świata nie ustają nigdy. Oto jak za­
czął się ten drugi dzień, o ile nie był to dzień trzeci albo 
czwarty, i to był zły początek, gdyż przyprawił mnie o 
długotrwałe zakłopotanie w związku z losem tych ba- 
ranów, wśród których były jagnięta, i często zadawa­
łem sobie pytanie, czy dotariy szczęśliwie do jakiegoś 
wygonu, czy też zwaliły się pod obuchem, z chrzęstem 
chudych nóżek, najpierw na kolana, potem na wełnisty 
bok, z pogruchotanymi czaszkami. Ale małe zakłopotania 
mają także swe dobre strony. Mój Boże, co za rolniczy 
kraj, wszędzie widać czworonogi. I to nie wszystko, są 
tu jeszcze konie i kozy, by tylko je wymienić, czuję je, 
czatują na mnie, aby się położyć w poprzek mej drogi. 

Niepotrzebne mi to. Ale nie straciłem z oczu celu mych 
nagłych wysiłków, tego mianowicie, aby możliwie jak 
najszybciej spotkać się z moją matką, i stojąc w rowie, 
przywoływałem na pomoc poważne powody, jakie mia­
łem, by iść do niej, nie tracąc ani chwili. I jeśli byłem 
zdolny uczynić bez namysłu wiele rzeczy, wiedząc, i to 
ledwie wiedząc, co chciałem uczynić, dopiero wówczas, 
gdy to już uczyniłem, to wyprawa do matki nie wcho­
dziła tutaj w rachubę. Nigdy, proszę państwa, nogi nie 
niosły mnie same do matki, bez nakazu z góry w tym 
względzie- Cudowna, cudowna pogoda, każdy, prócz 
mnie, winszowałby jej sobie. Ale ja nie muszę winszować 
sobie słońca i unikam tego. Zabiłem Egipcjanina sprag­
nionego upału i światła, sąm wczejnie zabił się we mnie. 
Blade cienie deszczowych dni bardziej odpowiadały moim 
upodobaniom, nie, źle się wyrażam, moim nastrojom, 
także nie, nie miałem ani upodobań ani nastrojów, 
wcześnie je straciłem. Chcę może powiedzieć, że blade 
cienie itd. lepiej mnie ukrywały, choć nie wydawały mi 
się z tej racji specjalnie mile. Mimozowaty, wbrew sobie 
samemu, oto Molloy, widziany pod pewnym kątem.

Przełożył MIROSŁAW OSTOJA OCHOCKI
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JANUSZ DUNIN

Przec ław Smol i k
meteor 

dawnej 

Łodzi
Przecław Smolik należy do tych 

lodzian-mctcorów, którzy na prze 
strzeni dziejów miasta przyjeżdża 
li tu w poszukiwaniu pracy i pola 
do działalności, a po kilku latach 
opuszczali niewdzięczne miasto. 
Jednak gdy się spojrzy z pewnej 
perspektywy to okazuje się, że 
łódzkie lata tych przelotnych pta 
ków hyły często bardzo płodne, 
pozostawiali oni w mieście trwale 
ślady swej działalności. Z blisko 
70 lat swego życia zaledwie około
10 spędził Smolik w Łodzi, a jed 
nak jeśli wspomina się tę barwną 
postać, to właśnie w powiązaniu 
z naszym miastem.

U
rodzony w Bochni w 1877 r. 
ukończył gimnazjum w Kra­
kowie i już w roku 1896 roz 

począł za namową rodziców stu­
dia medyczne na Wszechnicy Ja ­
giellońskiej. Aktywny w życiu in­
telektualnym uczestnik wydarzeń 
krakowskich współczesnych Zielo 
nemu Balonikowi ima się pióra, 
pisze wiersze, satyry/ artykuły, 
tłumaczy. Już przed pierwszą woj 
na ma na koncie zbiorek wierszy 
„Po drodze”, tomik satyr „Figle i 
fraszki imci pana Niby-Reya”, po 
pularną historie inkwizycji „W i- 
mię krzyża” (pod pseudonimem 
Czesława Wrocldego), tłumaczenie 
Dyla-Sowizdrzała Karola do Coe- 
ster. Zbliżony do PPS współpra­
c u je ^  „Naprzodem” i radykalny­
mi pismami satyrycznymi takimi 
jak: „Liberum veto”, „Hrabia Woj 
tek”, „Kropidło” i „Abdera”.

Gorzej było ze studiami medycz 
nymi. Wyraźne społeczne i arty- 
sh'czne zamiłowania Smolika od­
bijały sie zapewne negatywnie na 
podjętych pod presja studiach, 
prawdopodobnie też niejedną go­
dzinę spędził na nadobowiązko­
wych wykładach humanistycz­
nych. Wiemy, że zdobył absoluto-
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rium, że w latach około 1904— 
1912 był asystentem w klinice psy 
chiatrycznej, ale nie mógł jeszcze 
pochlubić się dyplomem. Brakło 
mu ciągle ostatniego egzaminu 
tzw. „rigorozum”. Legenda rodzin 
na mówi, że kiedyś przyjaciołom 
udało się wreszcie zorganizować 
ów nieszczęsny egzamin, stawiła 
się in corpore szacowna komisja 
profesorska, ale na próżno czeka­
no na delikwenta, który podjął de 
cyzję zerwania z narzuconym za­
wodem.

Pogardzana medycyna pozwoliła 
mu jednak przeżyć wielką przy­
godę. Oto w początkach wielkiej 
wojny dostaje się do rosyjskiej 
niewoli i jako obywatel austriac­
ki zostaje internowany w głębi Im 
perium gdzieś u stóp Ałtaju na 
granicy Mongolii. Mimowolny pod 
różnili, żywotny 1 ciekawy świata 
stara się maksymalnie swą pod­
róż wykorzystać. Poznaje wschod­
nie ludy, gromadzi notatki etno­
graficzne, zbiory egzotycznych 
przedmiotów cod~'ennego użytku 1 

dzieł sztuki. Właśnie zawód leka­
rza, którego przecież tam nikt o 
ów nieszczęsny egzamin nie py­
tał, pozwolił Smolikowi nawiązać 
kontakty, zdobyć zaufanie, z groma 
dzić zbiory. Po powrocie do kra 
ju  wydaje książki podróżnicze: „W

ojczyźnie Dżyngis-Chana”, „Pod 
Ałtajem”, „Legendy Azji”.

Po powrocie do Krakowa z za­
ślubioną za granicą żoną, przeko­
nawszy się, że utrzymanie z pióra 
nie jest rzeczą łatwą, podejmuje 
pracę nauczyciela. Osobiste zain­
teresowanie kieruje w tym czasie 
w kierunku sztuki a zwłaszcza 
estetyki książki. W roku 1922 był 
jednym z założycieli słynnego To­
warzystwa Miłośników Książki w 
Krakowie, a następnie jego skarb 
nikiem. Gromadzi piękne druki, 
grafikę, publikuje szereg studiów 
i  książek z tej dziedziny. „Druk i 

książka”, „O książce pięknej” i 
inne.

Nie przestaje być nosicielem ra 
dykalnych poglądów. Wojujący 
antyklerykał nie był pożądanym 
członkiem ciała pedagogicznego w 
tradycyjnym Krakowie. To byl za 
pewne główny powód dla którego 
w roku 1926 Smolik pojawia się 
w Łodzi i obejmuje tu posadę po 
lonisty w Miejskim Gimnazjum 
Społecznym. Od razu też przystępu 
je do pracy na terenie miasta. W 
roku 1927 udaje mu się wraz z 
Janem Augustyniakiem zorganizo­
wać Towarzystwo Bibliofilów w 
Łodzi, które mogło poszczycić się 
niemałym dorobkiem i szybko 
stało się jednym z najżywotniej­
szych stowarzyszeń tego typu w 
Polsce. Organizacja ta tworzy wy 
stawy książki, organizuje odczyty, 
wydaje szereg pięknych publika­
cji głównie zresztą pióra samego 
Smolika, próbuje wskrzesić z ma 
razmu łódzkie introligatorstwo. 
Prace edytorskie Towarzystwa 
przyczyniły się do unowocześnie­
nia drukarstwa w Łodzi, tu szcze 
gólne zasługi miał nadworny ty- 
pograf Towarzystwa Bibliofilów 
Ludomir Mazurkiewicz. Interesu­
je się też Smolik księgozbiorami 
Łodzi. Pisze artykuły o „Starych 
księgach w Bibliotece Publicznej 
w Łodzi” i „Królewska Księga w 
Łodzi”.

W roku 1928 zostaje ławnikiem 
PPS-owskiego Zarządu Miejskiego 
i  przewodniczącym Wydziału O- 
światy i  Kultury. Na stanowisku 
tym był bardzo aktywny. Pr?yczy- 
nił się między innymi do pozyska­
nia dla Łodzi zbiorów J.K. Bartosze 
wiczów. Spowodował też przyjazd 
do Łodzi Władysława Strzemiń­
skiego z żoną Katarzyną Kobro, 
a następnie forsował przyznanie 
temu artyście nagrody m. Łodzi. 
Współpracował z malarzem i  gra 
fikiem Karolem Hillerem. Był jed 
nym z tych, którym zawdzięczał

swe powstanie żywotny ośrodek 
plastyczny w Łodzi. Nie pozosta­
ło to bez wpływu na narodzenie 
się koncepcji Muzeum Sztuki 
Współczesnej właśnie w robotni­
czym mieście.

Podopieczni nie pozostają bez 
wpływu na niemłodego już litera 
ta, wychowanego w atmosferze 
Młodej Polski, zakochanego w Wy 
spiańskim, o którego zdobnictwie 
książkowym wydał bibliofilską po 
zycję już w Łodzi. Potrafi doce­
nić i zrozumieć nowatorską sztu­
kę młodych, sztukę powstającą 
właśnie w ostrym konflikcie z 
tym, co było mu drogie — pisze
o Wyspiańskim, Bukowsikim, Wy- 
rwińskim, ale potrafi popierać 
Strzemińskich, Hitlera i Chwistka.

Smolik staje się jedną z popu­

larnych’ po-staci miasta. Ale szyb­
ko też nastąpią wypadki, które 
skłonią go do wyjazdu z Łodzi. W 
roku 1933 zostaje rozwiązany 
przez władze socjalistyczny zarząd 
m. Łodzi. Smolik traci posadę i 
zgodnie z ówczesnymi przepisami 
otrzymuje emeryturę jako czło­
wiek w pełni sił zaledwie pięćdzie 
sięcioparołetni. Przeżył w tym o- 
kresie trudne chwile w związku 
z pomyłką jakiej dokonał kupując 
z kasy miejskiej dla muzeum o- 
braz, który okazał, się falsyfika­
tem. Prasa niechętna Radzie i Smo 
likowi wykorzystała ten wypadek 
do frontalnego ataku. Smolik przy 
wszystkich swoich zaletach był 
człowiekiem autorytatywnym i 
niełatwo przyszło mu przyznać się 
do błędu. Zostały też przekreślone 
jego nadzieje na objęcie stanowis

ka kustosza w Muzeum Łódzkim. 
Wyjazd na stałe do Warszawy w 
roku 1935 wiązał się dodatkowo 
z faktem, że młody emeryt posta­
nowił poświęcić się pracy literac­
kiej i naukowej i opracować hi­
storię ilustracji polskiej co w bar 
dzo skromnie zaopatrzonej w ksią 
żki Łodzi byłoby wówczas prak­
tycznie niemożliwe.

Utrzymywał jednak Smolik na­
dal kontakt z łodzianami, a głów 
nie z Towarzystwem Bibliofilów, 
którego prezesurę objął Zygmunt 
Hajkowski. Mawiał też, że swoje 
bogaite zbiory przekaże testamen 
tem miastu Łodzi gdzie pragnął 
pozostawić jeszcze jeden ślad swej 
działalności. Niestety, po powsta­
niu znalazł swe warszawskie mie 
szkanie całkowicie zdewastowane, 
żołdacy użyli jego książek i gra­
fik między innymi na ściółkę dla 
bydła. Uratowały się z całego 
zbioru tylko te pozycje które nie­
młody już kolekcjoner wyniósł w 
ręcznym bagażu z płonącego m ia­
sta.

Po wojnie Smolik znów znalazł 
s:ę w Łodzi. Jako literat uzyskał 
mieszkanie, rozpoczął pracę twór 
czą i społeczną. Wznowił też gro­
madzenie książek.

Dzieło jego życia, monumental­
na historia ilustracji w Polsce, zo 
staje dokończone r przekazane 
przez wydawnictwo do produkcji. 
Niestety, czyjaś pochopna decyzja 
wstrzymała już zaawansowane pra 
ce, a setki gotowych klisz skaza­
no na przetopienie. Ale tego mo­
mentu Przecław Smolik już nie 
dożył. Zmarł bowiem nagle w Ło 
dzi 5 lutego 1947 roku. Jeden z 
kilku egzemplarzy rękopisu histo­
rii ilustracji wraz z próbnymi od 
bitkami zniszczonych klisz jest 
przechowywany w dziale rękopi­
sów Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Łodzi.

Niezmienny radykał z przeko­
nań, który jednak jakoby dopiero 
w Łodzi zgłosił swój formalny ak 
ces do PPS, podróżnik z przy­
padku, kolekcjoner i znawca sztu­
ki z zamiłowania, lekarz z wy­
kształcenia, a nauczyciel-polonista 
z wykonywanego zawodu — poe­
ta, tłumacz, historyk, działacz spo 
łeczny i kolekcjoner-esteta w jed­
nej osobie był Przecław Smolik 
postacią niezwykłą, barwną, choć 
pełną sprzeczności.

Wart jest pamięci w Łodzi gdzie 
spędził swe najak‘ywniejsze lata.
A może któraś z bibliotek lub in­
na instytucja kulturalna pomyślą 
łaby o przyjęciu jego imienia?

Przeszłość i teraźniejszość

Nie po raz pierwszy pole­
mizuję na tym miejscu ze 
„Współczesnością”. Nie tak 
dawno obudziły mój sprze­
ciw pewne poglądy wypo­
wiedziane na jej łamach 
przez A. Mencwela. Teraz 
do podjęcia dyskusji skłania 
obszerny s/.kic J. Szackleyo 
pt. „Tradycja i utopia w my 
śli europejskiej”, opublikowa 
ny w dwóch kolejnych nume 
rach pisma (Nr 2—3, 1970). 
Nie miejmy złudzeń — gdy 
by artykuł ten ukazał się 
bez komentarza redakcyjne­
go, moglibyśmy jeszcze mnie 
mać, że chodzi w nim o roz 
ważenie li tylko naukowe­
go problemu z dziejów nowo 
żytnej europejskiej myśli spo 
łecznej. Tych kilka słów od 
redakcji, jakie poprzedzają 
tekst Szackiego nie pozosta­
wia jednak wątpliwości, że 
idzie w mm nie tylko o pro 
blem natury naukowej — 
historyczny, lecz o zagadnie 
nie o charakterze par excel- 
lence polityczne. Bo jak ina 
czej odczytać te zdania: „O 
tóż jest rzeczą do dyskusji, 
czy n a z b y t  g o r l i w e  
przywoływanie historii w 
sukurs systemowi wychowa­
nia, n a d m i er n e powoły 
wanie się na tradycję i jej 
związki ze współczesnością
— nie grozi aby konstytuo­
waniem zjawiska psycho-spo 
łecznego, które by można o- 
kreślić jako „orientacja 
wstecz” mentalności narodu, 
które mogłoby kształtować 
masowo postawy tradycjo- 
nalno-konserwatywne — i to 
n a w e t  wtedy, gdy tez- 
względnie przestrzegać bę­
dziemy priorytetu dla trądy 
cji postępowych? Pytanie nie 
jest akademickie. Ostatnie

lata pokazały, iż w ideolo­
gicznych dysputach o dro­
gach rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego epatowanie 
tradycjami historycznymi 
miało określoną wymowę po 
lityczną; czy była ona zgod­
na z generalną perspektywą 
rozwoju tego społeczeństwa, 
z kategorycznym imperaty­
wem wdrażania narodu do 
zadań, wiodących ku przy­
szłości?”

Epatowanie
Czytelnik szkicu. ,T. Szac­

kiego otrzymuje na to pyta­
nie odpowiedź w zasadzie 
jednoznaczną. Autor przed­
stawił na przykładach z dzie 
jów europejskiej myśli filo­
zoficznej i społecznej ściera 
nie się dwóch postaw wobec 
przeszłości — retrospektyw­
nej i prospektywnej. Pier­
wsza z nich — „tradycjona- 
listyczna” — jest charaktery 
styczna dla najrozmaitszych 
kierunków zachowawczych, 
druga — zrywająca z prze­
szłością, jest właściwa róż­
nym odmianom nowoczesne­
go racjonalizmu. Oczywiście, 
nie zawsze w dziejach posta 
wy te wystąpią w postaci 
czystej, tym niemniej funk­
cjonuje w nich opozycja po­
między tradycją a postę­
pem, który jest niczym in­
nym jak wyzwalaniem się

od tradycji. „Epoka współ­
czesna — powiada Szacki — 
jest wszakże epoką wielkie­
go przełomu dziejowego, to­
też jawi się ona jako czas 
przezwyciężania dawnych 
„interesów” i stosunków zre 
wolucjonizowanych już (...) 
przez rozwój kapitalizmu. 
Proces historyczny w jego 
marksistowskim ujęciu daje 
się tedy rozpatrywać jako 
proces przezwyciężania tra­
dycji a ta ostatnia — jako 
siła inercji stawiająca opór 
postępowi”. Wszelkie ewoka- 
cje tradycji — dodajmy od 
siebie — miałyby tedy jedno 
znacznie wsteczny charakter.

przyszłością
Taka byłaby diagnoza ł na­
szego „epatowania” (by po­
służyć się terminem włas­
nym „Współczesności”) tra­
dycją w owych dysputach 
ideologicznych, jakie toczyły 
się i toczą od paru już lat.

Nie myślę sięgać do auto­
rytetów najwyższych, któ­
rych słowami eseista wypo­
wiedział własne tieścl. Miast 
tego przypomnę doświadcze­
nia niedawnych jeszcze lat, 
kiedy w imię budo­
wy nowego i słusznej wal 
ki ze wszystkim, co jej stoi 
na drodze, podjęto bezpardo 
nową walkę z obcymi trady­
cjami, ale i z tymi które, zda­
niem niektórych, winny były 
być obce. Bo — proszę pana — 
nie tylko tradycje bywają 
różne: rozmaite byWają tak 
że i postawy prospektywne. 
W imię jednej z nich — trud

no temu zaprzeczyć — przy 
stąpiono właśnie do „prze­
zwyciężania” tradycji które 
komuś, konkretnemu wydały 
się wrogie. „Oczyszczano” 
dzieje polskiej myśli socja­
listycznej z różnych takich 
Limanowskich, Kelles-Krau- 
zów, Brzozowskich i tylu 
jeszcze innych. „Oczysz­
czano” dzieje polskiego ru­
chu komunistycznego, garni- 
rując szczodrze jego bogatą 
przeszłość i teraźniejszość 
wianuszkiem nielekkich od­
chyleń; „oczyszczano" dzieje 
kultury i literatury polskiej, 
powołując do życia sztam­
powe produkcyjniaki. I sam 
pan doskonale wie — że 
owa walka z tym „sta­
rym” nie tylko owego 
„starego” nie złamała, ale 
diablo przeszkadzała rozwo­
jowi nowego, w imię które­
go ją prowadzono. Bowiem 
tak samo jak ewoko- 
wanie tradycji może mieć 
różne społeczne znaczenia, 
tak samo rozmaity może być 
sens programowego prospek 
tywnego „antytradycjonaliz- 
m u ’. Przywoływanie trady­
cji nie zawsze bywa równo­
znaczne z tradycjonalizmem, 
podobnie jak i postawa pro 
gramowo zapatrzona w przy 
szłość nie zawsze wytycza 
właściwą drogę dla jutra. I 
jeszcze jedno. Nie tylko „epa 
towanie tradycjami historycz 
nymi” — proszę panów ze 
„Współczesności" — „miało 
określoną wymowę politycz­
ną \ Ma ją też i epatowanie 
zerwairem z w.-zeln.ą trądy 
cją, epatowanie przyszłością, 
zwłaszcza wtedy kiedy chce 
się zdyskontować ów katego 
ryczny imperatyw „wdraża 
nia narodu do zadań, wiodą­
cych ku przyszłości”, impera 
tyw, który stanowi istotną 
treść szerokiej społecznej dys 
kusji w dążeniu do tego, byś 
my my siei* i dziaiali lepiej.

JOZEF GRZELAK

O P O W IA D A N IA

P Ł A T O N O W A

N a  to  k a r d y n a ln e  d la  l i ­

t e r a tu r y  ro s y js k ie j p y ta ­

n ie  — „ ja k  ż y ć ? "  — c a ­

łą  sw ą  tw ó rc z o ś c ią  d a w a ł 

o d p o w ie d ź  A n d r z e j P la to ­

n ó w . p is a r s tw o  Jego  i p o ­

g lą d y  u s y tu o w a ć  m o ż n a  

m ię d z y  e k s tre m lz m e m  „ p a ź  

d z le m lk o w c ó w ’ 1 d o m a g a ją  

ły c h  s ię  w y łą c z n e g o  is tn ie  

m a  l i t e r a tu r y  p r o le ta r ia c ­

k ie j ,  a a u to n o m iz m e m  ,,se- 

r a p io n o w c ó w " ,  d e k la r u ją ­

c y c h  n ie z a le żn o ś ć  l i t e r a t u ­

r y  i  s z tu k i o d  spo łeczno-  

p o l i ty c z n e j k o n iu n k tu r y ,  

a p o lity c z n o ś ć  1 p r z y ję c ia  

Je d y n ie  a r ty s ty c z n y c h  k ry  

t e r ió w  w  o c en ie  d z ie ła  U* 

te ra c k le g o .

T w ó rc zo ś ć  P ła to n o w a  u- 

z n a n a  za s z k o d liw ą  i 

k o n t r r e w o lu c y jn ą ,  na  s k u ­

te k  d e c y z ji a d m in is t r a c y j­

n y c h  p o zo s ta w a ła  do  la t  

s ze ś ćd z ie s ią ty c h  sze rze j n io  

Z nana  c z y te ln ik o w i radz le o  

k ie m u . W  Po lsce , o b o w ią ­

zek  u p o w s z e c h n ie n ia  do ­

r o b k u  tego  z n a k o m ite g o  

p r o z a ik a , w z ią ł  na  sw e b a r  

k l  „ C z y te ln ik ”  w y d a ją c  

n ie d a w n o  t r z e c i z k o le i 

to m  o p o w ia d a ń  P ła to n o w a  

p t . „ D ż a n ’\ O p o w ia d a n ie  

ty tu ło w e , c h y b a  n a jd o jr z a ł  

Sze 1 n a jb a r d z ie j zn ac zące  

w Jego  tw ó rc zo śc i o p u b l i ­

k o w a n e  zo s ta ło  p o  ra z  

p ie rw s zy  w  1984 ro k u . Ten 

e g zo ty c z n y  t y t u ł  o zn ac za  

w  Ję z y k u  t u r k m e ń s k lm  d u  

szę  o ra z  m i łe  i  d o b re  ży­

c ie . D ż a n  u  P ła to n o w a  to  

r ó w n ie ż  n a z w a  m a łe g o  n a  

ro d u , w e g e tu ją c e g o  w  de l 

c ie  A m u - D a r il ,  p r z e ś la ­

d o w a n e g o  p rze z  k o le j ­

n y c h  n a je ź d ź c ó w , c h o ­

ro b y  i n ęd zę . N a  p o m o c  

re s z tk o m  tego  p le m ie n ia ,  

u d a je  s ię  N a za r  C zagata-  

Jew  — sy n  k o b ie ty  D ża n  i  

żo łn ie r z a  ro s y js k ie g o . J e d ­

n a k  n a w e t  ten  w sp ó łc ze s ­

n y  P ro m e te u sz , p o św ię c a ­

ją c y  gi<! bez reszty  s w y m  

w s p ó łp le m ie ń c o m , n ie  je s t  

w  s ta n ie  p r z y n ie ś ć  im  

szczęśc ia , b o w ie m  serce n a  

ro d u  D ż a n  „ w y s u s z y ła  n ę  

d za , u m y s ł je g o  z ja ło w ia ł” , 

p r a g n ie  J u ż  t y lk o  z a p o m ­

n ie n ia  p o z b a w io n y  św ia d o  

m o ś c i is tn ie n ia , z a in te re ­

s o w a ń  1 w y o b r a ź n i .  I  k ie ­

d y  w y d a je  się, że  N a z a r  

w y z w o li ł  z u d rę c zo n e g o  lu  

d u  szczęśc ie , s p o w o d o w a ł 

że  s ta w a ć  s ię  o n o  za czy n a  

c z y n n ą  s iłą  ż y c io w ą  — n a ­

ró d  D ż a n  o pu szcza  sw ego 

p r z y w ó d c ę  

N a jw a ż n ie js z y  m o ty w  p i ­

sa rs tw a  P ła to n o w a  to  o p i­

s a n ie  s y tu a c j i  Je d no s tk i w  

s p o łe c ze ń s tw ie , g e n e ra ln e  

p r o b le m y  m o ra ln e  i e ty c z ­

ne . B o h a te ro w ie  w ię k s zo ś ­

c i Je g o  o p o w ia d a ń  u w a ż a ­

j ą ,  że  d ą ż e n ie  do  w ła s n e ­

go, m a łe g o  szczęśc ia  Jest 

n ie c n e  1 n ie tr w a łe . T y lk o  

p o p rze z  s p e łn ie n ie  sw ego  

o b o w ią z k u  w o b e c  narodu#  

w z w ią z k u  z n im  m o ż n a  

o s ią g n ą ć  p e łn ię  s zczęśc ia . 

P o je d y ń c z y , w y o b c o w a n y  

c z ło w ie k  n ie  Jest w  s tan ia  

p o ją ć  c e lu  Is tn ie n ia  ś w ia ­

ta , n ie z b ę d n o ś c i sw e j eg zy  

s te n c j l .

Na o so b n ą  w z m ia n k ę  

z a s łu g u ją  o p o w ia d a n ia  w o  

Jenne , p e łn e  r e f le k s j i  i  f i  

lo z o f ic z n e j z a d u m y .

A N D R Z E J  H A M P E L

A n d r z e j P ła to n o w  — 

D ża n  i in n e  o p o w ia d a n ia , 

C z y te ln ik  — 1963.
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ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

W  rytmie 
natury

O
drębnoSć poezji Anny Po 
gonowskiej na tle współ 
czesnej polskiej twórczoś 

ci poetyckiej Jest bardzo wy­
raźna. Wiersze jej nie zyska 
ły powszechnego aplauzu kry 
tyków, gdyż ze względu na 
swój specyficzny ton i charak 
ter powodują dość kontrower 
syjne opinie. Poza tym proces 
przeobrażeń poetki następuje 
bardzo statycznie, powoli, u- 
pór w realizowaniu pierwot­
nych założeń, wierność wobec 
kilkanaście lat temu narzuco­
nej sobie konwencji bierze gó 
rę nad spontanicznością, emo­
cjonalnym angażowaniem się 
w bieżące sprawy. Daje się 
jednak zauważyć dążenie poet 
ki do obiektywizacji uczuć, do 
prostoty, bardziej precyzyjne­
go wyrażania i umiarkowane­
go metaforyzowania sytuacji, 
czego najlepszym przykładem 
może być wydany ostatnio 
tom liryków pt. „Ceremo­
niał" •).

U podstaw poetyki Pogonow 
skiej tkwi fascynacja elemen­
tarnymi żywiołami natury, z 
którymi człowiek musi nie­
ustannie się zmagać. Nie w 
tym Jednak kryje się tragizm 
czy optymizm ludzkiego losu, 
nie o to w ogóle w tej poezji

chodzi. Istota liryki Pogonow­
skiej sprowadza się do doko­
nywania wyboru z wiecznie 
eksploatującej materialnie i 
psychicznie rzeczywistości te­
go, co przemijające, a co trwa 
łe. Nie sposób jednak przypi­
sywać poetce dualistycznego 
ujmowania zjawisk zachodzą­
cych w świecie. Liryczny tok 
wiersza Pogonowskiej to pro­
ces, w którym następuje cią­
głe przewartościowywanie; po 
etka pragnie utrwalić to, co 
efemeryczne, nadać mu kon- 
statyczny sens (,,Usta popio­
łu”), natomiast to, co powsze 
chnie uchodzi za trwałe, Jest 
jedynie pozornie trwałą war­
tością („Scena"). Ma to oczy 
wiście głębszy sens — nie wy 
nika to wcale ze zwykłej prze 
kory, a świadczy jedynie o 
ujmowaniu wartości moral­
nych w kategoriach relatyw­
nych. Paradoks jest tu nie­
zbędnym elementem określa­
jącym tę poetykę. Kreacja i 
nieraz demiurgia splatają się 
w zupełnie naturalny sposób 
z destrukcją i absurdem. 
Wszystko to odbywa się w 
tak oczywisty, wyzbyty wszel 
klej sztuczności sposób, że tru 
dno jest podważać wartości 
tej poezji, ale.-

Poezję Pogonowskiej (z wy 
jątkiem poematu „Młodość o- 
kupacyjna” 1961, który swym 
narracyjnym tonera odbiega 
zupełnie od reszty utworów 
tejże autorki) można określić 
mianem poezji rytmu fizjolo­
gicznego. Ratio i sensus czło­
wieka zespalają się z nieświa 
domymi silami przyrody, tak 
że następuje idealna zgodność 
rytmów; zwierciadlana wizja 
świata — rytm przemijania i 
tworzenia, stawania się w 
przyrodzie jest rytmem jej 
psychiki; W tym kręgu obra 
cają się wszelkie doznania i 
wrażenia poetki. Niewątpli­
wie uzyskanie owej bardzo 
jednolitej, monolitycznej wizji 
świata odbyło się kosztem wy 
rzeczenia się wielu środków 
artystycznego wyrazu, zwłasz 
cza języka dyskursywnego na 
rzecz lirycznej narracji. Upro 
szczenie wypowiedzi poetyc­
kiej wskazuje zatem na pew 
ne, niestety partykularne mo 
żliwości tej poezji. X tym bar 
dziej wydawać może się to 
niebezpieczne, jeśli weźmie 
się pod uwagę fakt, że poetka 
jest konsekwentna wobec tych 
założeń od przeszło dwudzie­
stu lat, począwszy gd tomiku 
„Węzły” (1048).

Co określa odrębność tej po 
ezji? Hermetyczność wierszy 
Pogonowskiej posunięta jest 
do najbardziej możliwych 
granic, zjawiskowa faktura ję 
zyka oraz duże nagromadze­
nie rzeczowników (i rzeczy) 
świadczą o reistycznym cha­
rakterze tej poezji. W kosml 
cznej wyobraźni zderzają się 
odległe pojęcia, następuje du­
że nagromadzenie obrazów, 
rzeczownik określa rzeczow­
nik (co jest sprzeczne z du­
chem języka ojczystego; język 
nasz jest językiem obrazo­
wym, a nie pojęciowym) — 
wszystko to przyczynia się do

zmniejszenia stopnia komuni­
katywności tych utworów. 2y 
wioły natury są wiecznie In 
statu nascendl, każdej rzeczy 
przypisuje poetka napięcie 
emocjonalne, lecz podczas lek 
tury tej poezji odnosi się wra 
żenie, że nie ma głębszych po 
wiązań między poszczególnymi 
członami wierszy. Skoncentro 
wanie uwagi na konstruowa­
niu zmetaforyzowanych rów­
noważników zdania nie pozwą 
la poetce na prowadzenie nar 
racji logicznej. Żywioł natury 
jest jakby żywcem przeszcze­
piony na teren wiersza. Z dru 
giej strony poetce nie za do­
brze wypada rozluźnienie fra 
zy jak np. w „Opisie snu”. 
Oprócz tego może budzić w 
czytelniku poważne zastrzeże­
nia strona graficzna zapisu 
tych liryków, która niczym 
się nie różni od tomików po 
przednich. Nagłe zjawianie się 
wielkich liter w środku wer 
setu (poetka na ogół nie sto­
suje interpunkcji) przyczynia 
się do wzmożenia trudności w 
odbiorze, choć bywa to zgod­
ne zazwyczaj z treścią wier­
sza.

Poezja Pogonowskiej podej­
muje bardzo ambitne cele. Jej 
antropocentryczna wizja prze­
niknięta jest humanizmem 
spod znaku Teilharda de Char 
din. W przyrodzie, jak rów­
nież 1 w społeczeństwie ludz­
kim, następuje proces jedno­
czenia, zespalania się sił fizy­
cznych i psychicznych. Z nie­
jednokrotnie tragicznych zma­
gań przeciwstawnych sobie sił, 
z podłoża humanistycznych 
niepokojów I zwątpień wyra­
sta optymistyczna teoria two­
rzenia się wspólnej osobowoś 
ci. Dramat jednostki ludzkiej 
usytuowany jest w tej poezji 
zarówno w świecie ziemskim, 
jak i kosmicznym. Pogonow­
ska podejmując zasadnicze pro 
blemy ontologiczne wychodzi 
często z materialistycznych za 
łożeń, by potem dojść do ide­
alistycznych stwierdzeń, spro­
wadzić wszystko do paradok­
su. Niewątpliwy wpływ tu 
ma myśl Pascala. Uniwersa­
lizm czy tylko poetycka zaba­
wa paradoksów? Chyba jedno 
i drugie. Ow romantyczny za­
miar wjieMenła s ił a „całoś­
cią” prowadzi częstokroć po­
etkę do sprzeczności, przecze­
nia samej sobie, czego dobit­
nym wyrazem jest dychoto­
mia treści i formy. Ma to zna 
miona bardzo ludzkiego wysił 
ku z jednej strony, z drugiej 
natomiast oznacza brak wy­
korzystania pełnych możliwo­
ści warsztatowych przy nie­
zwykle cennych założeniach 
poznawczych tej poezji.

Z  u f o t a j a

Mistrzostwa w Sztokholmie

•) Anna Pogonowska, „Ceremo 
miał", Państwowy Instytut Wy 
dawniczy, Warszawa 1969, s. 
121.

Co pewien czas oczy całego 
sportowego świata skierowane 
są na tę czy inną miejsco­
wość, w której odbywa się 
impreza, będąca tzw. wydarzę 
niem sportowym.

Takim wydarzeniem sporto 
wym z pewnością są hokejo­
we mistrzostwa świata w 
Sztokholmie. Hokej jest coraz 
bardziej popularną na świecie 
dyscypliną i śmiało można po 
wiedzieć, że obok piłki noż­
nej i boksu wzbudza najwięk 
sze zainteresowanie wśród o- 
gromnej rzeszy kibiców.

Dziwne to, ale Sztokholm 
ma szczęście do największych 
sensacji hokejowych. W mieś 
cie tym ju t po raz piąty od­
były się mistrzostwa świata.

Pienusze mistrzostwa w 
Sztokholmie rozegrane zosta­
ły 21 lat temu. Wtedy to, po 
raz pierwszy w historii tej 
imprezy, sensacyjnej porażki 
doznała królująca od niepa­
miętnych czasów w tej dy­
scyplinie sportu Kanada, prze 
grywając z CSRS. Również 
wtedy padł rekord bramek 
zdobytych na mistrzostwach 
świata w ciągu jednego me­
czu — Kanada pokonała Da 

nię 47 :0!
Kolejne mistrzostwa ro 

Sztokholmie rozegrano w 1954 
r. Był to rok sensacyjnego de 
biutu na tej imprezie hokeis­
tów radzieckich, którzy od ra 
zu sięgnęli po tytuł mistrzoio 
ski odnosząc zwycięstwo w fi 
nale nad Kanadą 7 .' 2.

Ciekawy przebieg miały mi 
strzostwa w 1963 roku. Zno­
wu w finale spotkały się ze­
społy ZSRR i Kanady. Aby 
zdobyć tytuł mistrzowski ho­
keiści radzieccy musieli wy­
grać ten mecz różnicą dwóch 
bramek. Tak też się i stało. 
Po dramatycznym przebiegu 
spotkanie wygrywa ZSRR 

4:2.
Przypomnijmy, terąz rok u- 

biegły, gdzie w Sztokholmie 
sensacja goniła sensację. Re­
zultatem tego były po dwie 
porażki poniesione przez trzy 
czołowe drużyny w tabeli. O 
pierwszym miejscu Związku 
Radzieckiego zadecydowała 
najlepsza różnica bramek. Ho 
keiści radzieccy tytuł mistrza 
świata zdobyli już dziewięć 
razy (w 1954. 1956 i od 1963 — 
rokrocznie aż do 1969).

Rzec można, że tegoroczne 
mistrzostwa w Sztokholmie 
jeszcze przed ich rozpoczęciem 
otrzymały sensacyjną oprawę. 
Wszystko zaczęło się w ubie­

głym roku, kiedy kongres 
L1HG (Międzynarodowej Fe­
deracji Hokeja na Lodzie) 
większością jednego głosu ze 
zwolił na start w mistrzo­
stwach świata hokeistów za­
wodowych, po dziewięciu w 
drużynie. Był to ukłon w stro 
nę Kanadyjczyków, gdyż wla 
śnie w Montrealu miały w 
tym roku odbyć się hokejowe 
mistrzostwa świata. Wszyscy 
rozjechali się zadowoleni, Ka­
nadyjczycy powołali do orga­
nizacji imprezy specjalne to­
warzystwo „Hockey — Cana- 
da", dysponujące odpowiednią 
ilością pieniędzy t doborową 
stawką menageróio. Machina 
biznesu zaczęła działać. Tym­
czasem jak grom z jasnego 
nieba spadła wypowiedź pre­
zesa MKOl, Avreya Brundage, 
oznajmiająca, że zespoły gra­
jące z drużynami, w których 
startować będą zawodowcy, 
nie otrzymają zaproszeń na o- 
limpiadę do Sapporo. W tej 
sytuacji w Genewie odbyło 
się zebranie Dyrektoriatu 
L1HG, gdzie podjęto decyzję
0 niedopuszczeniu zawodow­
ców do mistrzostw. Kanadyj­
czycy się obrazili, wyszli z sa 
li obrad, oświadczając, że mi­
strzostw organizować nie będą
1 przez rok nie chcą mieć nic 
wspólnego z hokeistami euro­
pejskimi. W ślad za nimi wy­
cofali się również hokeiści 
USA. Skorzystała na tym... 
Polska, która w tej sytuacji, 
można by rzec administracyj­
nie, weszła do grona sześciu 
najlepszych drużyn świata.

Przyznam, szczerze, że cho­
ciaż nieobecność Kanadyjczy­
ków z pewnością odbiła się 
niekorzystnie na sportowej 
stronie mistrzostw, to z faktu 
wycofania zawodowych hoke 
istów można jedynie się cie­
szyć. Rzecz w tym, że me­
cze hokeistów zawodowych 
bardzo często przeradzają się 
w walki wolnoamerykańskie 
z przewagą boksu, co kończy 
się z reguły rozlewem krwi.

Polska, jak orzeczono, po­
jechała do Sztokholmu po na­
ukę. Uczy się od naszych 
uczniów, gdyż kilkanaście lat 
temu hokeiści radzieccy właś 
nie w Polsce poznawali tajni­
ki tej dyscypliny sportu. Cóż, 
podobno na naukę nigdy nie 
za późno. Przy okazji podaję, 
że w Sztokholmie uczą nas 
drużyny ZSRR, CSRS, Szwe­
cji, Finlandii i NRD.

M IECZYSŁAW  STOLARSKI

STANISŁAW LEW ICKI

Dawne dzieje Łodzi
R o k  1332 n ie  z a p is a ł »i<! w  h is to r i i  P o ls k i w y.d a " enj ^ ' '  
n ifi n a m ię tn y m i .  K rz y ża c y , po  k lę sce  z a d a n e j im  pod  I ło w c a m i, 
w *d a w T li Me w ów czas  m n ie j  g r o in i .  K r a j  nasz  p o w o i, w y c h o ­
dk i! ju ż  z d łu g o trw a łe g o  k ry z y s u , o k re ś lo n e g o  m ia n e m  ro zb ic ia  
d z ie ln ic o w e g o . T eraz  -  pod b e r łe m  k r ó la  W ła d y s ła w a  K o k ie tk a  -  
M a ło p o ls k a , W ie lk o p o ls k a  i K u ja w y  p r z e ży w a ły  okres 
m v ś ln v  R e sz ta  z iem  p o ls k ic h  n ie  d o c ze k a ła  s ię  Jeszcze z je d n o ­

c ze n ia . ’ P a n o w a n ie  W ła d y s ła w a  k o k ie t k a  d o b ie g a ło  
K o rz y s tn e  z ja w is k a  w g o sp oda rce  i k u l t u r z e  ^ ” a k ie
sp o tę g o w ać  pod  r z ą d a m i Jego  n a s tę p c y , K a z im ie r z a  W ie lk ie g o .

Dla c ze g o  z a te m  w y r ó ż ­

n i l iś m y  t u t a j  ro k  1332? 

D la  n as  p o w ó d  Jest w a ż ­

n y . W t«*dy b o w ie m  W ła d y s ła w , 

k s ią ż ę  n a  Ł ę c zy c y  1 D o b r z y ­

n iu ,  w y d a ł p r z y w ile j ,  u w a ln ia ­

ją c y  w ieś  Ł o d z ią  o d  c ię ż a ró w  

p r a w a  k s ią żę c e g o . N ie w ie lk a  ta 

o sada  w c h o d z iła  w s k ła d  d u ­

ży c h  d ó b r  w o lb o r s k ic h ;  s ta ły  

s ię  o n e  n ie g d y ś  w ła s n o ś c ią  b i ­

s k u p ó w  ku ja w sk ich ). O n i to  

z a b ie g a li te ra z  o w y d a n ie  te ­

go p r z y w ile ju .  I t a k  z ro d z ił 

t ię  d o k u m e n t ,  w  k tó r y m  po  ra z  

p ie rw s zy  w  d z ie ja c h  z n a la z ła  

s ię  w z m ia n k a  o Ł o d z i. N ie k tó ­

r zy  h is to ry c y  tw ie rd z ą , że śred  

n io w le c z n y  s k ry b a  n a zw ę  tę 

n a p is a ł c a łk ie m  b łę d n ie :  L o d z ą . 

A le  o n i ta k ż e  n ie  m a ją  w ą t ­

p l iw o ś c i, 1* c h o d z iło  w ów czas

o p o p r z e d n ic z k ę  Ł o d z i d z is ie j­

sze j.

P o n a d  p ię ć d z ie s ią t  la t  p ó ź ­

n ie j ro z p o c z ę ło  s ię  t a m  o sa d ­

n ic tw o  n a  za sad ac h  p ra w a  

ś re d zk ie g o . P o ls k ie  O d ro d ze n ie  

p rzy n o s i Ł o d z i a w a n s  z n a c z ­

n ie  w y żs zy . O d  p o c z ą tk u  X V  

s tu le c ia  w y s tę p u ją  n a  ty ra  

o b sza rze  w y ra źn e  cechy  k o lo ­

n iz a c j i  m ie js k ie j .  Z  w o li k r ó ­

la  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  Ł ó d ź  

o t r z y m u je  w  1423 r o k u  p r z y w i 

le j  e r e k c y jn y  — s ta je  się m ia  

s te m . O  Je j d a ls z y m  ro z w o ju  

m a ją  d e c y d o w a ć  re g u ły  p ra w a

m a g d e b u rs k ie g o .

T y m c zas e m  Je d n a k  m ia s to  ze ­

w sząd  o ta c z a ją  ro z leg łe  bo ry . 

M ie s z k a ń c y  Ł o d z i n a d a l  ż y ją

p r z e w a ż n ie  * u p r a w y  r o l i .  S p i*  

p r z e p ro w a d z o n y  w 1534 ro k u  

w y k a z u je  tu  n ie w ie le  p o n a d  sto  

d u sz , o s ie m d z ie s ią t  d o m ó w  

m ie s z k a ln y c h  I in n y c h  b u d o w ­

l i ,  sześć k a rc z e m , T en  sam  sp is  

m ó w ił  o sześc iu  łó d z k ic h  rze ­

m ie ś ln ik a c h . O b r a z  n ie  b y l 

w ię c  n a z b y t  w eso ły . A le  Ł ó d ź  

m ia ła  szansę  r o z w o ju .

M ia s to  le ż a ło  b o w ie m  p r z y  

s n a n y m  t r a k c ie  h a n d lo w y m , 

p r o w a d z ą c y m  z K r a k o w a  — 

p rze z  P io t r k ó w , Ł ęc zy cę , T o ­

r u ń  — do  G d a ń s k a . To k o rz y s t  

ne  p o ło że n ie  s p r a w iło , iż  na  

p o c z ą tk u  X V I I  s tu le c ia  lu d n o ś ć  

Ł o d z i w z ro s ła  d o  ty s ią c a  m ie sz  

k a ń c ó w . M ia s te c zk o  z a czę ło  s top  

n io w o  n a b ie r a ć  c h a r a k te r u  r o l ­

n ic zo  - r z e m ie ś ln ic z e g o ; o ż y w ił  

s ię  ta k że  h a n d e l. W a r to  w ięc  

b y ło  u r z ą d z a ć  t u t a j  s ta łe  J a r ­

m a r k i .  O d b y w a n ie  ta rg ó w  i ja r  

m a r k ó w  w y m a g a ło  z re sz tą  osob 

nego  p r z y w ile ju  k ró le w s k ie g o . 

Ł o d z i n a d a l go  j u ż  k r ó l  J a n  

O lb r a c h t  w  ro k u  1496. Ł ó d ź  

zo s ta ła  r ó w n ie ż  s ie d z ib ą  p a r a f i i .  

J e j  k o le jn e m u  p le b a n o w i, k s ię ­

d zu  J ę d r z e jo w i M a je ro w i, z a ­

w d z ię c z a m y  do ść  d o k ła d n y  sp is  

o k o lic  m ia s ta . S p o r z ą d z i ł  go ks. 

M a je r  w  1783 r o k u , w z w ią z k u  

z ro z p o c z ę tą  p rze z  k r ó la  S ta ­

n is ła w a  A u g u s ta  a k c ją  z b ie r a ­

n ia  d a n y c h  to p o g ra f ic z n y c h . 

K r ó l  c h c ia ł ,  b y  n a  te j p o d ­

s ta w ie  p o w s ta ły  m a p y  ca łego  

p a ń s tw a . Los  w szak że  z r z ą d z ił 

In a c ze j.. .

T en  p o m y s ł k r ó la  p r z y n ió s ł

n a m  p ie rw sze  o p is a n ie  Ł o d z i. 

P ra c ę  sw ą  p r z e k a z a ł n a jp ie rw  

ks . M a je r  w ła d zo m  k o ś c ie l­

n y m . N ie  w ie m y  n a w e t, czy  

p ó ź n ie j  d o ta r ła  o n a  do  r ą k  

k a r to g r a fó w  k ró le w s k ic h . T y ­

t u ł  n o s iła  o s o b liw y :  „ T a r y f fa  

p a ro c h ie j i m ia s te c z k a  Łodzi**. 

P o z n a jm y  c h o ć  f r a g m e n t  tego  

o p is u : „ . . .O k o ło  p a r o c h ie j i 

m ia s te c z k a  Ł o d z i w ie lk ie  i z n a ­

c zne  b o ry  n a  w schód  s ło ń c a , 

p o łu d n ie  i p ó łn o c , ró żn e g o  r o ­

d z a ju  d r z e w e m  są za ro s łe . J a ­

k o  to  z n a m ie n ite  sosny , d ę b y , 

g r a b in a  l św ie rc z y n a , a  m ie j ­

s c am i w  z a ro ś la c h  i b u c z y n a  

s ię  z n a jd u je . . .  N ie  m a  n a  o k ó ł 

c ią g łe g o  p o la , n a jd a le j  n a  s ta j 

s ze śc io ro ...”

O  s a m y m  m ie śc ie  p roboszc z  

n a p is a ł b a rd z ie j zw ię ź le . S ą ­

d z ić  m o ż n a  je d n a k ,  iż  ks. M a ­

je r  z a d o w o lo n y  b y ł ze sw e j 

p a r a f i i  i c h lu b i ł  s ię  o k a z a ły m  

k o ś c io łe m  m o d rz e w io w y m ,

w z n ie s io n y m  w  la ta c h  1765 — 

1768. P o d ję e ie  t e j  b u d o w y  św ia d  

c zy ć  m o że  o w z g lę d n e j z a m o ż ­

nośc i m ie s z k a ń c ó w  Ł o d z i. P e ­

w ie n  d o b ro b y t  z a p e w n ia Ł o  im  

ty lk o  c h a łu p n ic tw o . Ł o d z ia n ie  

c o ra z  c zęśc ie j r e z y g n o w a li bo 

w ie m  z u p r a w y  r o l i .  T ra k t  h ą n  

d lo w y  r ó w n ie ż  n ie  p r z y n o s ił 

J u ż  d a w n y c h  d o c h o d ó w . Ł ą ­

c zy ło  się to  z o g ó ln y m  u p a d ­

k ie m  m ia s t  p o ls k ic h  w  p ie r ­

w sze j p o ło w ie  X V I I I  w ie k u . 

W y m ia n a  h a n d lo w a  k u r c z y ła  

s ię  c ią g le  — lu d n e  n ie g d y ś  szla  

k i  k u p ie c k ie  p u s to s z a ły . W  ty m

czas ie  lu d n o ś ć  Ł o d z i s p a d ła  do  

d w u s tu  m ie s z k a ń c ó w . C i zaś 

s w o ją  e g zy s te n c ję  z a w d z ię c z a li 

p r z e w a żn ie  r ę k o d z ie łu .

A ż do  ro k u  1798 Ł ó d ź  s ta n o ­

w iła  d o m e n ę  b is k u p ó w  k u ja w ­

sk ic h . Z  n ik ły m  n a  o gó ł z ro ­

z u m ie n ie m  o d n o s il i  s ię  o n i do  

po trze b  m ia s ta . T o te ż m ie s z k a ń  

c y  Ł o d z i z z a d o w o le n ie m  pow i 

t a l i  r o z p o rz ą d ze n ie  k r ó la  P ru s , 

m ó w ią c e  o p r z e ję c iu  m ia s ta  na  

w ła sn o ść  r z ą d u . J a k o  m ia s to  

rz ą d o w e  s ta ła  s ię  Ł ó d ź  p r z e j­

śc io w o  te re n e m  n ie m ie c k ie j ko  

lo n iz a c j i .  P ra w ie  w y łą c z n ie  n a ­

p ły w a l i  ta m  r ę k o d z ie ln ic y . W 

1806 ro k u  Ł ó d ź  l ic z y ła  o k o ło  

770 m ie s z k a ń c ó w . W  d o b ie  K s ię  

s tw a  W a rs za w sk ie g o  m a n u ­

fa k tu r y  łó d z k ie  p r a c u ją  je d y ­

n ie  d la  w o js k a . S tą d  te ż z a w a r  

c ie  p o k o ju  w  E u ro p ie  o zn ac za  

d la  m ia s ta  n o w y  k ry zy s . T ak  

n ie fo r tu n n ie  u P ly w a J ‘ł p ie rw sze  

la ta  is tn ie n ia  K ró le s tw a  K o n g re  

sow ego . D o p ie ro  ro k  1820 o z n a ­

c za  d la  Ł o d z i z m ia n y  n ie zw y k le  

szc zęś liw e . W y d a r z e n ia  te  w ią  

ż ą  s ię  z o sob ą  ó w cze sne g o  p re ­

zesa K o m is j i  A d m in is t r a c y jn e j .  

W o je w ó d z tw a  M a zo w ie c k ie g o , 

R a jm u n d a  R e m b ie l iń s k ie g o . W o 

je w o d a  b y ł p o s ta c ią  b a rw n ą , 

w ręc z  n ie z w y k łą .

U ro d z ił s ię  R e m b ie l iń s k i w 

ro k u  1775. B y ł w y c h o w a n k ie m  

s ła w n e g o  K o rp u s u  K a d e tó w . U* 

c zy i s ię  d o b rze  — e g z a m in  z 

p a tr io ty z m u  z d a ł n a  p o la ch  

b ite w  podczas  P o w s ta n ia  K o ś ­

c iu s zk o w sk ie g o . P o  t r z e c im  ro z ­

b io rze  P o ls k i b y ły  k a d e t  o s ia d ł 

n a  L u b e ls z c zy żn ie ; p r o w a d z ił 

t a m  m a n u fa k tu r ę  s u k ie n n ic z ą . 

Je d n o c ze śn ie  b r a ł u d z ia ł w ż y ­

c iu  in te le k tu a ln y m .

W  W a rs z a w ie  w y s ta w ił — w 

ro k u  1804 — sw ó j u tw ó r  d r a m a ­

ty c zn y  p t. „ H r a b ia  Sa lisbury** . 

P isa ł te ż a r ty k u ły  na  te m a ty  

go sp oda rc ze  i p r aw n e . Z n a l i  

R e m b ie liń s k ie g o  ś w ia t l i  c z y te l­

n ic y  „ P a m ię t n ik a  W a rs z a w s k ie ­

g o ’*. S to p n io w o  u g r u n to w a ła  

s ię  o n im  o p in ia ,  iż  je s t  z n a ­

k o m ity m  z n a w c ą  p r o b le m ó w  a- 

d m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j. T o te ż 

r z ą d  K s ię s tw a  W a rsza w sk ie g o  

ry c h ło  p o w ie r z y ł m u  s ta n o w is ­

k o  p r e fe k ta  (s ta ros ty ) — n a j ­

p ie rw  w Ł o m ży , a po tem  w 

P ło c k u . W  o k re s ie  k a m p a n i i  ga 

l ic y js k ie j 1809 ro k u  R a jm u n d  

R e m b ie l iń s k i b y ł g łó w n y m  in ­

t e n d e n te m  a rm ii  k s ię c ia  J ó ­

z e fa  P o n ia to w s k ie g o .  Z  f u n k c j i  

t e j  w y w ią z a ł się św ie tn ie . G e ­

n e ra ło m  im p o n o w a ł e n e rg ią , 

z n a jo m o ś c ią  rze czy , s p rę ży s to ś ­

c ią . W o js k o  k s ię c ia  J ó z e fa  d z ię  

k i R e m b ie l iń s k ie m u  m e  g ło d o ­

w a ło . A le  n ie ra z  n a r a ż a ł s ię  on 

g a l ic y js k im  p o s ia d a c zo m  fo l ­

w a rk ó w  i m ły n ó w . P o trze b y  a r ­

m ii b y ły  d la  n ie g o  s p ra w ą  za ­

s a d n ic z ą . Bez w a h a n ia  k a za ł 

r e k w ir o w a ć  zbo że , b y d ło , m ą ­

kę . N ie  p o d o b a ło  się to t a m ­

te js ze j sz la ch c ie .

Po  zw y c ię s k ie j k a m p a n i i  R em  

b ie liń s k i zn ów  rz ą d z ił p r e fe k ­

tu r ą  p ło c k ą . T am  w ła śn ie  

w szed ł w k o n f l ik t ,  k tó ry  m ia ł
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ie wiem czy ktoś w naszym 
kraju, łącznie z kompetentny­
mi pracownikami Ministerstwa 

Kultury i Sztuki, potrafiłby wyli­
czyć z pamięci wszystkie nagrody 
literackie, jakie w Polsce Ludowej 
przyznaje się pisarzom'za Ich wkład 
w rozwój narodowej kultury. Ta 
rozpowszechniona dziś może ponad 
miarę forma mecenatu społecznego 
nad piśmiennictwem odpowiada zre­
sztą naszej tradycji. Wystarczy prze 
cięż przypomnieć, że przed laty, kie 
dy pracy literackiej nie towarzyszy­
ło instytucjonalne uznanie, spoleczeń 
stwo samorzutnie wyrażało swój 
hi łd twórcom, którzy poruszali umy 
sly i krzepili serca. Z dobrowolnych 
składek zakupiono dworek w Oblę- 
gorku i podarowano Sienkiewiczowi. 
W podobny sposób Konopnicką obda 
rowano Żarnowcem.

Nic zamierzam się lej pięknej I 
żywej tradycji przeciwstawiać. Pra­
ca pisarza jest na tyle samotnicza, 
że nie b«jdą jej w stanic wynagro­
dzić nawet najbardziej rozpowszech 
nione formy uznania społecznego: 
nagrody i stypendia. Z drugiej jed­
nak strony hołdy i odznaczenia nie 
zastąpią autentycznego ruchu arty­
stycznego. Warto by się więc uważ­
nie przyjrzeć, co kryje się za tą 
czołobitnością społeczną dla ludzi 
pióra? Co jest w niej zwykłą spra­
wozdawczością, odfajkowaniem, co 
zaś rzeczywistym mecenatem, z któ 
rego w równym stopniu korzysta 
laureat jak i czytelnik jego utwo­
rów.

Powiedzmy sobie od razu, że w 
lej powodzi nagród, tylko nieliczne 
zdobyły sobie rzeczywistą rangę. Bo 
też tylko niektóre z nich nic obni­
żyły parytetu swojej ważności. My­
ślę tu przede wszystkim o zrefor­
mowanych w roku 1964 Państwo­
wych Nagrodach Literackich. Można 
także wpisać na tę lisię nagrody Mi 
nistra Kultury za osiągnięcia w dzie 
dzinlc literatury oraz nagrodę pol­
skiego PEN-Clubu za osiągnięcia w 
dziedzinie twórczości przekładowej. 
Mają także swoją wagę nagrody 
niektórych czasopism. Zwłaszcza wte 
dy. gdy dekoracji towarzyszy jedno 
cześnie popularyzacja twórczości lau 
rcata, gdyż większość redakcji uwa 
ża to za ciężar przekraczający ich 
siły. Obserwujemy również zjawisko

odwracania s ię  od literalury artysty 
oznej na rzecz naukowej, czego po­
twierdzeniem może być przyznana 
ostatnio nagroda tygodnika „Kultu­
ra”. Kontynuując to wyliczanie wy­
pada nam zauważyć, że niewątpli­
wy zaszczyt przynoszą także niektó­
re nagrody ruchome przyznawane z 
okazji konkursów. Oceniając ich wa 
gę trzeba jednak zachować szczegól­
ną ostrożność. Względność kryteriów 
a tym samym i ocen sprawia, że ta 
forma wyróż.nicń w poważnym stop­
niu przyczyniła się do dewaluacji 
nagród literackich w ogóle. Mamy 
przecież zawodowych konkursowi- 
czów, obsylających wszystko i wszę­
dzie, czasem właśnie z powodzeniem 
nie stojącym w żadnych proporcjach 
z rzeczywistą* wartością artystyczną 
i ideową wypoconych na silę pło­
dów. Bowiem dziś właściwie każdy, 
kio posiada środki finansowe, czuje 
się upoważniony do premiowania 
twórczości literackiej. Tytuł mecena 
sa sztuk mile łechce uszy działaczy 
społecznych i młodzieżowych, a z po 
wodu paru tysięcy złotych Rzeczpo­
spolita przecież nie upadnie.

A jednak nie odważyłbym się po­
wiedzieć, ze mamy w Polsce nagród 
literackich za dużo. Jest znacznie 
gorzej, mamy ich bowiem o wiele 
za dużo, a jednocześnie o wiele za 
mało.

Ta „dialektyka” może się komuś 
wydać niesłychanie przewrotna. Po­
staram się jednak udowodnić, że w 
pełni odpowiada rzeczywistej sytu­
acji.

Jest tych nagród za dużo, gdyż ich 
obfitość prowadzi do dezorientacji 
zacierając granice ważności instytu­
cjonalnego uznania. Prowadzi to w 
konsekwencji do postępującej infla­
cji sukcesu artystycznego w wymia­
rach społecznych. Przestaje on w 
tych warunkach cokolwiek znaczyć.

Jest tych nagród za mało, gdyż ii- 
my kaja nam z pula widzenia wartoś 
ci ideowe i artystyczne rzeczywiście 
istotne. Tą zaszczytną formą mece­
natu nie obejmujemy bowiem cało­
kształtu zjawisk literackich w nowej 
Polsce. Uznanie i sukces dotyczy w 
zasadzie tylko literatów stołecznych. 
Bierze się to stąd, że właściwie tył 
ko Warszawa dysponuje prasą o za 
sięgu ogólnokrajowym i tym samym, 
niemal bez konkurencji (można jej 
przeciwstawić jedynie krakowskie 
„Zycie Literackie”) kształtuje opinię
o randze zjawisk artystycznych. W 
Warszawie też najczęściej mieszka­
ją wpływowi krylycy, którzy u trwa 
łają tę opinię swoim autorytetem.

Ta centralizacja urabiania opinii 
publicznej przy znanym powszechnie 
niedowładzie, a niekiedy nawet nie­
kompetencji naszej krytyki literac­
kiej, przynosi ogromne szkody litera 
turze współczesnej. Z dyskusji i po' 
lemik prasowych, jakie sic toczyły 
w przeciągu ostatnich kilkunastu 
miesięcy, wiemy doskonale, że nie 
zawsze powodzenie jakiejś książki 
uznanej przez krytykę za wydarze­
nie, związane było z rzeczywistą 
wartością propozycji Ideowych i arty 
stycznych. Często wchodziły w grę 
względy wyraźnie pozaliterackie.

Oczywiście nie możemy wymagać 
od krytyki nieomylności. Maniy jed

nak prawo żądać, aby w  swoich kał 
kulacjach uwzględniała całościowy i 
pełny obraz literatury polskiej.

Nie wątpię jednak, że żądanie to 
pozostanie nigdy nie spełnionym po 
stulateni. Nie tylko dlatego zresztą, 
że zgodnie z zasadą „bliższa ciału 
koszula” krytyk stołeczny najchęt­
niej będzie recenzował książki wy­
dawnictw warszawskich. Nie byłoby 
w tym nic niebezpiecznego, gdyby 
równocześnie z niniejszą ochotą, ale 
rzetelnie, omawiane były publikacje 
innych wydawnictw. Nasze życie li­
terackie rozwija się jednak tak buj­
nie, że przy najlepszych nawet chę 
ciach, scentralizowana krytyka nie 
jest w stanie ogarnąć jego całości. 
Jej widzenie będzie zawsze wyryw­
kowe i przypadkowe, a tym samym 
powierzchowne i niesprawiedliwe. 
Będzie jednak, przy całej niedosko 
nałości tego widzenia, dostatecznie 
autorytatywne, aby kształtować roz 
dęte niekiedy ponad miarę sukcesy 
jednych pisarzy, przy całkowitym 
przemilczaniu drugich.

Dlatego też uważam, że nagród li 
terackich w Polsce, przy całej ich 
dzisiejszej obfitości, jest o wiele za 
mało. Jest ich za mało o zlikwidowa 
ne jak najniesłuszniej w roku 1962 na 
grody literackie miast wyłączonych 
i województw. Rozumieją to zresztą 
niektóre rady narodowe przyznając 
szereg nagród miejskich „za upo­
wszechnianie kultury” pisarzom. Ta 
formuła, pozwalająca ominąć zakazy 
wynikające z ogólnej polityki kultu 
ralnej i centralizacji sukcesu arty­
stycznego, prowadzi jednak do zbyt 
dalekiej pseudonimacji skoro laurea­
tem lej samej nagrody miejskiej mo 
że równie dobrze zostać pisarz jak 
i świetlicowy. Nie chcę w ten spo­
sób powiedzieć, że lekceważę sobie 
pracę świetlicowego. Chcę tylko po­
wiedzieć, że mamy tu do czynienia 
z pomieszaniem pojęć. Formuła jest 
chyba za szeroka skoro na równych 
prawach traktuje twórcę kultury z 
jej popularyzatorem. Zresztą, praw 
dę powiedziawszy, obowiązujący dzi 
siaj regulamin nagród daje popula­
ryzatorowi prymat przed twórcą. Li 
teraturę dopuszczą się do nagród 
miejskich wstydliwie, kuchennymi 
niejako drzwiami. Niekiedy zresztą 
zupełnie zatrzaskuje się przed nią 
wejście. W ten sposób nagroda miej 
ska „za upowszechnianie kultury” 
służy popularyzacji pewnych postaw 
ludzi zatrudnionych, najczęściej eta­
towo, w tym pionie, nie populary­
zuje zaś najżywotniejszych treści 
kultury, co jak się wydaje, byłoby 
stokroć ważniejsze.

Piszę tu o nagrodach literackich, 
słuszniej jednak byłoby upomnieć 
się o nagrody artystyczne miast w 
różnych dyscyplinach sztuki: w dzie 
dżinie literatury, plastyk), muzyki, 
teatru i filmu, może także architek- 
lury, choć tak bliska jest plastyce. 
Zgłaszając tę propozycję będę się w 
dalszym ciągu posługiwał egzcmpli- 
fikaeją z dziedziny literatury, cho­
ciaż moje -spostrzeżenia dotyczyć bę 
dą w. równym stopniu innych dz!e- 
dz*n szituki. Chodzi po prostu o to. 
aby nie powlarzać wielokrotnie tych 
samvch argumentów.

Warto się na początek zastanowić,

eo wpłynęło na likwidację utrwalo­
nych już tradycją artystyczną na­
gród miejskich? Samą tylko troską
o oczyszczenie pola dla ustanowio­
nych jednocześnie nagród central­
nych decyzji tej wytłumaczyć się 
przecież nie da. Sądzę też, że najpo­
ważniejszą rolę odegrała tu sprawa 
postępującej degradacji tych wyróż­
nień. Inaczej być zresztą nie mogło, 
gdyż były to nagrody przyznawane 
zbyt często, corocznie. Decyzji ich 
przyznawania nic towarzyszył też rc 
zonans społeczny. Były one równie 
anonimowe jak dzisiejsze nagrody 
„za upowszechnianie kultury”, któ­
rym towarzyszy najczęściej jedno­
dniowa wzmianka w gazetach co­
dziennych. Decydując się na tę for 
mę mecenatu społecznego nie potrą 
filiśmy go jednocześnie uczynić istot 
nym instrumentem kulturalnej i ide 
owej edukacji społeczeństwa. Nie po 
trafiliśmy przy jego pomocy, popu­
laryzować istotnych treści socjalisty­
cznej kultury.

Myślę zresztą, że całokształtu tych 
spraw nie rozwiązały także przyzna 
wane dzisiaj nagrody centralne, naj 
wyższej nawet rangi. Jest jakimś 
smutnym paradoksem, że pomimo 
mody na serie wydawnicze, nie do­
czekaliśmy się do tej pory Biblioteki 
Laureatów Nagrody Państwowej, a 
przecież tego rodzaju cykl edytorski 
miałby ogromne powodzenie na ryn 
ku. Pozwoliłby też najwybitniejsze 
dokonania naszej literatury współ­
czesnej utrwalić w świadomości czy­
telników.

Czy można więc mieć pretensję o 
to, że problematyki właściwej popu 
laryzacji twórczości nie mogły roz 
wiązać miejskie nagrody literackie? 
Sądzę zresztą, że częściowo udawało 
się to na szczeblu miast wydzielo­
nych i województw rozwiązywać, tam 
zwłaszcza, gdzie działają regionalne 
oficyny wydawnicze. Przedwczesna 
likwidacja tych nagród i niczym 
właściwie mimo wszystko nie uspra 
wiedliwiona, uczyniła środowiska 
twórcze poza Warszawą całkowicie 
bezbronnymi wobec kaprysów ślepej, 
od lat niedowidzącej krytyki. Tym 
samym pomniejszona została rola li­
cznej rzeszy twórców narodowej kul 
tury w najodleglejszych zakątkach 
kraju, co szczególnie godzi w tych, 
którzy wobec przesunięcia naszych 
granic państwowych na zachód, mu­
sieli ją lam dopiero zaszczepić wią­
żąc trwale warstwą kulturową nasze 
Ziemie Odzyskane z macierzą.

Aby wytrącić broń z ręki ewentu­
alnych oponentów na przykładzie 
przyznawanych po wojnie Nagród 
Literackich m. Lodzi dowiodę, że ra 
dy narodowe dorosły mimo wszystko 
do wyróżniania najciekawszych zja­
wisk artystycznych swego regionu. 
Dość powiedzieć, że laureatami tej 
nagrody byli: Mieczysław Jastrun, 
Julian Tuwim, Marian Picchal, Sta­
nisław Czernik, Włodzimierz Slobod 
nik, Władysław Rymkiewicz, Leon 
Gomolieki, Jan Koprowski i Wiesław 
Jażdżyński, Sądzę, że ta lista na­
zwisk wystawia łódzkim radnym nic 
najgorsze świadectwo oczytania w li 
teraturze współczesnej, obejmuje bo 
wiem twórczość autorów o zasięgu 
krajowym. Jednocześnie nasuwa się

refleksja, że daleko jeszcze do wy­
czerpania tej listy.

W ślad za tą rerieksją domaga się 
przypomnienia sprawa ustanowio­
nych jeszcze w roku 1928 Nagród Li 
terackich m. Lodzi, które w okre­
sie międzywojennym osiągnęły naj­
wyższą rangę koncentrując na sobie 
uwagę opinii publicznej całego kra 
ju. Po pierwsze dlatego, że statut 
tych nagród stał się wzorem dla 
wszystkich wielkich miast w Polsce, 
po wtóre zaś dlatego, że samodziel­
ność decyzji Rady Miejskiej w Ło 
dzi przyczyniła się do społecznej ak­
ceptacji zjawisk artystycznych tej 
miary co początkujący wówczas po­
eta Julian Tuwim i prawie nie zna­
ny malarz Władysław Strzemiński. 
Zresztą inni laureaci tej nagrody w 
okresie międzywojennym (wśród któ 
rych znajdują się: Aleksander Swię 
łochowski, Zofia Nałkowska, prof, 
Aleksander Bruckner, Andrzej Strug, 
prof. Kazimierz Twardowski I Tade­
usz Kulisiewicz, wówczas miody gra 
fik), potwierdzają kompetencje łódz 
kich radnych.

Może więc właśnie Łódź, obligo­
wana do tego swoją rzeczywiście pię 
kną tradycją, będzie znów tym mia­
stem w Polsce, które pierwsze przy 
wróci nagrody artystyczne dając po 
raz drugi w swojej historii przykład 
innym ośrodkom kultury? Może 
znów staną się aktualne słowa wy­
bitnego polskiego pisarza, jurora 
Komitetu Nagrody Literackiej m. Ło 
dzi. Juliusza Kadena-Bandrowskiego, 
który w roku 1929 stwierdzi! na ła 
mach redagowanego przez siebie 
„Głosu Prawdy”: „Miasta polskie 
rozpoczynają jak gdyby piękną erę 
renesansu, wiążąc w swym rozwoju 
talenty 1 pracę artystów”.

Sprawa, którą podnoszę, warta 
jest w każdym razie starannego roz 
patrzenia i dyskusji. Nie chodzi tu 
przecież o to, aby jeszcze jeden wie 
niec założyć na głowę laureatowi. 
Nie chodzi tu o dekorację, fasadę i 
odfajkowanie. Chodzi o to, aby zdo­
bycze naszej kultury pełniej i trwa­
lej zaszczepić w najszerszych krę­
gach społecznych. Aby nie przega­
pić nic z tych zjawisk socjalistycz­
nej kultury, które zasługują na ak­
ceptację i upowszechnienie.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Francis Clifford 

„CZAS TO ZASADZKA”
PAX, cena 20.—

Tadeusz Brzeziński 
„KONCERN NA SKRAJU”
PAX, cena 12.—

Jan Dobraczyński 
„WYBRAŃCY GWIAZD”
PAX, cena 40.—

Bogusław Cerenicwicz 
„WRZEŚNIOWE DROGI”
PAX, cena 45.—

Anna Zawadzka 
„ROZMOWA Z NIM”
O&solineum, cena 14.—

p r z y p ła c ić  n ie o m a l u t r a t ą  s ta ­

n o w is k a . P re fe k t  w y d a ł b o ­

w ie m  po le ce n ie , by  k rn ą b r n e g o , 

le k c e w a żąc e g o  w sze lk ie  te rm in y  

z ie m ia n in a *  —  s iłą  s p ro w a d z ić  

do  g m a c h u  p r e fe k tu r y . S z la c h ­

c ic  m ia ł  w p ły w y  w s to lic y  i 

s ta ra ł s ię  w y je d n a ć  z w o ln ie n ie  

R e m h ie l iń s k ie g o  z u r z ę d u . P rze  

c z y ta jm y  z re sz tą  co p is a ł o ty m  

w y p a d k u  K a je ta n  K o ż m ia n  w  

sw o ic h  w s p o m n ie n ia c h .

„ . . .R a jm u n d  R e m b ie l iń s k i,  pre 

fe k t  p ło c k i ,  ten  s am , k tó r y  

p r ó ż n o ś c ią , d u m ą  i n a d u ży c ie m  

w ła d zy  w s ła w ił s ię  n a  in ten-  

de n tu r z e  w o js k o w e j w  G a l ic j i

— o s ia d łe go  o b y w a te la ,  że we 

zw a n y  n a  d z ie ń  o zn a c zo n y  n ie  

s ta w ił s ię  p rzed  n im , k a z a ł 

g w a łte m  w z ią ć  z d o m u  s iłą  

z b r o jn ą  i p o d o b n o  s k rę p o w a n e  

go  p rzed  s ie b ie  p r z y p ro w a d z ić . 

G w a łt  ten  p o k r z y w d z o n y  o b y ­

w a te l z a s k a r ży ł d o  m in is t r a  

s p ra w  w e w n ę tr z n y c h , ró w n ie  

ja k  H a da  D e p a r ta m e n to w a  P łoc  

k a , a g d y  m in is te r  Ł u szc ze w sk i, 

ła g o d n e g o  i s łabego  c h a r a k te ­

ru , c h c ia ł p o p rze s ta ć  n a  s u ro ­

w e j n a g a n ie , w y p a d e k  ten  w y ­

to c zy ł s ię  p rzed  R a d ę  S ta n u

o o d d a n ie  pod  sąd  p re fe k ta  

p ło c k ie g o . R . z n a n y  b y ł ze 

sw o ich  d e sp o ty c z n y c h  rz ą d ó w , 

z d u m y , z p r ó żn o ś c i i n ie  b y ł 

łu b ia n y .  P ró c z  m in is t r a  n ie  

m ia ł  ża d n e g o  m ię d z y  r a d c a m i 

s ta n u  o b ro ń c y . S ta s z ic  szczegó ł 

n ie  z m o c ą  i ję d r n o ś c ią  o o d ­

d a n ie  p o d  sąd  n a s ta w a ł. R . 

je d n o m y ś ln ie  z a w ie szo n y  w  u ­

rz ę d z ie  i pod  s ąd  o d d a n y  zo ­

s ta ł, a le  m in is te r  u d a ł s ię  z 

p ro ś b ą  do  k r ó la ,  w y s ta w ił Je ­

go  z n a k o m ite  zd o ln o ś c i, g o r l i ­

w o ść  i z a s łu g i, n a  k o n ie c  za ­

w iś ć  p r z e c iw  n ie m u  c z ło n k ó w  

R a d y  S ta n u  g a l ic y js k ic h , iż 

k r ó l  n a  n a g a n ie  k a rę  o g r a n i­

c zy ć  kazał...**

D o d a jm y  tu , że  ze S ta n is ła ­

w e m  S ta s z ic e m  n ie ra z  jeszcze  

m u s ia ł R e m b ie l iń s k i s ta c za ć  bo 

Je. B y ło  to  ty m  b a rd z ie j p r z y ­

k re , iż  o b y d w a j w  je d n y m  

z m ie r z a l i  k ie r u n k u  — o b a j d o ­

b ro  k r a ju  m ie li  n a  w zg lę d z ie . 

N a to m ia s t  z a c h o w a ł R a jm u n d  

R e m b ie l iń s k i p r z y ja ź ń  k i lk u  

c z ło n k ó w  r z ą d u  K s ię s tw a  W a r ­

s zaw sk ieg o . Je d e n  z n ic h , T a ­

de usz  A n to n i M o s to w sk i, z a trzy  

m a ł sw e s ta n o w is k o  po u p a d ­

k u  N a p o le o n a  i ja k o  m in is te r  

K ró le s tw a  K o n g re so w e g o  po ­

w ie rz y ł R e m b ie l iń s k le m u  k ie r o ­

w a n ie  s p r a w a m i M azow sza .

N o w y  w o je w o d a  n ie  t r a c ił 

czasu . Z  l ic z n y c h  le k tu r  i stu  

d ió w  R e m b ie l iń s k i  w y n ió s ł prze 

k o n a n ie  o k o n ie c z n o ś c i r o zw o ­

ju  k r a jo w e g o  p r z e m y s łu . Szcze 

g ó ln ą  zaś w agę  p r z y w ią z y w a ł 

o n  do  w łó k ie n n ic tw a . W  ty ch  

z a m ie r z e n ia c h  p o p ie ra ł go  s ta ­

le  m in is te r  s k a rb u , K sa w e ry  

D ru c k i- L u b e c k i. W ra z  z M o ­

s to w sk im  d b a ł o n  o p o zy sk iw a  

n ie  fa c h o w c ó w  z z a g ra n ic y , o 

u d o g o d n ie n ia  p o d a tk o w e  i c e l­

ne  d la  p rz e d s ię b io rc ó w . R o k  

1820 z a p o c z ą tk o w a ł w ła śc iw ie  

p o l i ty k ę  e k s p a n s ji p r z e m y s ło ­

w e j n a  z a c h o d n ic h  k r a ń c a c h  

K ró le s tw a  K on g re so w eg o .

W  c ze rw c u  i l ip c u  te go ż r o k u  

wojew-oda R a jm u n d  R e m b ie l iń ­

sk i o b je ż d ż a ł k o n n o  re jo n  Ł ę ­

c zy c y  i P io tr k o w a . N a  ty ch  

te re n a c h  od p a ru  ju ż  la t  o s ie ­

d la l i  s ię  tk a c ze , e m ig r a n c i z

N ie m ie c . R e m b ie l iń s k i p o s ta n o ­

w ił s tw o rzy ć  im  w a r u n k i  ja k  

n a jd o g o d n ie js z e . C h c ia ł ,  b y  w 

s z y b k im  te m p ie  p o w s ta ły  ta m  

o ś ro d k i fa b ry c z n e . W  sw e j p o ­

d r ó ż y  s z u k a ł m ia s t  i osad d la  

tego  ce lu  s to so w n y c h . Je g o  w y  

b ó r  p a d ł n a  Ł ó d ź . N a  w n io se k

w o je w o d y  n a m ie s tn ik  k s ią ż ę  Z a  

ją c z e k  p o s ta n a w ia  n ie b a w e m , 

iż  Ł ó d ź  w p is a n a  zo s ta je  w  p o ­

c ze t m ia s t  fa b r y c z n y c h , p rze w i 

d z ia n y c h  ja k o  m ie js c a  o s a d n ic ­

tw a  s u k ie n n ik ó w  i p łó c ie n n i-  

k ó w .

C ó ż  je d n a k  z d e c y d o w a ło , że 

Ł ó d ź  —  o b o k  k i lk u  in n y c h  

m ia s t  o ra z  o sad  m a z o w ie c k ic h  

i k u ja w s k ic h  — u p a t r z o n a  zo ­

s ta ła  n a  p rzysz łe  c e n tr u m  p rze  

m y s łu ?  Z ło ż y ły  s ię  n a  to  r ó ż ­

n e  p r z y c z y n y . N a jw a ż n ie js z ą  

spo śród  n ic h  s ta n o w iło  d o g o d ­

ne p o ło że n ie  Ł o d z i —  p r z y  sz ła  

k u  k o m u n ik a c y jn y m  z K r a k o ­

w a  do  G d a ń s k a . W  ro z w a ­

ża n y c h  w ó w cza s  p ro g ra m a c h  

o ż y w ie n ia  g o sp o d a rc ze g o  K ró le  

s tw a  t r a k t  ten  m ia ł  o d e g ra ć  

n ie m a łą  ro lę . J e g o  u z u p e łn ie ­

n ie m  s ta ł s ię  w k ró tc e  tzw . 

t r a k t  fa b r y c z n y , łą c z ą c y  K a lis z  

z Ł o w ic ze m . T ą d ro g ą  n a p ły ­

w a li p rze d e  w s z y s tk im  c u d z o ­

z ie m sc y  r z e m ie ś ln ic y  z S a k s o ­

n i i ,  S u d e tó w , B r a n d e n b u rg a . 

Z n a le ź l i  s ię  r ó w n ie ż  w śród  

n ic h  o s a d n ic y  ze Ś lą s k a  i z 

W ie lk o p o ls k i. P ra w ie  w szyscy  

p rzyb y sze  b y l i  w y k w a l i f ik o w a ­

n y m i tk a c z a m i. S to p n io w o  z a ­

c zę li o n i n a d a w a ć  Ł o d z i i o k o  

l ic o m  c h a r a k te r  o ś ro d k a  p r z e ­

m y s ło w e g o .

P odczas  w iz y t a c j i  R e m b ie l iń ­

sk i d o s tr ze g ł in n e  jeszcze  o k o ­

lic znośc i*  p r z e m a w ia ją c e  za 

k a n d y d a tu r ą  Ł o d z i. O b f ito ś ć  la  

sów , s t r u m ie n i i p o k ła d ó w  g l i ­

n y  d a ła  w ięc  w o je w o d z ie  d o d a t

k o w y  a r g u m e n t ;  w  s p ra w o zd a ­

n iu  d la  w ła d z  K ró le s tw a  n a ­

p is a ł on , iż  Ł ó d ź  je s t  m ie j ­

scem  „ s zc ze g ó ln ie  n a  o s ie d le ­

n ie  f a b r y k a n tó w  u sp o so b io ­

n y m ” . R ó w n o c ze śn ie  R e m b ie ­

l iń s k i  p r o p o n o w a ł,  by  o s a d n i­

k o m  p r z y z n a w a ć  b e zp ła tn ie  

d z ia łk i  o p o w ie r z c h n i 2 — 6 h e ­

k ta r ó w , z w a ln ia ć  ic h  z p o d a t ­

k ó w  w  o k re s ie  s z e śc io le tn im , 

p r z y d z ie la ć  im  d r e w n o  b u d u l ­

cow e .

P o s ta n o w ie n ia  te z n a la z ły  się 

p o te m  w  U k ła d z ie  R z ąd o w 'y m  z 

d n ia  18 lu te g o  1821 ro k u .

O p ró c z  ł o d z i  u p a t r z y ł sob ie  

R e m b ie l iń s k i na  m ia s ta  fa b r y c z  

n e  c z te ry  p o b lis k ie  o sady : 

Z g ie rz , G o s ty n in , D ą b ie  i 

P rze dec z . N a  p o c z ą tk u  la t  d w u  

d z ie s ty c h  X I X  w ie k u  Z g ie rz  

w y p rz e d z a ł n a w e t  Ł ó d ź  w  p ro ­

d u k c j i  i e k sp o rc ie  s u k n a  n a  

r y n k i  ro s y js k ie . T ak że  O z o r ­

k ó w  i A le k s a n d r ó w , g d z ie  w y ­

tw ó rc zo ś ć  ta  r o z w in ę ła  s ię  

z n a c zn ie  w c ze śn ie j, b i ły  Ł ó d ź  

s w y m i w y n ik a m i .  Z  ó w cze sny c h  

ra p o r tó w  r z ą d o w y c h  d o w ia d u je  

m y  s ię , że w  ro k u  1825 z O zó r  

k o w a  e k s p o r to w a n o  do  R o s ji 

p o n a d  12 ty s ię c y  p o s ta w ó w  s u ­

k n a , ze Z g ie r z a  p o n a d  10 ty ­

s ię cy , z A le k s a n d ro w a  b lis k o  

4600 p o s ta w ó w . Z  Ł o d z i w  ty m  

czas ie  odesz ło  n a  r y n k i  r o s y j­

sk ie  z a le d w ie  o k o ło  340 p o s ta ­

w ó w  s u k n a .

N ic  za te m  d z iw n e g o , że S ta n i 

s ła w  S ta s z ic  d o s tr ze g ł w  Z g ie  

rz u  „ g łó w n e  c e n tr u m  re g io n u

suk ienn iczego** . M ia s to  l ic z y ło  

w  1825 ro k u  p ra w ie  3 ty s ią c e  

m ie s z k a ń c ó w  (w śród  n ic h  b y ło  

p o n a d  d w u s tu  m a js t r ó w  s u k ie n  

n ic z y c h ) . Ł ó d ź  n a to m ia s t  o s ią ­

g a ła  p o w o li p ie rw szy  ty s iąc .

W k ró tc e  w szak że  Ł ó d ź  za czę ­

ła  zw y c ię ża ć  w  te j r y w a l iz a c j i  

z in n y m i m ia s ta m i re g io n u . J e j  

m o ż liw o ś c i ro zw o jo w e  p rze d s ta ­

w i ł  r ó w n ie ż  S ta n is ła w  S ta s z ic  

w  s w y m  s p r a w o z d a n iu  z w n ik l i  

w e j lu s t r a c j i  m ia s t  s u k ie n n i­

c zy c h .

P o g lą d  S ta s z ic a  b y ł ze w szech 

m ia r  s łu s zny . R y c h ło  w Ł o d z i 

d 0 g ło su  d o c h o d z ą  p łó c ie n n ic y

— tk a c ze  i p r z ę d z a ln ic y  w y ro ­

b ó w  b a w e łn ia n y c h  i ln ia n y c h . 

D la  n ic h  w ła ś n ie  w ła d ze  m ie j 

sk ie  p r z y g o to w u ją  b ie ln ik i  na  

rzece  J a s ie n i.  N a to m ia s t  z p o ­

le c e n ia  r z ą d u  K ró le s tw a  d la  

s u k ie n n ik ó w  u r z ą d z a  się n a  rze 

ce Ł 6d ce  d w a  fo lu sze . S ą  to 

u d o g o d n ie n ia  n ie m a łe . W ła d ze  

c h c ą  u c z y n ić  w szy s tko , b y  l .ó d ż  

s ta ła  s ię  o ś ro d k ie m  fa b r y c z ­

n y m . W a r to  od ra zu  w y ja ś n ić , 

że  d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  d a l ­

szy  r o z w ó j Ł o d z i m ia ł  w c ią ż  

ro s n ą c y  p o p y t  n a  s to s u n k o w o  

ta n ie  w y ro b y  b a w e łn ia n e . N ie  

s u k n o , n ie  le n , lecz  w ła śn ie  

b a w e łn a  o d e g ra ła  ro lę  d o m in u ­

ją c ą  w  p r z e k s z ta łc e n iu  m a łe j 

i c ic h e j o sady  w w ie lk ie  m ia ­

sto  fa b ry c zn e . *)

*) K s ią ż k a  u k a że  s ię  w  b ie ż . 

r o k u , n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a

„ K S IĄ Ż K A  i W IE D Z A ** .
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J J
Pierwiosnki"

w Teatrze Muzycznym
P

o raz drugi łódzki
Teatr Muzyczny wystą 
pil z prapremierą ope 

retki radzieckiego kompozy 
tora Konstantego Listowa. 

Ten współczesny, bardzo popu 
larny w Związku Radzieckim 
kompozytor starszego pokoie 
nia, od wczesnej młodości 
związany był zainteresowa­
niami i współpracą z tea­
trem, choć więc tworzy rów 
nież utwory symfoniczne, o- 
ratoryjne, w pierwszym rzę 
dzie znany jest jako twórca 
muzyki scenicznej. Pisze o- 
pery. ilustracje muzyczne dla 
sztuk dramatycznych, pisze 
operetki. Od dzieciństwa 
związany z morzem, w cza 
sie ostatniej wojny pełniący 
służbę w marynarce wojen­
nej, często sięga w swych 
utworach do tematyki mor­
skiej, jego bohaterowie zwią 
zani są z morzem. Tak było 
w „Sewastopolskim walcu”, 
wystawionym przez nasz 
Teatr Muzyczny przed czte 
rema laty. tak jest w wysta 
wionych ostatnio „Pierwiosn 
kach". *).

Konstanty Listów repre­
zentuje kierunek najbardziej 
chyba popularny w radziec­
kiej muzycznej twórczości 
scenicznej: łączy akcję zawie 
rającą elementy patriotyczne 
1 bohaterskie z muzyką łat­
wą i melodyjną, żartobliwą 
jeśli trzeba, a jednocześnie 
ambitną, wartościową, boga 
tą, wymagającą od wykonaw 
ców dużej muzykalności i u 
miejętności, od wokalistów 
zaś — dużych, niemal opero 
wych, dobrze wyszkolonych 
głosów. A więc nie musical, 
nie rewia, ale po prostu tra 
dycyjna operetka z akcen­
tem na walory muzyczno- 
-wokalne. Takie też są „Pier 
wiosnki” których akcja to 
czy się współcześnie, gdzieś 
w Gruzji nad brzegiem Mo­
rza Czarnego, w oddziale — 
jakby to po naszemu powie 
dzieć — wojsk ochrony po­
granicza. Bohaterowie przed 
stawienia mają więc okazję 
wykazać odwagę, żołnierski 
humor, kochają się z mniej­
szym lub większym powodze 
niem. Jest nawet trochę wąt 
ku sensacyjnego pod hasłem: 
„kto jest szpiegiem”, w su 
mie całość zręcznie skon­
struowana, dużo w niej ład

nych melodii, odrobina gra
zińskiego folkloru, trudno 
określić na ile autentyczne­
go.

Myślę, że aby ocenić za­
biegi polskich adaptatorów 
operetki, należałoby przed­
tem obejrzeć radziecką pre 
mierę, która odbyła się w 
Rostowie nad Donem. Wyda 
je się jednak, że adaptator i 
reżyser w jednej osobie — 
Tadeusz Cygler w pier­
wszym rzędzie poszedł na 
zrobienie z „Pierwiosnków” 
musicalu. Nie wiem cży cho

akde żałośnie nieporadnie
lezginkę — Taniec Strażni­
ków, w rytmie cha-cha oży 
wił się natychmiast i poka­
zał co potrafi.

Teatr Muzyczny zrobił w 
ciągu ostatnich kilku lat spo 
ro dla rozruszania zespołu, 
dla roztańczenia chóru i roz 
śpiewania baletu 1 to jest 
dla sceny rozrywkowej bar­
dzo korzystne. Ale jednocześ 
nie zaniedbano chyba tro­
chę sprawy wokalne soli­
stów. W rezultacie łódzki 
zespół nie podołał wokalnie 
tej operetce. Z nielicznymi 
chlubnymi wyjątkami (m. in. 
Edward Kamiński) soliści 
premierowego przedstawie­
nia ani w połowie nie dyspo 
nowali wymaganymi tu glo­
sami, nie mówiąc już o tak 
fatalnych nieporozumieniach 
jak Anna Bielanka w roli 
Żeni.

Nie można natomiast mieć 
pretensji do interesującego 
opracowania muzycznego do 
konanego przez Henryka De

„Pierwiosnków” są jego dzłe 
łem. Mam też zastrzeżenia do 
kostiumów. Z jednej bowiem 
strony oglądaliśmy tradycyj 
ne stroje ludowe Gruzji, z 
drugiej niby — superno­
woczesne suknie ze środka 
Europy. Nie będę się sprze­
czać o stroje aktorek, tance 
rek itp. Nie będę się sprze­
czać o autentyzm czegokol­
wiek w gatunku takim jak 
operetka. Ale czy nie ma lek 
kiej przesady w tym, że gru 
zińskie dziewczęta chodzą do 
pracy, (biuro? sklep? kiosk?) 
w białych koronkowych krea 
cjach zdobionych brylantami, 
albo brokatowych spodniu­
mach? Rozumiem, że aktor­
ki chcą zabłysnąć na scenie 
jak najefektowniejszym stro 
jem, ale przecież nawet w 
operetce obowiązują jakieś 
granice nieprawdopodobień­
stwa zwłaszcza w tego typu 
operetce.

Konstanty Listów siedział 
podczas premiery na widów 
ni. Uśmiechał się, klaskał,

dziło mu tylko o ożywienie 
akcji, czy też odt»uwał*-bra 
ki wokalne w zespole aktor 
skim i chciał zwrócić uwa 
gę publiczności na stronę wi 
dowiskowo-taneczną. W pew 
nym sensie to się udało. Do 
pisana do operetki melodia 
w rytmie cha-cha, rozbudo­
wanie części „kabaretowej” 
— występów zagranicznego 
zespołu estradowego, znacz­
nie ożywiło akcję w II akcie. 
A nasz balet, tańczący w I

bicha 1 przygotowania mu- 
'zyczoego orkiestry — przez 
Beatę Ambros. Autorem de 
koracji i kostiumów jest Ma 
rian Stańczak, znany łodzią 
nom jako twórca wspania­
łych scenografii do przedsta 
wień w Teatrze Wielkim. Wi 
docznie jednak w mniej­
szych formach artysta nie 
czuje się tak dobrze jak w 
monumentalnych. Gdyby nie 
informacja w programie trud 

no by poznać, że dekoracje

był nawet wzruszony, bo jest 
naszym ę*rayjacielem. Ale 
ciekawa jestem co też on 
myślał tak naprawdę.

* ) „ P ie rw io s n k i” . M u z y k a :  
K o n s ta n ty  L is tó w ; l ib r e t to :  W ło  
d z im ie r z  I r in in ;  p r z e k ła d :  T a ­
de usz  C y g le r  1 Je r z y  K le rs t; o- 
p r a c o w a n ie  m u z y c z n e  i Instru-  
m e n ta c ja :  Hen'-yk D e b ic h ;  k ie ­
ro w n ic tw o  m u zy c zn e : B e a ta  
A m b ro s ;  re ży se r ia : T. C y g le r ;  
s c e n o g ra f ia :  M a r ia n  S ta ń c z a k ;  
c h o re o g ra f ia :  H e n r y k a  K o m o ­
ro w s k a ,

Norwid Leszka Herdegena

W ia d o m o  d o ś ć  p o w sze ch n ie , że  C y p r ia n  N o r w id  b a rd z ie j 
Bobie c e n ił „ s k ą p s tw o  w  m o w ie ’’ n iż  g a d u ls tw o . N ie  c h o d z i 
w  t y m  w y p a d k u  o m a ło m ó w n o ś ć  lu b  ro zm o w n o ść  c z łow ie-  

k a  n a  co d z ie ń , le c z  o n o rw id o w s k ą  te o r ię  p r z e m ilc z e ń  w  
z a s to s o w a n iu  do  l i t e r a tu r y .

Z d a w a ło b y  się  — p a ra d o k s . L i t e r a tu r a  n a  s ło w ie  s to i, s ło ­
w o  Jest je j  b u d u lc e m , z k tó re g o  tw o rzy  u r o jo n e  ś w ia ty . 
J a k ie ż  w ię c  tu  m ie js c e  n a  p r z e m ilc z a n ie ?  A  Je d n a k  c h a ­
ra k te ry s ty c z n a  d la  N o rw id a  je s t  n ie w ia r a  w  s k u te c zn o ś ć  sło- 
waq w  m o ż liw o ś ć  p r z e k a z u  za p o ś r e d n ic tw e m  s łów  z ło żo ­
n y c h  tre śc i d u c h o w y c h . W  p o e m ac ie  „ A s s u n ta ” u k o ń c z o ­

n y m  n a  k r ó tk o  p rzed  ś m ie r c ią  p is a ł:

O ! m o w o  lu d z k a , n ie  tw e  w szy s tk ie  p r ą d y  
O b r a c a  c z ło w ie k , Ja k  chce  lu b  ja k  m n ie m a !

T en  s c e p ty c y zm  p o e ty  J a k że  o d le g ły  b y ł od  w y ra żo n e g o  
p r z e z  S ło w a c k ie g o  z a m ia ru  „ a b y  ję z y k  g ię tk i  p o w ie d z ia ł 
w szy s tk o  co p o m y ś li g ło w a " !  'J a k  Je d no c ze śn ie  z b liż a  s ię  
N o r w id  w ty m  s w o im  z w ą tp ie n iu  d o  p o g lą d ó w  n a m  w s p ó ł­
c ze sny ch , w e d łu g  k tó ry c h  Ję zy k  Jest b a rd zo  z a w o d n y m  
ś ro d k ie m  k o m u n ik a c j i  p o m ię d z y  lu d ź m i .  C zy ż  na  p r z y k ła d  
o s ta tn i u  n as  be s tse lle r — „U liss se s” Jo y c e 'a  n ie  je s t  za ­
p r o g r a m o w a n y m  p rze z  p is a rz a  d o w o d e m  n a  to, że z ło żo ­
n o ś c i św ia ta  n ie  d a  s ię  u ją ć  w  z g ra b n ą  k o n s tr u k c ję  s łó w ?

S k o ro  zaś N o rw id  u z n a ł m ilc z e n ie  za część w y p o w ie d z i, 
s k o ro  zaw ie sza  często  g los w  m o m e n ta c h , k ie d y  n a jw ię c e j 
m ia łb y  do  p o w ie d ze n ia , n ie  m o ż n a  go  c h y b a  z te j p o s ta w y  
o d z ie ra ć , zagęszczać  n ik ł ą ,  ro z r z e d zo n ą  k a n w ę  je g o  s łów .
I  w  ty m  w id z ę  b łą d  g e n e ra ln y  w id o w is k a  te le w iz y jn e g o  K a ­
z im ie r z a  B r a u n a  p .t . „ P is z ę  p a m ię tn ik  a r ty s ty .”

S c e n a r iu s z  sw ó j z m o n to w a ł B r a u n  z o r y g in a ln y c h  te k s tó w  
N o r w id a , z w ie rs zy , p o e m a tó w , d r a m a tó w  i l is t ó w , a ta k że  
z z a c h o w a n y c h  d r u k ie m  g io so w  je g o  k r y ty k ó w , ty c h  co  go  
s t a ia n  s ię  ro z u m ie ć  (B o h a a n  Z a le sK i) i  ty c h  co z g łu p o tą  
z a d u ik ó w  o d m a w ia l i  se nsu  je g o  p o e z ji (S ie m ie n s k i, K la c z ­
ko , G a s z y ń s k .j .  Je s t  to  m e to u a  a d a p ta c y jn a  ty le ż  o s tro żn a  
co z a w o u n a . A s e k u ra c ję  d la  a d a p ta to r a  s ta n o w i fa k t  p o zo ­
s ta w a n ia  w  o b rę b ie  a u te n ty c z n y c h  w y p o w ie d z i p o e ty . N ie ­
p o r o z u m ie n ie  z a c zy n a  s ię  od  tego, żc w y ję te  z szerszego 
k o n te k s tu  sceny , c zy p o je d y n c ze  z d a n ia , w p ro w a d z o n e  p rzez 
a d a p ta to ra  w  n o w e  re la c je  p o m ię d z y  so b ą , p r z e s ta ją  m ie ć  
z o r y g in a łe m  w ie le  w sp ó ln e g o .

B r a u n  p o s ta w ił so b ie  za z a d a n ie  s tw o rze n ie , w  o p a rc iu
o t a k ą  w ła ś n ie  m e to d ę , oD razu  je d n e g o  d n ia  ży c ia  N o rw id a . 
D n ia  f ik c y jn e g o , k tó re g o  n ie  b y ło , a le  k tó ry  m ó g łb y  b y ć . 
K tó r y  m ie ś c i s ię  w  o g ó ln y m  k l im a c ie  lo só w  p o e ty , n a w ią ­
z u je  d o  je g o  g o r z k ic h  d o ś w ia d c ze ń . W ten  spo s ób  — d la  
p r z y k ła d u  — M a k - lk s  z „ P ie r ś c ie n ia  W ie lk ie j D a m y ”  za ­
m ie n ia  s ię  w  s a m e g o  N o rw id a , a p u b l ik o w a n e  d r u k ie m  
g łosy  k r y ty k ó w  o N o rw id z ie  p r z e o b r a ż a ją  s ię  w  be zpo ś re d ­

n ią  ro zm o w ę  n a  w e rn is a żu .

N ie  p r z e k o n a ło  m n ie  z a m ie rz e n ie  B r a u n a .  C ze m u  b o w ie m  
m .a ło  s łu ży ć '/ z i lu s t r o w a n iu  n ie d o l i ż y c io w y c h  N o rw id a ?  
A  w ięc  m ia ło  s tać  s ię  z b e le t ry z o w a n ą  i lu s t r a c ją  do  b io g r a ­
f i i  p is a rza ?  To m o że  le p ie j p o c zy ta ć  a u te n ty c z n ą  b io g r a f ię , 
p r a w d z iw ie  t r a g ic z n ą  w  sw e j o b ie k ty w n e j,  p o z a lite r a c k ie j 

w y m o w ie ?

K la m r a  p s e u d o b lo g r a f ic z n a  p r z y ję ta  p rze z  B r a u n a  n ie  
s p r z y ja ła  ta k że  p o w s ta n iu  p o w a żn ie js z e j w y p o w ie d z i na  te ­
m a t  tw ó rc zo ś c i N o rw id a . O t r z y m a liś m y  b o w ie m  fr a g m e n ty  
te j tw ó rc zo śc i w  fo rm ie  s p r e p a ro w a n e j, p o s z a rp a n e j i sz tu c z  
n ie  s k le jo n e j .  1 w b re w  N o r w id o w i s ło w a  z a s tą p iły  p r z e m il­

c ze n ia ...

R y z y k a , k tó re  p o d e jm o w a ł,  m u s ia ł  b y ć  re ży se r ś w ia d o m y , 
sk o ro  po  p o s iłk i s ię g n ą ł a ż  do  K ra k o w a , a n g a ż u ją c  do  ro l i  
N o rw id a  L e szk a  H e rd e g e n a . (P o m y ś le ć ! O d c z u w a ją c a  aż 
n a d m ia r  św ie tn y c h  a k to r ó w  W a rs z a w a  p o k o rn ie  z a p u k a ła  
do  b r a m  k ra k o w s k ie j C a no s sy !) D la cze g o ?  N a p y ta n ie  to  
d a ł  o d p o w ie d ź  s a m  H e rd e g e n  w  czas ie  s p e k ta k lu .

O n  to  w łą ś n ie  n o b i l i to w a ł w id o w is k o , tw o rz ą c  po s ta ć  N o r .  
w id a  w  o p a rc iu  o g r u n to w n e  z ro z u m ie n ie  (Je ś li N o r w id a  
m o ż n a  w  o g ó le  z ro z u m ie ć  g ru n to w n ie )  poe ty . H e rd e g e n  w ło ­
ż y ł w  tę In te r p r e ta c ję  c a łą  sw ą  n ie fa łs z o w a n ą  k u l t u r ę  oso ­
b is tą  i d y s c y p lin ę  in te le k tu a ln ą .  Ś w ia d o m  n o rw id o w s k ie j 
te o r ii p r z e m ilc z e ń  z w o ln i ł  r y tm  p r z e d s ta w ie n ia , w y d łu ż y ł  
p a u zy  1 za w ie sze n ia  g ło su  na n ie k o rz y ś ć  p a r t i i  m ó w io n y c h .

W  ten  spo sób  u d a ło  s ię  a k to r o w i w zb o g ac ić  n ik le  ry sy  
N o rw id a  w y n ik a ją c e  z s ie k a n k i d o s ta rc z o n e j p rzez  B ra u n a
o s y n te ty c z n ą  w ie d z ę  o t r a g ic z n y m  poec ie  I t r a g ic z n y m  
c z ło w ie k u . S p e k ta k l zosta ł u r a to w a n y . A le  czy to  u s p ra ­
w ie d l iw ia  z a m y s ł r e a liz a to ra ?  G d y b y  n ie  H e rd e g e n , sp e k ­
ta k l b y łb y  w y s tr z a łe m  w  p r ó ż n ię , a N o rw id  d o z n a łb y  Jesz­
cze Je d n e j k r z y w d y , k tó re j t a k  m u  n ie  p o s k ą p iło  ży c ie .

A le  czy  z d rug ie ]  s tro n y  ż a ło w a ć , że  do sz ło  do  a d a p ta ­
c y jn e g o  n ie p o ro z u m ie n ia , s k o ro  s tw o rz y ło  o no  o k a z je  do  
p r e z e n ta c ji p r a w d z iw ie  w a r to ś c io w e g o  a k to r s tw a  H e rd e g e ­
na?  O s ta te c zn ie  a u te n ty c z n a  s z tu k a  z a k w ita  n ie r a z  i  n a  k a ­

m ie n is ty m  g ru n c ie ,

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

W ś ró d  k la s y c z n y c h  p o z y c ji ś w ia to ­

w e j l i te r a tu r y  d z ie c ię ce j je d n o  z n a j 

p o c ze śn le js zy c h  m ie js c  z a jm u je  bez 

w ą tp ie n ia  p ow ie ść  w ę g ie rs k ie g o  p is a ­

rza , F e re n ca  M o ln a ra  „ C H Ł O P C Y  Z  

P L A C U  B R O N I " .  W y d a n a  w  1907 ro k u , 

w z ru s z a ła  w ie le  p o k o le ń  m ło d y c h  czy  

t e ln ik ó w  i n ie  za n o s i s ię  n a  to , b y  

p o p u la rn o ś ć  JeJ m ia ła  zm a le ć .

J e j  m ia r ą  n ie c h  b ę d z ie  fa k t ,  że 

t y lk o  w  P o lsce  p o w ie ść  ta d o c ze k a ła  

s ię  od 1913 ro k u  do  d z iś  — 20 w y d a ń .

Z re a liz o w a n y  w  k o p r o d u k c j i  z k ln e  

m a to g r a f ią  a m e ry k a ń s k ą  w ę g ie rs k i 

f i lm  „ C h ło p c y  z P la c u  B r o n i"  je s t  p ią  

t ą  a d a p ta c ją  p o w ie śc i M o ln a ra . F a k t , 

Iż o s ta tn ie j te] a d a p ta c j i  p o d ją ł  s ię  Je 

d e n  z n a jw y b it n ie js z y c h  p r ze d s ta w ic ie

W  s a ty ry c z n e j k o m e d i i  „ W Ł O C H  W  

A R G E N T Y N IE "  re żyser D in o  R is l p o d  

J ą ł  te m a t, k tó ry  s ta ł s ię  ź r ó d łe m  ca ­

łe j  s e r ii w ło s k ic h  f i lm ó w  o s ta tn ic h  

d z ie s ię c iu  la t . Je s t  to  te m a t , k tó ry  

o k re ś lić  m o żn a  Jak o  p r ó b y  k o n se k ­

w e n tn e j i  b e z k o m p ro m is o w e j d e m a s k a  

c j i  cech i s ła bo s tek  c h a r a k te r ó w  w ła s ­

n y c h  ro d a k ó w , co w ię c e j, m itó w  tw o ­

rz ą c y c h  p o ję c ie  „ ty p o w e g o  W ło c h a " .

W  p r z y p a d k u  tego  f i lm u ,  d e m a s k a c ja  

o d b y w a  się w  s y tu a c ji ,  k tó r ą  o k re ś la ­

m y  s ło w a m i  „ n a s i  z a  g r a n i c ą ” . R is i  

u c z y n i ł  o b ie k te m  sw e j o b s e rw a c ji śro  

d o w ls k o  f i lm o w c ó w  „ d r u g ie g o  s o r tu " ,  

k tó ry c h  fe s t iw a lo w a  w izy ta  w  A rg e n ­

ty n ie  d a je  ta k że  o k a z ję  d o  p re ze n ta

11 w sp ó łc ze sn e g o  k in a  w ę g ie rsk ie g o , 

Z o l t a n  Fa ibri („ K a r u z e la  m iło ś c i" ,  

„ P ro fe s o r  H a n n ib a l " ,  „20 g o d z in " )  

ś w ia d c zy  ta k że  o  s to su n k u  s a m y c h  W ę 

g ró w  d o  te j k la s y c z n e j ju ż  p o z y c ji 

sw e j l i te r a tu r y .

Z o b o w ią z a n y  w ie rn o ś c ią  w o b e c  o ry  

g in a łu  F a b r i z r e a liz o w a ł f i lm ,  k tó r y  

w z ru s z a ć  b ę d z ie  z a ró w n o  m ło d y c h  w l 

d z ó w  Jak  1 d o ro s ły c h , p r z y p o m in a ją c  

ty m  o s ta tn im  Jed no  z n a jw ię k s z y c h  

p r z e ży ć  d z ie c ię cy ch  le k tu r .

W  te j h is to r i i  z  p r z e ło m u  X I X  1 

X X  w ie k u  n a c e c h o w a n e j m o że  p e w ­

n y m  s e n ty m e n ta liz m e m , k tó re g o  F a b r i 

z re sztą  dość  z rę c zn ie  u n ik a ,  o d n a jd y  

w a liś m y  zaw sze  1 o d n a jd u je m y  p o d ­

s taw o w e  n o rm y  e ty c zn e , o k re ś la ją c e

w s p ó łży c ie  z b io ro w o śc i n ie  t y lk o  d z ie  

c ię c e j. P o n ie w a ż  Jest to  le k tu r a  d la  

d z ie c i, n o rm y  te o k re ś lo n e  są je d n o ­

z n a c zn ie  1 w y w a ż o n e  s ta r a n n ie . K a żd a  

p o s ta ć  i k a żd a  s y tu a c ja  s łu ży  p re ­

z e n ta c ji p o s ta w  i zasad  p r z y ja ź n i ,  so ­

l id a r n o ś c i 1 o d w a g i. D o b ro  i z ło  w y s tę  

p u j ą  Ja k o  k a te g o r ie  n ie p o d w a ż a ln e . W 

p e w n y m  w ie k u  ta k ie  ro z u m ie n ie  św ia  

ta  Jest c h y b a  b a rd zo  p o trze b n e .

S ą d z ić  n a le ży , że c ho ć  d z ie c i nasze  

ta k  b a rd zo  s ię  r ó ż n ią  od  sw y ch  b u ­

d a p e s z te ń sk ic h  k o le g ó w  sprzed  la t  

s ie d e m d z ie s ię c iu , to  Je d n a k  p o d s ta w o ­

w e  p r o b le m y  ic h  d z ie c ię c y c h  p rze ży ć  

i s to s u n k u  d o  p o z n a w a n e g o  św ia ta  po 

zo s ta ły  te sam e . T o te ż w a lo ry  w y ­

c h o w a w c ze  p o w ie śc i M o ln a ra  i  f i lm u

F a b r ie g o  z a c h o w a ły  tę  s a m ą  w a r to ś ć

co  p rzed  la ty . W obec  c ią g le  b a rd zo  

s iln ie  o d c zu w a n e g o  b r a k u , p rzy  je d n o ­

cześn ie  o g r o m n y m  z a p o tr z e b o w a n iu  

f i lm ó w  d la  d z ie c ię ce j w id o w n i, „ C h ło p  

c ów  z P la c u  B ro n i”  p r z y ją ć  n a le ży  

ja k o  m a łe  w y d a rz e n ie  sezonu .

F i lm  F a b r ie g o  z re a liz o w a n y  z d u ż ą  

k u l t u r ą  i s m a k ie m  o d zn a c za  s ię  p rzy  

t y m  ś w ie tn y m  d z ie c ię c y m  a k to r s tw e m , 

u m ie ję tn o ś c ią  b u d o w a n ia  a tm o s fe ry  i 

p ię k n ą  b a rw ą .

W szy s tk ic h  ro d z ic ó w  to w a rzy s z ąc y ch  

sw y m  d z ie c io m  z a p e w n ia m  w  ty m  

m ie js c u , ze na p e w n o  je szcze  ra z  w z ru  

szą się h is to r ią  N e m eczka  i Jego k o le ­

g ó w  1 b ę d ą  m ie li o c zy m  p o ro z m a w ia ć  

po  w y jś c iu  z k in a .

c j i  ś ro d o w is k a  I  p r o b le m ó w  e m lg ra n  

tó w  w ło s k ic h  w  ty m  k r a ju .  D la  o b u  

s tro n  R is l Jest n ie u b ła g a n y , zw łaszcza  

w ó w cza s  g d y  k o n s e k w e n tn ie  t r o p i g łó w  

ne  cechy  w ło sk o - a rg e n ty ńsk ie g o  „ ta r  

g o w is k a  p r ó ż n o ś c i” .

W y c h o d z i w te d y  ta k że  poza  s a ty ry c z  

n y  Jego  w iz e ru n e k , u k a z u ją c  z ło żone  

spo łe c zne  p r o b le m y  w ło s k ie j e m ig r a ­

c ji .

„ W ło c h  w  A rg e n ty n ie ”  to  z ja d l iw a  

o p o w ie ść  o z łu d z e n ia c h  i ro z c z a ro w a ­

n ia c h  lu d z i ,  k tó ry c h  ży c ie  o k re ś lo n e  

z o s ta ło  g r ą  p o z o r ó w , to  o p o w ie ś ć  o 

n ie m o żn o ś c i u c z u ć  p r a w d z iw y c h  ta m , 

g d z ie  p r ó ż n o ś ć  1 po zó r  są w y z n a c z n i­

k a m i Je d n o s tk o w e g o  lo su . J e ć l i  n a w e t

u c z u c ie  a u te n ty c z n e  d o c h o d z i na  c h w l 

lę  d o  g ło s u , m u s i zostać  n a ty c h m ia s t  

u k r y te , g d y ż  r e g u ły  g ry  zo s tan ą  z a ­

c h w ia n e .

P o s ta c ią  w io d ą c ą  Jest w  ty m  f i lm ie  

s p e c ja lis ta  od  f i lm o w e j r e k la m y  g r a ­

n y  z n a k o m ic ie  p rze z  V it to r io  G assm a-  

n a , k tó r y  ro lą  tą  n ie ja k o  k o n ty n u u je  

p o s ta ć  ze zn an e g n  u  nas  f i lm u  „ F a n ­

fa r o n ” . Z n a n y  n a m  g łó w n ie  Jak o  

a k to r  d r a m a ty c z n y  w  sw y m  n o w y m  

f i lm ie  p o tw ie rd z a  Jeszcze ra z  sw ó j d u  

ży  t a le n t  k o m e d io w y . Je s t  z re sztą  k o ­

m ik ie m , ze w z g lę d u  n a  sw ą  b a rd zo  

m ę sk ą  u ro d ę , dość  n ie ty p o w y m , pod  

s ta w o w ą  zaś cechą je g o  ta le n tu  Jest 

s ta r a n n ie  k o n tr o lo w a n y  u m ia r  i  in te ­

l ig e n c ja ,  d z ię k i  k tó r e j k o m e d io w i b o ­

h a te ro w ie  G a s sm a n a  to p o s ta c ie  p sy ­

c h o lo g ic z n ie  p o g łęb io n e .

G a s s m a n o w l z n a k o m ic ie  p a r tn e r u je  

d a w n o  n ie  w id z ia n a  na  n aszych  e k r a ­

n a c h  S llv a n a  P a m p a n in i,  k tó re j u r o ­

da  u r z e k a ła  n as  w e  w ło s k ic h  f i lm a c h  

czasów  n e o re a liz m u .

A m a d e o  N a z z a r l w roli zwariowa­
nego włosko-argentyńskiego potenta­
ta i Nino Manfredi jako Włoch na 
emigracji, któremu się nic nie uda­
ło, decydują również o walorach tej 
zabawnej i jednocześnie gorzkiej ko­
medii.

E W A  N U R C Z Y Ń S K A



K A R IE R A

W Y G W IZ D A N E G O

D R A M A T U R G A

K ie d y  w y b i tn y  p is a rz , 

poe ta  i d r a m a tu r g  A lfr e d  

de  M u sse t (1810— 1887) w y  

s ta w ił w  ro k u  1830 sw ą  ko 

m e d lę  „N o c  w e n e c k a ”  spot 

k a la  go  k lę s k a . S z tu k a  zo ­

s ta ła  w y g w izd am a . O d tą d  

poe ta , k tó r y  od  m ło d o śc i 

m a r * y ł o k a r ie rz e  d r a m a ­

tu rg a , tw o rzy  „ te a tr  we 

w ła s n y m  fo te lu "  p isząc  

s z tu k i s cen iczne  n ie  prze- 

z n a c io n e  n a  scenę . In s p ir a  

c ją  d la  te j tw ó rc zo śc i Jest 

S ze k sp ir , B e a u m a rc h a ls , 

M a r lv a u x . U tw o ry  Musse- 

ta  u k a z u ją  s ię  d r u k ie m  w  

c za so p ism ac h  le c z  n ie  g ra  

Ic h  ża d e n  te a tr , a d y re k ­

to rz y  te a tró w  t r a k t u ją  te 

u tw o ry  Ja k o  sw o is te  p r ó ­

b y  l i te r a c k ie  n ie  p r z e z n a ­

czone  na  scenę . M usse t Jed  

n a k  w  c ic h o śc i ducha , m a  

r z y  o  ty m  a b y  je g o  d z ie  

ła  g ra n e  b y ły  w  te a trze , 

T o te ż  z w ie lk ą  ra d o śc ią  d o  

w ia d u je  s ię , że  w  ro k u  

1837 je g o  s z tu k a  „K a p ry s y  

M a r ia n n y ”  g ra n a  Jest na  

scen ie  w  P e te r s b u rg u . O d  

t ą d  ż y w i n a d z ie ję , że 1 w  

P a ry ż u  k tó ry ś  z te a tró w  

zag ra  „ K a p r y s y " ,  A le  n a ­

d z ie je  je g o  s p e łn ia ją  się 

d o p ie ro  po  d z ie s ię c iu  la ­

ta c h . n  lis to p a d a  1847 ro k u  

K o m e d ia  F ra n c u s k a  w ysta  

w la  „ K a p ry s y  M a r io in n y "  1 

s z tu k a  M usse ta  ty m  ra ze m  

z y s k u je  sukces . P ra w d z iw e  

J e d n a k  p o w o d ze n ie  zd o b y ­

wają- s z tu k i M usse ta  d o p ie  

ro  w  X X  w ie k u . „ K a p r y ­

sy  M a r ia n n y " ,  „ N ie  ig ra  

s ię  z m iło ś c ią " ,  „L o re n za  

c c io ” , „ Ś w ie c z n ik ”  — oto 

t y t u ły  d z ie l ja k ie  z w ie l­

k im  p o w o d ze n ie m  g ry w a n e  

są n ie  ty lk o  w  P a ry ż u , a le  

n a  c a ły m  n ie m a l św iec ie . 

C e c h u je  Je b y s tra  o b se rw a  

c ja , b ły s k o t liw y  d o w c ip , 

d o sk o n a ła  k o m p o z y c ja , u- 

m le ję tn e  łą c ze n ie  e le m e n ­

tó w  re a lis ty c zn y c h  2 n a j ­

czystszą p o e z ją .

O s ta tn io  te le w iz ja  f r a n ­

cu sk a  p r z y p o m n ia ła  w ła ś ­

n ie  „ K a p ry s y  M a r ia n n y "  

tę  p ie rw szą  s z tu k ę  M u s ­

se ta , ja k a  z d o b y ła  sukces .

W S P Ó Ł C Z E S N A  

S Z T U K A  A F R Y K I

W  p a ry s k im  M u ze u m  

C z ło w ie k a  o d b y w a  się  w y  

s taw a  w sp ó łc ze sn e j s z tu k i

Taniec.
Szkoła Poto-Poto

a f r y k a ń s k ie j .  Z n a la z ły  s ię  

n a  n ie j n a jp r z e r ó ż n ie js z e  

d z ie ła  n a jr ó ż n ie js z y c h  a r ty  

s tów  A f r y k i  d o b y  w s p ó ł­

c zesne j. E k s p o n a ty  p o c h o ­

d z ą  z N a p rs te k  M u z e u m  w  

P ra d ze . M ó w ią c  o w s p ó ł­

c zesne j sz tuce  a f r y k a ń s k ie j 

n a le ż y  zw ró c ić  u w a g ę  nu 

d w a  g łó w n e  n u r ty  te j sztu  

k i. J e d e n  c h a r a k te r y z u je  

s ię  ś c is ły m  n a w ią z y w a n ie m  

d o  t r a d y c y jn e j s z tu k i m u ­

rz y ń s k ie j, d r u g i h o łd u je  

w p ły w o m  s z tu k i e u ro p e j­

sk ie ) .

A r ty ś c i m u r z y ń s c y  n a w lą  

ż u ją c y  d o  t r a d y c j i ,  o tacza  

j ą  n ie z w y k ły m  k u lte m  sta 

re  d z ie lą , o r g a n iz u ją  d la  

n ic h  s p e c ja ln e  m u ze a , tw o  

r z ą , u s i łu ją c  k o n ty n u o w a ć  

s tare  tr a d y c je . Ic h  satu 

k a  Jak  n a jś c iś le j m a  w lą  

zać  s ię  ze s ta r y m i fo rm a  

m l o d r z u c a ją c  w sze lk ie  

w p ły w y  s z tu k i e u ro p e j­

sk ie /. N ie k tó rz y , Ja k  poe ta  

i d z ia ła c z  p o lity c z n y  z Se 

n e g a lu  L e o p o ld  S ed ar Seng  

h o r , o s trze g a ją  zw o le n n i­

k ó w  tego  t r a d y c y jn e g o  k ie  

r u n k u  p rzed  be zk ry ty c z *  

n y m  p o w ro te m  do  s ta re j 

s z tu k i m u r z y ń s k ie j .  T w ie r ­

d z ą , że p r o w a d z ić  to  m o  

że  d o  c ia snego  n a c jo n a l lz  

m u , d o  z a m y k a n ia  s ię  w  

w ą s k ic h  r a m a c h  s z tu k i fo l 

k lo r u . P rz e d s ta w ic ie li  te ­

go  t r a d y c y jn e g o  k ie r u n k u  

g r u p u je  tzw . s zk o ła  Poto- 

-Poto  w  O n d a n g u a . P o c z ą t 

k o w o  szko ła  P o to- P o to  roz 

w i ja ła  s ię  w s p a n ia le  m a ­

ją c  c ie k aw e  i o ry g in a ln e  

o s ią g n ię c ia . D y s p o n o w a ła  

w y b itn y m i g r a f ik a m i 1 m a  

la r z a m l. P ó ź n ie j je d n a k  

a r ty śc i z te j s zk o ły  p rze ­

s z li na m a so w ą  p r o d u k c ję  

d z ie ł s z tu k i, n a  p o śp ie szne  

m e to d y  p ra c y  1 d z iś  'traik 

to w a n i są n ie m a l Ja k  rze ­

m ie ś ln ic y  p r o d u k u ją c y  d la  

p ie n ię d z y  p a m ią tk i  z A f r y  

k i.

D r u g ą  te n d e n c ją .  Ja k

w s p o m n ie liś m y , je s t p r z e j­

m o w a n ie  w p ły w ó w  s z tu k i 

e u r o p e js k ie j. T e n d e n c je  te 

r e p re z e n tu je  tzw . s zk o lą  

M a k e w e n a , g d z ie  w p ły w y  

zw ła szcza  e k s p re s jo n iz m u  

z a z n a c z a ją  s ię  w y ra źn ie . 

W  d a ls z y m  ro z w o ju  te j te n  

d e n e jt  a r ty s to m  za g ra ża  

c a łk o w ite  o d e rw a n ie  się 

od o ry g in a ln y c h  1 n ie zm le r  

n ie  c ie k a w y c h  t r a d y c j i  sta 

re j, lu d o w e j s z tu k i m u r z y ń  

s k ie j.

O b y d w ie  te n d e n c je  —  to  

oc zyw iśc ie  ty lk o  d w a  s k ra j 

ne  b ie g u n y , m ię d z y  k tó r y  

m i  z n a jd u je  s ię  w ie le  cle 

k a w y c h  d z ie ł, o s ią g n ię ć  1 

p r ó b  n ie zw y k le  w a r to ś c io ­

w y ch . Z a u w a ż m y , że na  

o g ó ł u ta r ło  s ię  p r z e k o n a ­

n ie  J a k o b y  s z tu k a  a f r y k a ń  

sk a  w  sw e j is to c ie  p o zb a ­

w io n a  b y ła  c a łk o w i t e  m a ­

la rs tw a . P o g lą d  ten  w z ią ł  

s ię  s tąd , ze Is to tn ie  n ie  

u p r a w ia n o  ta m  m a la r s tw a  

s z ta lu gow ego , n ie  z n ac zy  

to  Je d n a k  b y  n ie  u p r a w ia  

n o  m a la r s tw a  w  ogó le . M a  

lo w a n o , 1 ŁO n ie zw y k le  

b a rw n ie , z a ró w n o  c ia ła  tan  

ce rzy  J a k  Ic h  m a s k i czy  

p r z e d m io ty  k u l t u .  T ak  w y

m a lo w a n e g o  ta n c e rz a  *■ 

p u n k t u  w id z e n ia  d z is ie j­

sze j e s te ty k i m o g lib y ś m y  

n a w e t  p o tr a k to w a ć  Ja k o  

k in e ty c z n ą , r ó ż n o b a r w n ą  

ż y w ą  rze źbę .

W Y S T A W A  D L A  

U C Z C Z E N IA  

M A X A  L IN G N E R A

W  P a ry ż u  zo s ta ła  o tw a r  

ta  w y s ta w a  o b ra z ó w  1 ry  

s u n k ó w  n ie m ie c k ie g o  am ty 

fa s zy s ty , M a z a  L in g n e ra . 

O d  ro k u  1928 do  1949 r o k u  

ż y ł w e F r a n c j i  w s p ó lp r a c u  

ją c  m . In . z  d z ie n n ik ie m  

„ r H u m a n ł t e ” .

P o  u s ta n o w ie n iu  N ie m ie c  

k le j R e p u b l ik i  D e m o k r a ­

ty c z n e j M a x  L in g n e r  po ­

w ró c ił  d o  B e r lin a  (N R D ) , 

g d z ie  z m a r ł w  ro k u  1959. 

P o zo s ta w ił po  sob ie  lic zn e  

o b ra z y  1 r y s u n k i te m a ty c z  

n ie  n a w ią z u ją c e  d o  w a lk i  

o d e m o k r a c ję  l  p o k ó j ,  W  

B e r l in ie  o d b y ła  s ię  p o ­

śm ie r tn a  w ie lk a  w y s ta w a  

Jego  d z ie ł.

O b e cn a  e k sp o zy c ja  d z ie l 

tego  z a a n g a żo w a n e g o  a r ty  

sty , k tó re g o  o b ra z y  i ry  

s u n k i u k a z u ją  lu d z i  pra-

T O  T .E K A R Z E  S Ą  W IN N I  

Ś M IE R C I  A L B E R T Y N Y  

S A R R A Z IN

K ie d y  w  p a ź d z ie r n ik u  

1967 r o k u  u k a z a ła  s ię  n a  

n a s zy c h  p ó lk a c h  k s ię g a r ­

s k ic h  p o w ie ść  w y d a n a  

p rze z  P IW  p t . „ S k o k ”  (ty  

t u ł  o r y g in a łu :  „L 'A s tr a g a -  

le ” ) m ło d z iu tk a  f r a n c u s k a  

a u to r k a  n ie  ży ła  j u ż  od  

trze c h  m ie s ię cy .

A lb e r ty n a  S a r r a z in , s le ro  

ta z A lg ie r i i,  a d a p to w a n a  

p rze z  fr a n c u s k ie  m a łż e ń ­

s tw o , m ło d o c ia n a  p rze s tęp  

c z y n i, k tó r a  o s iem  la t  spę  

d z lta  w  w ię z ie n iu , u ta le n ­

to w a n a  p is a rk a , k tó r e j  p o ­

w ie śc i s ta ły  s ię  r e w e la c ją  

l i te r a c k ą , z m a r ła  n a  s k u ­

te k  o p e ra c ji w  s z p ita lu  w  

M o n tp e ll ie r  w  d n iu  11 l ip  

ca 1987 ro k u .

Je j n ie s p o d z ie w a n a  śm ie r ć  

w z b u d z iła  w  m ę ż u  zm a r  

le j , J u l le n ,  p o d e jr z e ­

n ie  o  to  c zy  A lb e r ty n a  n ie  

p a d ła  o f ia r ą  z a n ie d b a ń  le ­

k a rz y . P o d e jr z e n ie  to  p o ­

tw ie rd z i ł  a n o n im . J u l le n  

S a r r a z in  o d d a ł s p ra w ę  w  

ręce  p r o k u r a to r a .

O b e c n ie  sąd  o p ie r a ją c  s ię  

na  w y n ik a c h  e k sp e r ty z  w y  

d a ł  o rze czen ie  w  s p ra w ie

d w ó o łi le k a r z y  p r y w a tn e j 

k l i n ik i  w  M o n tp e ll ie r . L e ­

k a rz e  c l są w e d łu g  o rze ­

c ze n ia  s ą d u  w in n i  n ie u ­

m y ś ln e g o  z a b ó js tw a  A lb e r  

t y n y  S a r r a z in . M ą ż  z m a r ­

łe j  p is a rk i, J u l le n  S a r ra ­

z in  m a  z a m ia r  d la  uczczę  

n ia  Je j p a m ię c i u fu n d o w a ć  

n a g ro d ę  lm . A lb e r ty n y  

S a r r a z in  p r z y z n a w a n ą  m ło  

d y m  p is a rzo m , t y m  k t ó ­

ry c h  s ta r t  ż y c io w y  Jest 

s p e c ja ln ie  t r u d n y .

P r z y p o m n i jm y ,  że  A lb e r  

ty n a  S a r r a z in  z d ą ż y ła  n a ­

p is a ć  trzy  p ow ie śc i o p a r te  

n a  m a te r ia le  a u to b io g r a ­

f ic z n y m ! „ L ’A s tra g a le ” , 

„ L a  C a v a łe ”  i  „T rav e rs ie  

r e ” .

N A G R O D A  L IT E R A C K A  

P R Z Y J A C IÓ Ł

z w i e r z ą t

F ra n c u s k ie  T o w a rzy s tw o  

P r z y ja c ió ł  Z w ie r z ą t  p rzy  

z n a ło  po  ra z  p ie rw szy  na  

g ro d ę  za k s ią ż k ę  o zw ie  

r z ę ta c h , L a u r e a te m  zos ta ł 

F ra n co ls  de  la  G ra n g e  za 

k s ią ż k ę  p t. „ Z w ie rz ę ta  

ś w ia t a " .  A u to r  je s t  tw ó rc ą  

w ie lu  se rii t e le w iz y jn y c h  

p o św ię co n y ch  g łó w n ie  poz  

n a w a n iu  ży c ia  zw ie rz ą t .

Max Lingner: Śpiewają­
ca dziewczyna

cy , u lic e  p a ry sk ie , p e jz a ż  

f r a n c u s k i, t rw a ć  b ę d z ie  do  

3 k w ie tn ia  p o  c zy m  p rzen ie  

s iona  zo s tan ie  k o le jn o  do  

k i lk u  m ia s t  fr a n c u s k ic h .

Spektakle fygod nia
I l o ś ć

s p e k ta k l i  w id z ó w  proc .

T E A T R  W IE L K I

„ C y r u l ik  s e w ils k i"  i 1134 90
„ C a r m e n "  i i2f?n 100

„ F a u s t "  i 1260 100

N O W Y

„ P ie rś c ie ń  W ie lk ie j D a m y "

1 700 100

„K s ię ży c  św ie c i n ie s z c z ę ś liw y m ”

* ł 700 100

M A Ł A  S A L A

„S zk o ła  k o b ie t”  1 200 100

„ P e l ik a n ’* 1 200 100

IM . J A R A C Z A

„ K a ż d y  k o c h a  O p a lę ” 3 1485 100

P O W S Z E C H N Y

„ O jc o w ie  ro d zą  s ię  w  s z a fa c h "

„B oso , a le  w  o s tro g a c h "  1 660 100

3 1782 90

O P E R E T K A

„ P ie rw io s n k i”  6 6192 93

T,15

„A d e la  1 s tressy " 2 884 100

„Jw dz ia  w d o w a "  4 1770 100

c m r u )  §w i

M l DZI Eli
lD ) d D

m oim i

Je s t  ta k ie  b a rd zo  go rz ­

k ie  p o r z e k a d ło : „b o d a j-  

by ś  cud ze  d z ie c i u c z y ł” . 

M y ś lę , że  to  n iew eso łe  po  

w ie d z o n k o  w y m y ś li l i  g am i 

n au c zy c ie le  — o n i b o w ie m  

n a j le p ie j ,  bo n a jd o tk l iw ie j  

z n a ją  t r u d  sw e j pedogog ic z  

n e j p ro fe s ji. T ru d  ten  jes t 

je d n a k  n ie p o r ó w n y w a ln ie  

w ięk s zy , k ło p o ty  1 p r ó b ie  

m y  n a u c zy c ie ls k ie j p ra c y  

o g r o m n ie ją ,  k ie d y  od n ie s ie  

m y  je  d o  s y tu a c j i  s zk ó ł 

w ie js k ic h .

N ie d a w n o  ro z m a w ia łe m

0 ty c h  s p raw a ch  z p reze ­

sem  A d a m e m  W ę d ry ę h o w l 

c zem  z Z a r z ą d u  O k rę g u  

Ł ó d z k ie g o  Z w lą / .k u  N a u ­

c zyc ie ls tw a  P o lsk ieg o . 

W ła ś n ie  p r z y g o to w u ję  się 

p le n u m  Z O  Z N P  po św ię co  

ne p r o b le m o w i s zk ó ł w ie j 

9 k ich . A  je s t o c zym  m ó  

w ić , n a d  c zy m  d e b a to w a ć

1 ra d z ić . W y s ta rc zy  pow ie  

d z ie ć , że  w e w s ia ch  nasze 

go  w o je w ó d z tw a  mairny o- 

ko ło  c z te ry s tu  tzw . s zk ó ł 

p o d s ta w o w y c h  „ n iż e j zo r­

g a n iz o w a n y c h ” .

Za  tą  n a zw ą , k tó r a  Ju ż  

sam a  w  sob ie  n ie s ie  w ie ­

le p e sy m izm u  I upo ś ledze  

n ia , k r y ją  s ię  f a k ty  sm u t

Nauczycielskie 

i uczniowskie

sprawy

N IŻ E J  Z O R G A N IZ O -  

D Z IE C I  —  K R Ą G  

P O M O C E  S Z K O L -  

O G N IS K  Z N P .

ne. D la  p rzy k łe id u ; je ś l i  w  

n o rm a ln y c h  m ie js k ic h  szko  

ła c h  ty g o d n io w y  p r o g ra m  

w szy s tk ic h  p r z e d m io tó w  

re a liz u je  s ię  w  c ią g u  śred  

n lo  220 g o d z in  le k c y jn y c h  

—  to  w  s zk o ła c h  w ie j ­

sk ich  „ n iż e j  z o rg a n iz o w a ­

n y c h ” n a  ten  sam  p ro g ra m  

po św ię c ić  m o żn a  ś re d n io  

129— 180 g o d z in  ty g o d n io ­

w o .

To zestarw ienle je s t  w y ­

m o w n e  i  n ie  trzeb a  n aw e t 

s p e c ja ln y c h  b a d a ń  i sond , 

a b y  zd a ć  sob ie  sp raw ę  z 

fa k tu , że a b s o lw e n t  ta ­

k ie j w ie js k ie j s zk o ły  m a  

n ie p o r ó w n y w a ln ie  m n ie js ze  

«zam :e w  da ls ze j n a u c e  — 

w  m ie js k ic h  j u ż  lic e a ch , 

te c h n ik a c h  czy  n a w e t  za ­

sa d n ic zy c h  s zk o ła c h  z a w o ­

d o w y c h . J e ś l i  n a w e t  p rzy  

d u że j k o n k u r e n c j i  u d a  m u  

się p r z e b r n ą ć  p rze z  s ito  

e g z a m in ó w  w s tę p n y c h , to 

d a ls ze j n a u k i  —  m im o  pra  

cy , u p o ru  i p iln o ś c i —  na 

p e w n o  n ie  m a  u s ła n e j r ó ­

ż a m i.  C zy  ra c ze j p ią tk a m i .

Je s t  to  z re sztą  n ie  t y l ­

k o  p ro b le m  re a liz o w a n ia  

p r o g ra m u  —  s iłą  rzeczy  

„ p o  łe b k a c h ” , bo  w  k r ó t ­

s zy m  czasie  —  a le  ta k że

p ro b le m  n a u c z y c ie li .  J a k  

m i p o w ie d z ia ł p rezes Wę- 

d r y c h o w ic z  w  s zk o ła c h  

„ n iż e j  z o rg a n iz o w a n y c h ” 

n i e  m a  w  o g ó l e  n a u  

c zy c ie ll z w y żs zy m  w y ­

k s z ta łc e n ie m .

Z  tego  za k lę te g o  e ry  ra 

c ze j p r ze k lę te g o  k rę g u  trze  

ba  z n a le źć  ja k ie ś  w y jś c ie . 

I  n au c zy c ie ls k a  o rg a n iz a ­

c ja  z w ią z k o w a  ta k ie g o  w y j 

ś c ia  s zu k a .

P r o p o n u je  s ię  za te m  tw o  

r że n ie  tzw . s z k ó ł z b io r ­

c zy c h . N ie  Jest to sp raw a  

ła tw ą , b o  p rze c ie ż  dz iś  

a m b ic ją  k a żd e j w si je s t 

p o s ia d a ć  w ł a s n ą  szko  

łę . B a l N ie r a z  p rzec ie ż  

m ie s z k a ń c y  w si ło ż y l i  na  

b u d o w ę  sw o je j s zk o ły  — 

n ie r a z  w z n o s il i  j ą  w ła s n y ­

m i rę k a m i w  c zy n ie  spo ­

łe c z n y m . W ięc  p ro p o zy c je  

Z w ią z k u  N a u c zy c ie ls tw a  

P o ls k ie g o  n a p o ty k a ją  na 

o p ó r , na  p ro te s ty  w ie js k ie j 

spo łec zno śc i. M ie s zk ań c y  

w s i, k tó r e j chce  s ię  „ z a ­

b r a ć ”  w ła d n ą  szko łę , c zu ­

ją  s ię  w  Ja k iś  sposób  u- 

p o ś le d ze n l, d y s k ry m in o w a ­

n i. . .

A  p rzec ie ż  s łu szne  sug e ­

stie  Z N P  —  p ro p o zy c je  

s zk ó ł z b io rc zy c h  —  zrodzą! 

ły  s ię  w ła ś n ie  w  i n t e r e  

s i e c h ło p sk ie g o  d z ie ck a , 

w  im ię  a u te n ty c z n e g o , rów  

nego  s ta r tu  d o  d a ls ze j p a u  

k i. N ie s te ty  n ie  zaw sze 

w ie js k ie  spo łe c zno śc i p o trą  

f ią  to  z ro z u m ie ć , n ie  za» 

w sze p o t r a f ią  w zn ie ś ć  się 

p o n a d  a m b io jo n a ln e  odczu  

eta I w ą s k o  p o ję ty  p re s tiż .

D z iw n ie  to  tro c h ę  w y g lą  

d a  je ś l i je d n o c ze śn ie  z d a ­

je m y  sob ie  s p ra w ę , że w  

ty c h  s a m y c h  w s ia ch  p ro ­

b le m  z a g w a r a n to w a n y c h

p rz e p is a m i m ie s z k a ń  d la

n a u c z y c ie li  w y g lą d a  czę ­

sto  k a ta s tr o fa ln ie . Z  je d ­

n e j w ięc  s tro n y  ^ p re s t iż o ­

w o ” l k ró tk o w z ro c z n ie  bro  

n i s ię  is tn ie n ia  szko ły  — 

z d r u g ie j zaś n ie  za .pew nia  

s ię  n a u c z y c ie lo m  p o d s ta ­

w o w y ch  w a r u n k ó w  ży c ia , 

bo  p rzec ie ż  p rzy zw o ite  

m ie s z k a n ie  Jest Je d n y m  z 

ty ch  p o d s ta w o w y c h  w a ru n  

k ó w .

Je ś l i  d o  o b ra z u  s z k ó ł „ n l 

ż e j z o rg a n iz o w a n y c h ”  d o ­

d a m y  je s zcze  ta k ie  fa k ty , 

że n p , w y d a ją  one  p rze ­

c ię tn ie  110 z ło ty c h  r o c z ­

n i e  na  po m o c e  szko lne , 

że o d c zu w a  się  ta m  b ra k  

k w a lif ik o w a n y c h  s p e c ja li­

s tów  n p . Ję zy k a  p o ls k ie go  

i m a te m a ty k i —  o b ra z  b ę ­

dz ie  dość  n ie w e so ły . P rze  

c ie ż  n ie  u m n ie js z a ją c  po­

trze b y  1 w a lo ró w  w szy ­

s tk ic h  In n y c h  p r z e d m io tó w  

Języ k  o jc zy s ty  i m a te m a ­

ty k a  to  są s p ra w y  w  na  

u c z e n iu  z a sad n ic ze ...

S łu s zn e  są za te m  —  choć  

na  p e w n o  t r u d n e  w  re a li 

z a c j i  —■ p o s tu la ty  o r g a n i­

z a c ji z w ią z k o w e j. A  że  

t r u d n e  w  re a l iz a c j i  —  to 

p rzec ie ż  w y s ta rc zy  ty lk o  

sam  p jrob lem  t ra n s p o r tu . 

J a k  p rze w o z ić  d z ie c i d o  o- 

w y c h  c e n tr ó w  w ie js k ic h , 

g d z ie  p la n u je  s ię  s zko ły  

zb io rcze ?  N ie ła tw a  sp raw a  

r- a le  d a ją  sob ie  z n ią  ra  

dę  In n e  w o je w ó d z tw a  —  w  

łó d z k im  w ię c  też s ię  Ja ­

k ie j  ro z w ią z a n ie  z n a le źć  

m u s i.

A le  o rg a n iz a c ja  z w ią z k o ­

w a  m y ś l i  n ie  ty lk o  o ucz  

n la c h , lecz  ta k że  o  n a u ­

c zy c ie la ch  — co zresztą  

Jest je j  p o d s ta w o w y m  z a ­

d a n ie m . C h o d z i w ię c  o roz 

w i ja n ie  s a m o rz ąd no śc i, po

c z y n a ją c  od n a jn iż s z y c h  

o g n iw  Z N P  C*y ii O g n isk  

Z w ią z k u , k tó ry c h  d z ia ła  w  

w o je w ó d z tw ie  b lis k o  370. 

O g n is k a  te p o s ia d a ją  prze  

c ie ż  p o d s ta w ę  p r a w n ą , za ­

g w a ra n to w a n e  p rze p is a m i 

u p r a w n ie n ia  In g e re n c ji w  

w ie le  n a u c zy c ie ls k ic h  p ro ­

b le m ó w . N ie  zaw sze  Je d ­

n a k  z ty c h  u p r a w n ie ń  się 

k o rzy s ta  — często  zresztą  

zasada  s a m o rz ą d n o ś c i ro ­

z u m ia n a  Jest J a k o  u s zc zu ­

p la n ie  u p r a w n ie ń  s zk o ln e j 

a d m in is t r a c j i ,  w k ra c z a n ie  

w  k o m p e te n c je  k ie ro w n i­

k ó w  s zk ó ł, in s p e k to ra tó w  

Itd . C zęs to  z re sztą  O g n isk a  

Z N P  po  p ro s tu  n ie  z n a ją  

z a k re su  sw y ch  u p r a w n ie ń  

—  n ie  k o rz y s ta ją  w ięc  z 

n ic h .

A  p rzec ie ż  O g n is k a  m o ­

gą  i p o w in n y  w sp ó łu c ze ­

s tn ic z y ć  w  p r z y d z ie la n iu  

p r e m ii , n a g r ó d , w  u s ta la ­

n iu  sia itk i g o d z in , w  ro z ­

s t r z y g a n iu  k o n f l ik tó w . . .  Za 

rz ą d  O k rę g u  za te m  p rze ­

w id u je  w  n a jb l iż s z y m  cza 

sie a k c ję , m a ją c ą  na  ce lu  

p ro p a g o w a n ie  r o z w o ju  sa­

m o rz ą d n o ś c i w ła ś n ie  w  o- 

p a rc lu  o is tn ie ją c e  —  a 

c zęs to  n ie z n a n e  —  p rze p i­

sy  i  u s ta w y .

J e ś l i  te i  In n e  a m b itn e  

z a m ie rz e n ia  n ow ego  Z a ­

r z ą d u  zo s tan ą  z re a liz o w a ­

ne, je ś l i  Z N P  z n a jd z ie  po 

m oc  1 z ro z u m ie n ie  w  re a li 

z a c j l  sw y ch  z a m ie rz e ń , to 

z p e w n o śc ią  zm n ie js z y  się 

g o ry c z  p o w ie d zo n k a  o u- 

c z e n iu  c u d zy c h  d z ie c i, A  

k ie d y ś  p r z y jd z ie  czas, źe 

s ta n ie  s ię  o n o  z u p e łn ie  n ie  

a k tu a ln e , O b y  tp  n a s tąp i 

"ło ja k  n a js z y b c ie j !

J I& R ZY  W ID O K

G O R Z K IE  P O W IE D Z O N K O  —  „  

W A N E ”  —  S Z A N S E  W IE J S K IC H  

Z A K L Ę T Y  C Z Y  P R Z E K L Ę T Y ?  — 

N E  Z A  110 Z L  —  U P R A W N IE N IA

liiichu
Rzeczy pożyczone

M a m y  sw o jo  m ie s zk an ia *  

m eb le , b ie lizn ę , te lew izo ry ) 

k s ią ż k i ,  ro d z in n e  m ia s t* , 

n a jb l iż s z y c h  lu d z i. M a m y  

w ła sne  d a ło ,  k re w  i  ko ś ­

c i... M a m y  s ło d k ie  1 strasz 

ne w s p o m n ie n ia  d z ie c iń ­

s tw a , soczyste , b u jn e  w i­

z je  m ło d o śc i, (trzeźwe do z­

n a n ia  w ie k u  do jrza łe go ) 

m a m y  pe w ie n  k o n s tr u o w a  

n y  o b ra z  — p e w n ą  k o n ­

cepc ję  sw o je j s taro śc i 

1 śm ie rc i. P o d a ro w a n o  

n a m  spo ro  s m a c zn y c h  po ­

s iłk ó w , n ie m a ło  z le j s tra ­

w y , u b ra n ia  zle 1 dobre ) 

u c z u c ia  p rze lo tne  1 trw a łe . 

O b r a s ta m y  w  s a ty s fa k c je  

i u ra zy , w  p rze b ły sk i 

szczęśc ia  1 n ieszczęśc ia , w  

zg ie łk  1 ciszę, w  g n iew , 

w e  w s tyd , w  zem stę  1 w  

w y b a cze n ie . K a żd y  z n as  

zb u d o w a n y  z ty lu  w ars tw ) 

ro s n ąc y  ty lo m a  w a rs tw am i) 

w  w ie lk im  św ie c ie  w spó ł-  

lu d z k lm , w  m a ły m  św ięc ie  

o so b n ic zy m . T en  In w e n ta rz  

rzeczy  p o s ia d a n y c h  je s t 

n ie k o m p le tn y . n ig d y  n ie  

z d o ła m y  sp o r z ą d z ić  sp isu  

zup e łn e g o , b o w ie m  nasza  

w ła sn o ś ć  w zb ie ra  szy bc ie j 

n iż  proces z a p is y w a n ia . 

R o z w ija m y  sdę w  p io ru n o ­

w y m  w y b u c h u , p o m n a ż a ­

m y , b ie rze m y , ro z ra s ta m y ... 

T o trw a  do  pe w ne go  w ie ­

k u , d o  p e w n e j l ic z b y  w ła s ­

n y c h  la t... N a g le  w ię d n ie ­

m y , u b o że je m y , u sy c h a  p a  

m ię ć  —  św iad c z ąc a  Ju ż  

ty lk o  o s p ra w a c h  n a jd a w ­

n ie js zy ch ... M eb le , od z ie ­

n ie , p o tra w y  — n aw e t Jeśli 

k to ś  k o c h a ją c y  d o s ta rc za  

n a m  Ich  w  o b fito ś c i — 

o d d a la ją  s ię  o d  nas , w y ­

d a je  s ię , że  ty lk o  po zo rn ie  

są  nasze , że zos ta ły  n a m  

W y p o ży c zan e  1 m o g ą  b y ć  

w  k a żd e j c h w il i  z a b ra n e .

Z  fa k te m  ty m  Jesteśm y  po 

god zen i... N asze  o p in ie  w y  

p o w ia d a m y  ze zm n ie js z o ­

n y m  p r z e k o n a n ie m  t ła t ­

w o  g o d z im y  s ię  ze z d a n ie m  

o p o n e n ta . C o ra z  częśc ie j 

u s u w a m y  słę  z d rog i, kry­
je m y  zs  c zy je ś  p lecy ... 

C o ra z  go rze j s ły s zy m y , co 

ra z  go rze j w id z im y  —  je s ­

te śm y  c o ra z  m n ie js i , m ó w i 

m y  sze p te m , p o w o li z n i­

k a m y .

T ru d n o  n a m  o w rog o ść  

w obe c  m ło d szy c h ) p o n ie ­

w a ż  Ich  lu b im y , p o n ie w a ż  

p r a g n ie m y  n ie re a ln e j to ż­

sam o śc i z  n im i.  Je s te śm y  

n ę d z a r z a m i, n aw e t k ie d y  

ż y je m y  w  d o s ta tk u  —  poz 

b y w a m y  się  p o c zuc ia  w łas 

nośe l z a ró w n o  te j p o ję te j 

t r y w ia ln ie ,  j a k  I w ła sn o śc i 

g o d ne j, s p ra w ie d liw e j. N ig  

d y  n ie  m ie liś m y  d z ie c iń ­

s tw a  1 m ło d o śc i — trzeba  

je  b y ło  o d d a ć , b o w ie m  n ie  

b y ły  nasze , ty lk o  po życ zo  

ne . P o ży c zo n e  n a m  b y ły  

m ia s ta  i  m ie s z k a n ia , u c z u ­

c ia  s iln e  1 tk l iw e , zb io ro ­

w e  o ra z  In ty m n e . G d z ie  

je s t  w ła śc ic ie l —  k tó ry  

w  p r z y p is a n y c h  w id a ć  ter 

m in a c h  o d b ie ra  n a jn  to 

w szy s tk o ?  O d b ie ra  n a m  

s to p n io w o , n a w e t  k re w  

1 kośc i — coraz  m n ie j czer 

w o n y c h  c ia łe k , c o ra z  m n ie j 

tk a n k i w  o rg a n iżm le .. .  

O d d a je m y  p o w o li ręce i  no  

gi 1 trzew ia , k a żd y  ru ch  

p r z y c h o d z i J u ż  z t ru d e m . 

„ K im  Je s te m ? "  p y ta  s tarzec , 

s t ą p a ją c  po  z ie m i, gd z ie  

w  k a żd y m  m ie js c u  m o ż n a  

w y k o p a ć  g ró b  —  g rób ) 

k tó re go  p rzec ie ż ta k że  n ie  

będ z ie  t rw a ły m  w ła śc ic ie ­

lem ... „C o  Jest m n ą  t rw a ­

ły m , n ie o d w ra c a ln ie  m i n a  

le ż n y m , b e zg ra n ic zn ie  w łas  

n y m ? ”

Z b liż a  s ię  śm ie r ć  —  o to  

m a ją  m u  z a b ra ć  n a w e t  

n ik ł ą  ś w ia d o m o ś ć , n a ­

w e t  o d d e c h . K to ś  w o ­

ła :  „ O d d a j  I O d d a j I 

O d d a j I 2 le  K orzysta łeś z po 

ży c z e k ” . i  w te dy  s tarzec  po 

w ie :  „ M o im , z u p e łn ie  

m o im  Jest to , eo s tw o rzy ­

łe m  w  k a żd e j d z ie d z in ie , 

k a ż d y m  spo sobem , to Jest 

m o im  i  to  Jest m n ą ” .

b e r n a r d  s z t a j n e r t
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HELLEN Mc CL O Y

(Dokończenie)
K im b a l l  z a m y ś l i !  s ię . —  P o l ic ja  s ą ­

d z i, że  Je j n a r z e c z o n y m  b y ł  M a r t in  

S ta c y . Z e  D ia n a  z n u d z i ła  m u  siej p ó ź ­

n ie j 1 p o s ta n o w ił z  n ią  z e rw ać . D ia n a  

r z e k o m o  g ro z iła  m u  s ąd e m  za  n ie d o ­

t r z y m a n ie  o b ie tn ic y  m a łż e ń s tw a . M o je  

z d a n ie  Jest in n e , S ta c y  n ig d y  s ię  m a ­

la r k ą  n ie  in te re s o w a ł.

D o m  F o rb e só w  s ta l w  o k o lic y  o p u ­

s to s za łe j 1 z a n ie d b a n e j.

K im b a l l  z a t r z y m a ł a u to  1 p u ś c i ł  w  

r u c h  k la k s o n . Z  d o m u  w y b ie g ł D a n ie l 

F o rbes . — O  a d w o k a t l  M y ś la łe m , że 

J a k iś  k l ie n t . P ro szą  w e jś ć  d o  ś ro d k a  I

—  J a k  Id ą  s p ra w y ?  —  z a p y ta ł K im -  

b a l.

—  21e, b a rd z o  ź le ! S t r a c iłe m  w szy s t­

k ie  p ie n ią d z e . P rz e s ta li  b u d o w a ć  n a  

te re n a c h , k tó re  z a k u p iłe m .

F o rb es  s p o jr z a ł n a  N o r to n a , k tó re g o  

m u  K im b a l l  p r z e d s ta w ił. —  Z a jm u je  

s ię  p a n  z a b ó js tw e m  D ia n y ?  To co  po ­

w ie d z ia łe m  m o że  b y ć  d o w o d e m  n a  m o ­

j ą  n ie k o rz y ś ć : n ie  m a m  p ie n ię d zy , n ie  

m o g łe m  z a p ła c ić  o b ie c a n e j D ia n ie  su ­

m y . N ie  m a m  ta k ż e  a l ib i .  T en  w ie c zó r  

s p ę d z iłe m  z ż o n ą  1 n ik t  n a s  n ie  o d ­

w ie d z ił .

W  ty m  m o m e n c ie  o tw a r ły  s ię  d r z w i 

1 w esz ła  k o b ie ta  z d z ie c k ie m . —  M ia , 

p r z e d s ta w ia m  c i p a n a  N o r to n a . Z a j ­

m u je  s ię  s p ra w ą  D ia n y  C la rk .

K o b ie ta  s p o jr z a ła  n a  d z ie n n ik a r z a , 

p o te m  r z u c iła  n a  ta p c z a n  zn iszczon e  

fu t r o .  R o b i ła  w ra że n ie  d o s to jn e j n ę ­

d zy .

J e ż e l i  Ja k a ś  k o b ie ta  p r a g n ę ła  ś m ie r ­

c i D ia n y  — m y ś la ł A le c  —  to  m o g ła  

n ią  b y ć  M ia . Z  ja k ą  n ie n a w iś c ią  m u ­

s ia ła  p r z y ją ć  w ia d o m o ś ć , że  m a la r k a  

p r z y je c h a ła  p o  p ie n ią d z e .

D z ie n n ik a r z  w y ją ł  c z a r n y  k r ą ż e k  1 

p o k a z a ł g o  F o rb e so w i. T en  z a p e w n ił, 

że  p r z e d m io t  n ic  m u  n ie  m ó w i. A le c  

s p o jr z a ł n a  M ię . K o b ie ta  z b la d ła  1 

p r z y g lą d a ła  s ię  k r ą ż k o w i. W re szc ie  p o ­

t r z ą s n ę ła  p rze c z ąco  g ło w ą  i s ze p nę ła :

—  N ig d y  tego  n ie  w ld ż la ła m . — N o r ­

to n  b y ł  p r z e k o n a n y , że  s k ła m a ła .

W  czas ie  d ro g i p o w ro tn e j A le c  o p o ­

w ie d z ia ł  K im b a llo w t  Jak  z n a la z ł k r ą ­

że k  o ra z  p o in fo rm o w a ł go  o  ty m , co 

m ó w iła  p o k o jó w k a .

—  M uszę  z n ią  p o m ó w ić , to  m o że  by ć  

w a ż n y  ś w ia d e k  —  r z e k ł a d w o k a t ,  — 

Je d ź m y  ta m  z a ra z !

W  h o te lu  n ik t  J e d n a k  n ie  w ie d z ia ł, 

g d z ie  je s t  M a ry  C hes te r , —  N ie  w i ­

d z ia łe m  Je j o d  w ie lu  g o d z in  —  w y ­

ja ś n i ł  p o r t ie r .

K im b a l l  1 N o r to n  w s ie d li d o  s a m o ­

c h o d u  1 p o je c h a l i  d o  J a n e  S ta c y , k tó ­

ra  p o c z ę s to w a ła  le h  k a w ą  1 c ia s tka-

m i.

A le c  r e fe r u ją c  d a ls ze  sw o je  p o s z u k i­

w a n ia  o p o w ie d z ia ł o s p o tk a n iu  z Leo 
D e n d a m e m . J a n e  p r z e ra z iła  s ię . —  P a ­

n ie  N o r to n , p o w in ie n  p a n  o d le c ie ć  ty m  

s a m o lo te m  d o  N o w e g o  J o r k u !

—  1 Ja p a n u  też tak ra d z ę  —  rzeki 
K im b a l l .  B e n d a m  to sadysta.

A le c  ro z e ś m ia ł się. —  Jest teraz go ­

d z in a  13. U lt im a tu m  B e n d a m a  u p ły w a

0 17. W  c ią g u  c z te rech  g o d z in  w ie le  

m o że  s ię  z d a r ż y ć . N ie  Jes tem  tc h ó rz e m

1 n ie  p o zw o lę  p lę  za s tra s zy ć . B e n ­

d a m  w ie , że  Je ś li z o s tan ę  z a b ity  lu b  

z r a n io n y  Z je d n o c z o n a  P ra sa  ro zp ę ta  

t a k ą  k a m p a n ię , że  B e n d a m  bę d z ie  m u ­

s ia ł u c ie k a ć  za g ra n ic ę .

—  C o  p a n  m a  z a m ia r  z ro b ić ?  —  z a ­

p y ta ła  J a n e .

—  Z id e n ty f ik o w a ć  c z a r n y  k r ą ż e k , 

k tó r y  n a  p e w n o  z g u b i ł  z b r o d n ia r z  w  

p o k o ju  n u m e r  1105!

D z ie w c zy n a  w s ta ła . —  O d  czego  za­

c z y n a m y ?  P ó jd ę  w szęd z ie  z p a n e m .

K im b a l l  p o ż e g n a ł s ię  1 o d je c h a ł .

N o r to n  w s ia d ł d o  s a m o c h o d u  J a n e .

—  P ro s zę  z a tr z y m a ć  s ię  p r z y  ja k ie jś  

k a b in ie  te le fo n ic z n e j —  rz e k ł. —  C hcę  

z a jr z e ć  d o  k s ią ż k i  a b o n e n tó w . W  k i l ­

k a  m in u t  p ó ź n ie j z n a la z ł to , c zego  szu ­

k a ł .  —  F irm a  S tu b b , p r o d u k u je  d r o b ­

n e  p r z e d m io ty  z d re w n a  i t e k tu r y . U l i ­

ca  G re e n w o o d  21. C zy  p a n i w ia  g d z ie  

to  Jest?

J a n e  z a p u ś c iła  s ię  w  la b ir y n t  w ą s ­

k ic h  u lic z e k . N a g le  z w o ln i ła .  —  J a ­

k ie ś  a u to , C a d il la c , s ta le  Jed z ie  za na- 

. m l  — s ze p n ę ła . —  L e c z  J u ż  J ^ t e ś m y  

n a  m ie js c u .

A le c  w y s ia d ł 1 z a c ze p ił r o b o tn ik a , 

k tó r y  w y n o s ił  s k r z y n k i .  P o k a z a ł m u  

k r ą ż e k . —  C zy  u  w as  ro b i s ię  ta k ie  

rzeczy ?

—  T a k , a le  ty lk o  n a  z a m ó w ie n ie . Te 

k r ą ż k i  z a m a w ia ła  w y tw ó rn ia  fu te r  S a ­

m u e la  S te rn a . Je s t w  ś ró d m ie ś c iu , ła t ­

w o  p a n  z n a jd z ie .

N o r to n  w s ia d ł d o  s a m o c h o d u . —  Z d a  

je  s ię , że  je s te śm y  n a  w ła ś c iw y m  tro ­

p ie . J e d z ie m y  d o  S te rn a !

P o s u w a li  s ię  c ie m n y m i u l ic z k a m i. 

W re szc ie  p o k a z a ła  s ię  a u to s tr a d a . J a n e  

c h c ia ła  s k rę c ić , gdy  n ag le  C a d i l la c  za ­

b lo k o w a ł je j  p rze jśc ie . Z a t r z y m a ła  a u ­

to . D r z w ic z k i C a d i l la c a  o tw o rz y ły  się 

1 w y s ia d ł „ n ie m y ”  c ią g n ą c  coś w ie l­

k ie g o . D ru g i m ę żc zy zn a  p o m a g a ł m u . 

„ P r z e d m io t "  r z u c i l i  n a  z ie m ię  i w r ó ­

c i l i  d o  w o zu , k tó r y  z n ik ł  w  c ie m n o ś ­

c ia c h .

N o r to n  w y s k o c zy ł z  s a m o c h o d u . —  

T o M a ry  C h e s te r ! —  k r z y k n ą ł  p r z e ra ­

żo n y . — O d d y c h a  jeszcze , trze b a  Ją za ­

w ie ź ć  do  s z p ita la .

W  s z p ita lu  z a ją ł  s ię  r a n n ą  d y ż u r u ­

ją c y  c h ir u r g . J.ane 1 A le c  c z e k a li w  

p u s ty m  p r z e d p o k o ju .

N ie d łu g o  w y sze d ł le k a r z . —  M a ry  

C hes te r  n ie  ży je . P rze d  ś m ie rc ią  . p o ­

d y k to w a ła  ze zn a n ie  o ty m , co  w id z ia ­

ła  w  h o te lu  W e s tm o re  te j n o c y  g d y  

zo s ta ła  z a b ita  D ia n a  C la r k . Z e z n a n ie  

z d ą ż y ła  Jeszcze p o d p is a ć .

—  C zy  m o g ę  w z ią ć  to  pi/smo? —  za ­

p y ta ła  J a n e . —  M ó j b r a t  M a r t in  S ta c y  

Jest w  w ię z ie n iu , p o d e jr z a n y  o  tę  

z b r o d n ię .

—  Z n a m  p a n ią  i  M a r t in a . P roszę , o to  

d e k la r a c ja .

W y s z li ze s z p ita la . —  To s tra szn e  —  

sze pnę ła  J a n e .

—  B e n d a m  chciał zamknąć usta nie­
w y g o d n e m u  ś w ia d k o w i. P o ło ż y ł ciało 

Mary na drodze, aby mnie ostrzec.

i— C o  m o g ę  te ra *  i r o b lć  e la  panaT

—  z a p y ta ła  J a n e .

—  W ró c i p a n i d o  d o m u  l  p ro szę  n ie  

w y c h o d z ić  n ig d z ie . Z a te le fo n u ję  o  20. 

T e ra z  Jest g o d z in a  18, s a m o lo t  d o  N o ­

w ego  J o r k u  Ju ż  o d le c ia ł.

N o r to n  w y ru s z y ł d o  c e n tr u m  m ia s ta . 

Z n a la z ł  p r a c o w n ię  I  z w r ó c ił  s ię  d o  S a ­

m u e la  S te rn a  z p r o ś b ą  o  w y ja ś n ie n ia  

s p r a w y  c za rn e g o  k r ą ż k a .

— T o  Jest g u z ik  — rz e k ł S te rn . — 

A  ra c z e j to  Jest „ d u s z a "  g u z ik a , k t ó .  

r e j u ż y w a m y  p r z y  fu t r a c h .

—  P ro s zę  m i p o w ie d z ie ć  — z a p y ta ł 

N o r to n  — g d y b y  k to ś  w  czas ie  w a lk i  

s z a rp a ł za  f u t r o  c zy  m o że  ro ze rw a ć  

fu t r z a n e  p o k ry c ie  g u z ik a ?

—  T a k , p o n ie w a ż  p o k ry c ie  je s t  b a r ­

d zo  d e l ik a tn e . I  w ó w cza s  „ d u s z a ”  w y ­

p a d n ie  n a  z e w n ą trz .

— Jeszcze  p y ta n ie . C zy  m o ż n a  d o w ie ­

d z ie ć  s ię  k o m u  zo s ta ły  s p rze d a n e  fu t r a  

z t a k im i  g u z ik a m i?

—  B a rd zo  ła tw o . G u z ik i  te g o  ty p u  

d o s ta rc z o n o  m i  t r z y  t y g o d n ie  te m u . 

M ó j k l ie n t ,  f i r m a  B r i l ls ,  s p rze ­

d a ła  ty lk o  k i lk a  fu te r .  P ro s zę  s ię  d o  

n ic h  z w ró c ić  a p o d a d z ą  p a n u  n a z w is k a  

k o b ie t , k tó re  Je z a k u p i ły .  A le  te ra z  

s k le p  J u ż  Jest z a m k n ię ty .

N a  u l ic y  d z ie n n ik a r z  p r z y w o ła ł t a k ­

s ó w k ę  1 p o d a ł a d re s  K lm b a l la .  T y lk o  

te n  c z ło w ie k  m ó g ł p o m ó c , z n a ł d o b rze  

p r o k u r a to r a . L e cz  n a le ż a ło  d z ia ła ć  w  

n a jw y ż s z e j ta je m n ic y , a b y  n ie  d o w ie ­

d z ia ł  s ię  L e o  B e n d a m .

W i l la  a d w o k a ta  m ie ś c iła  s ię  n ie d a ­

le k o  d o m u  J a n e . W  J a d a ln i  b ły s zc za ły  

ś w ia t ła .  N o r to n  z a tr z y m a ł s ię  p rze d  

o k n e m . K im b a l l  c z y ta ł k s ią żk ę , Jego 

żo n a  z d e jm o w a ła  fu t r o , w id o c z n ie  

p rzed  c h w ilą  w ró c iła  z m ia s ta . A le c  

n a c is n ą ł d zw o n e k . O tw o r z y ł m u  a d w o ­

k a t .

—  N o r to n ! C ze k a łe m  n a  p a n a  te le ­

fo n , N a p i je  s ię  p a n  z n a m i?

N o r to n  w szed ł d o  s a lo n u . K im b a l l  

p r z e d s ta w ił d z ie n n ik a r z a  żo n ie , k tó r a  

p r z y w ita ła  s ię  z  n im  1 w y pz ła .

— A  w ię c  co m i p a n  po w ie ?  —  za ­

p y ta ł a d w o k a t  n a p e łn ia ją c  k ie lis z k i.

— Z d a je  s ię , że  z id e n ty f ik o w a łe m  

p r a w d z iw e g o  z a b ó jc ę .

A d w o k a t  zm a rs zc zy ł b r w i.  —  C zy  to  

p e w n o ść , czy  p o d e jr z e n ie ?  M a  p a n  d o ­

w o d y ?

D z ie n n ik a r z  w y ją ł  c z a r n y  k r ą ż e k  I 

o p o w ie d z ia ł w y d a r z e n ia  tego  d n ia .  

T w a rz  a d w o k a ta  s p o s ę p n ia ła , g d y  się 

d o w ie d z ia ł o  z a m o rd o w a n iu  M a ry  C h e ­

ster.

—  G u z ik  n ie  n a le ż a ł d o  m a la r k i ,  p o ­

n ie w a ż  n ie  m ia ła  fu t r a  — k o n ty n u o ­

w a ł A le c . —  M ę żc zy źn i n ie  noszą  f u ­

te r , a w ię c  n a le ży  w y e lim in o w a ć  M a r ­

t in a , D a n ie la  i  in n y c h . J a n e  nos i z a w ­

sze w e łn ia n y  p ła szc z . P o zo s ta je  ty lk o  

ta  k o b ie ta , k tó r ą  w id z ia ła  M a fy .

—  P ra w ie  m n ie  p a n  p r z e k o n a ł. L e cz  

g d z ie  z n a jd z ie m y  tę  k o b ie tę ?  W  n a ­

s zy m  m ie ś c ie  w ie le  k o b ie t  n o s i fu t r a .

A le c  o p o w ie d z ia ł o sw y ch  w iz y ta c h  

w  s p ra w ie  k r ą ż k a  o ra z  o  f ir m ie  B r il lp , 

k tó r a  w y p o w ie  o s ta tn ie  s łow o . —  I  ż o ­

n a  F o rbesa  o t r z y m a  to , n a  co z a s łu ­

g u je  —  d o d a ł c ic h o  A le c .

—  A d w o k a t  k r z y k n ą ł  z d u m io n y :  “ • 

K to ?  M la  Fo rbes?

—  S y tu a c ja  te j r o d z in y  Jest b a rd zo  

o ię żk a . M y ś l, że  D a n ie l m a  w y p ła c ić  

D ia n ie  p o w a ż n ą  s u m ę  d o p ro w a d z a ła  

M ię  d o  s z a le ń s tw a . C h c ia ła  b r o n ić  spo  

k o ju  m ę ża  1 p rzy sz ło śc i c ó r k i.

N ie  m o g ę  z ro z u m ie ć , z n a m  M !ę  od  

d z ie c k a . C h w ile c z k ę , N o r to n ! W id z ie l i ­

śm y  d z iś  w  d o m u  F o rb e sa , że  f u t r o  

je g o  żo n y  b y ło  zn iszczon e , n ie  m o g ła  

w ię c  go  k u p ić  w  ty c h  d n ia c h !

—  W id z ia łe m  je j  f u t r o , a le m o g ła  n a ­

b y ć  t y lk o  g u z ik i .  T e ra z  J u ż  n ie  m a m  

w ą tp l iw o ś c i .  M u s im y  z a te le fo n o w a ć  do  

p a n a  B r il ls a , n a ty c h m ia s t !

K im b a l l  w s ta ł. Z a ta c z a ł p lę  J a k  p i ­

ja n y .  —  Id ę  z a d zw o n ić  d o  p r o k u ra to ra , 

pop ro szę  go , a b y  p r z y je c h a ł. —  N ie  

c z e k a ją c  n a  o d p o w ie d ź  K im b a l l  w y ­

szed ł.

A le c  p o p i ja ł  w in o  1 o b se rw o w a ł el6- 

g a n c k ie  u m e b lo w a n ie  s a lo n u . N a g le  

z d r ę tw ia ł .  N a  m a ły m  s to l ik u  o b o k  k o ­

m in k a  s ta ł a p a r a t  te le fo n ic z n y . P o d ­

n ió s ł s łu c h a w k ę  1 u p e w n ił  s ię , że  te le ­

fo n  d z ia ła ł .  G d z ie  po sze d ł K im b a l l?  

C zy żb y  m ia ł  Ja k ie ś  t a je m n ic e ?  A le c  

r o z g lą d a ł s ię  w o k o ło . N a  ta p c z a n ie  le ­

ż a ło  f u t r o  z  n o re k , k tó re  z o s ta w iła  p a ­

n i  K im b a l l .  P o ru s z a ją c  s ię  c ic h o  p o d ­

szed ł, a b y  Je z b a d a ć . N a  podszew ce  

z n a la z ł n a z w is k o  k u p c a :  F ir m a  B r il ls . 

O d w r ó c i ł  f u t r o  i  z o b ac zy ł r o z d a r ty  g u ­

z ik  bez „ d u s z y ” . S c h w y c ił n o ży k  i roz 

c ią ł  f u te r k o  n a  d r u g im  g u z ik u . N a  

p o d ło g ę  u p a d ł  c z a r n y  k r ą ż e k  id e n ty c z ­

n y  z ty m , k tó r y  b y ł  w  h o te lu !

—  A  w ię c  o s k a r ż y łe m  osobę  n ie w in ­

n ą , M ię  F o rb es . C o  te ra z  ro b ić ?  U c ie ­

k a ć  z tego  d o m u , n a ty c h m ia s t !

W te m  u s ły s za ł szm e r. O d w r ó c i ł  się 

i  z o b ac zy ł w  p ro g u  n ie ru c h o m ą  k o b ie ­

tę , k tó r a  m ie r z y ła  do  n ie g o  z p is to le ­

tu  k a l ib r u  22.

—  P roszę  s ię  n ie  ru s za ć  —  rz e k ła  

M a rg a re t  K im b a l l .  — S ły s z a ła m  w szy ­

s tko , oo  p a n  m ó w ił  m ę żo w i.

—  C hc e  Pa n » m n ie  z a b ić ?  A  co  b ę ­

d z ie  z t r u p e m  w  sa lo n ie ?

—  P o w ie m , że p a n  w szed ł p rze z  o k n o  

i z a a ta k o w a ł m n ie .

—  N a re szc ie  ro z u m ie m  —  rz e k ł N o r ­

to n . —  D ia n a  C la r k  k o c h a ła  p a n i m ę ­

ża , c h c ia ła  go  p o ś lu b ić . D la te g o  p a n i 

j ą  z a b iła .

—  e le m e n t  Je j n ie  k o c h a ł , le c z  D ia n a  

n a le g a ła ,  a b y  s ię  ro zs zed ł ze m n ą . 

B a ła m  się.

—  A d w o k a t  K im b a l l  c hce  zos tać  se­

n a to re m . A b y  za sp o k o ić  sw e a m b ic je  

Jest g o tó w  n a  w szy s tko . P o św ię c ił m ło  

d e g o  w s p ó ln ik a  —  M a r t in a  S ta c y .

K im b a l l  n ie  k o c h a  .p a n i, B e n d a m  te ż  

p a n i n ie  k o c h a . O s ła n ia ł  p a n ią  l p a n i  

m ę ża  w  c e lu  o c h ro n y  w ła s n y c h  In te ­

re sów . O b a j są p o g r ą ż e n i a ż p o  fizy ję : 

z a b ó js tw o  p o k o jó w k i ,  p r z e k u p ie n ie  

u r z ę d n ik ó w  w  c e lu  u z y s k a n ia  n a k a z u  

a re sz tu  n ie w in n e g o  c z ło w ie k a .. .  K im ­

b a l l  k o c h a ł D ia n ę  a n ie n a w id z i p a n l l  

D ia n a  b y ła  m ło d a  i p ię k n a , p a n i. . .

M a rg a re t  s tr z e l iła , le c z  d z ie n n ik a r z  

z d ą ż y ł u p a ś ć  n a  p o d ło g ę . W te m  d r z w i 

o tw a r ły  s ię  1 d o  s a lo n u  w p a d ła  J a n e  

o ra z  p o l ic ja n c i ,  k tó r z y  u n ie r u c h o m i l i  

M a rg a re t  w y tr ą c a ją c  Je j b r o ń  z r ę k i.

— A le c , c zy  Jesteś r a n n y ?  — k r z y k ­

n ę ła  J a n e .  —  O b ie c a łe ś , że  z a te le fo ­

n u je s z  o  20. G d y  to  n ie  n a s tą p i ło ,  z a ­

d z w o n i ła m  d o  p r o k u r a to r a  i  p r z y je ­

c h a l iś m y  ra ze m .

— Je s te m  J o h n  B a te s  —  p r z e d s ta w ił 

s ię  p r o k u r a to r .  — J u ż  d a w n o  p o d e j­

r ze w a łe m  K lm b a l la ,  J e d n a k  n ie  m ia ­

łe m  d o w o d ó w  i d la te g o  w s tr z y m y w a ­

łe m  s ię  ta k że  z a re s z to w a n ie m  B e n d a ­

m a  c h c ąc  p r z y ła p a ć  o b u  w s p ó ln ik ó w  

ra ze m .

—  K ła m s tw o l —  k r z y k n ę ła  M a rg a re t .

—  N ie  o d w a ży c ie  s ię  ru s zy ć  m o je g o  

m ę ża !

— J u ż  to  z ro b iłe m  —  o d p o w ie d z ia ł 

s p o k o jn ie  p r o k u r a to r .  —  G d y  p a n n a  

S ta c y  o p o w ie d z ia ła  m i o N o r to n ie  l  Je­

go  o d k ry c ia c h , p o m y ś la łe m , że  n ie  m a  

a n i m in u ty  d o  s tra c e n ia . W y s ła łe m  na'* 

d ro g ę  p r o w a d z ą c ą  d o  g r a n ic y  m eksy-M  

k a ń s k ie j m o ic h  lu d z i ,  k tó r z y  a re sz to ­

w a l i  K lm o a l la  o d z ie s ię ć  k i lo m e t r ó w  

s tąd  w  c zas ie  p r z e k ra c z a n ia  g ra n ic y .. .  

G d y  N o r to n  m u  w szy s tk o  o p o w ie d z ia ł, 

K im b a l l  p o ją ł ,  że  g ra  /skończona . Z a ­

te le fo n o w a ł d o  B e n d a m a , a b y  go  

os trze c  i  u c ie k ł .  T o  sa m o  z ro b ił B e n ­

d a m  l  je g o  k o m p a n i.  W  te n  sposób  

n a  g ra n ic y  m e k s y k a ń s k ie j z ła p a l iś m y  

c a łą  b a n d ę .

M a rg a re t  z b la d ła . —  A  w ię c  os trzeg ł 

B e n d a m a  a m n ie  n ic  n ie  p o w ie d z ia ł, 

z o s ta w ił m n ie  s a m ą ... N o r to n , m ia ł  p a n  

r a c ję ,  e le m e n t  m n ie  n ie n a w id z i ł . . .

P o l ic ja  w y p ro w a d z i ła  M a rg a re t.

—  A le c , u r a to w a łe ś  m o je g o  b r a ta !  —  

p o w ie d z ia ła  J a n e .

— A  ty  u r a to w a ła ś  m n ie  —■ o d p o ­

w ie d z ia ł  N o r to n .

O p r a ć . A .  S.

Lewym

okiem

KOT BEZ LlSCl

W związku z felietonem o niefortunnej pocz­
cie redakcyjnej w czasopiśmie studenckim „itd”, 
poświęconej wyłącznie ubóstwianiu zespołów 
big-beatowych i wygrażaniu pięściami pod adre 
sem tych czytelników, którzy nie ubóstwiają, o- 
trzymałem listy, że przecież są jeszcze inne ru­
bryki, że felieton jednostronny itd.

Rzeczywiście, są jeszcze inne. Na przykład w 
tym samym numerze tegoż czasopisma, tzn. w 
n-rze 7 z 15 lutego, jest jeszcze rubryka „Po­
glądy. Opinie. Konfrontacje.” Są to lamy po­
święcone dyskusji na najbardziej żywotne za­
sadnicze tematy środoioiska studenckiego. I cóż 
się okazuje? Jakie poglądy i opinie konfrontu­
ją studenci, zachęcani do tego niewątpliwie 
przez redakcję, w numerze siódmym? Jest to 
jeden problem, ale jakże ważki: dlaczego stu­
dentki nie mają Z kim tańczyć na zabawach? 
Warto przeczytać, z jakim osobistym zaangażo 
uianiem akademicy zabrali się do tego tematu. 
To nie filareckie bzdury, ani rozterki „Nieba w 
płomieniach”, ani jeszcze jedno zawracanie glo 
wy o uzdraiuianiu świata, o sensie poezji, o ma 
terii, energii, rakiecie i historii. To konkretna,

bytowa rzecz: studentki muszą tańczyć! Stu­
dentki muszą o tym pisać artykuły! Studenci, ru 
szcie się! Więcej inicjatywy! — woła rozpaczli­
wie niedotańczona „Studentka WSE w Pozna­
niu”...

Tak więc było już o dwóch (całych) stronach 
„itd", felietonista nie jest jednostronny, idzie­
my dalej.

Wpadł mi w ręce listopadowy numer „Orien­
tacji", czasopisma sygnowanego przez „Ruch 
społeczno-kulturalny ZSP". To jest zupełnie, ale 
to zupełnie coś innego. To się z satysfakcją czy 
ta. To jest duża, dojrzała, rzetelna publicystyka 
kulturalna, jakiej nie wstydziłoby się najpoważ 
niejsze czasopismo tego typu. Też piszą studen­
ci i studentki, oczywiście należący do specjali­
stycznego kręgu humanistów, ale to jest mło­
dzież myśląca, traktująca poważnie swe zainte 
resowania, a tym samym — siebie w ogóle. Nie 
jestem zresztą uprawniony do wystawiania cen­
zurek takich czy innych, z bardzo indywidual­
nej, „niemiarodajnej”, pozycji gratuluję zespo­
łowi „Orientacji”, lepiej jednak czuję się w ro 
li poszukiwacza dziur w całym.

Że korekta bardzo niedobra, to mniej ważne. 
Zeszyt zawiera jednak mnóstwo wierszy, dodat 
kiem do niego jest nawet osobny suplement — 
zbiorek poezji, których autorka dawno już prze 
stała być studentką. „Każdy wiersz powinien 
być o czymś" — pisze we wstępie poetka. 1 pisze 
jeszcze! „Pamięć dla piszącego bywa tym, czym 
królowa dla oczu. Groźna. 1 trzeba ją sobie da­
rować’.

Nie wiemy, czym jest królowa dla oczu, dla­
czego jest groźna, jak można sobie darować kró

Iową. Nie wiemy więc, czym jest pamięć dla pi 
szącego. Ale zgadzamy się, i to bardzo, z re­
welacją, że „każdy wiersz powinien być o 
czymś”. A wiersze są na przykład takie:

„Dzieci próbują wklepać w siebie niebo.
W ich marcu trawa rośnie. W ich marcu 
otwiera się kot. Bez liści.”

O czym to jest? O kocie bez liści, otwierają­
cym się w marcu? A to:

„Teraz spokojnie już mogę 
kołysać się w ziemię 
gdzie szkielet matki 
pewniejszy niż koń”.

Porównanie szkieletu matki z koniem na pew 
no coś musi znaczyć. A może nie musi? Może 
wystarczy, że jest czymś naprawdę, absolutnie 
nowym?

„Uczone kury zarosłe grzędami.
Podejdź proszę.
Po co skarżyć się żabką...”

Nie podejdę do uczonych kur. Po co się skar 
żyć żabką? Wiem już teraz i bez uczonych kur, 
zarosłych grzędami, że dopiero mózgi elektrono­
we stworzą nowoczesną poezję: na pewno zesta 
wią słowa tak, że gramatycznie będą pasować 
do siebie bez zarzutu. Każda część zdania we 
właściwym przypadku, czasie, osobie. Kot o- 
twiera się bez liści. Gramatycznie, popratvnie. 
Maszyny wymyślą coś jeszcze dziwniejszego, a 
będą na tyle konsekwentne, że nie będą do 
swych wierszy pisać „wyjaśniających” wstępów.
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